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Wstęp

Ogrom ny skok rozwojowy zgromadzeń żeńskich w  drugiej połowie- 
X IX  w ieku jest zjaw iskiem  znanym  historykom . Synteza tego ruchu- 
byłaby niew ątpliw ie dużym w kładem  w  h istorię stosunków społeczno- 
-re lig ijnych tego okresu. Synteza taka nie jest jednak  możliwa bez 
szczegółowego opracow ania h istorii poszczególnych grup zakonnych.. 
Istn ie je w  historiografii postulat badania s tru k tu r i podstaw owych fun ­
kcji zakonów. Spełnienie tego postu latu  jest koniecznym  w arunkiem , 
pełniejszego określenia ich m iejsca w  historii P o lsk i1.

Spośród w ielu zgrom adzeń żeńskich jaw iących się na ziemiach pol­

1 Por. postu laty  prof. J. K ł o c z o w s k i e g o ,  Rozwój i probiema-· 
ty ka  badań nad geografią historyczną Kościoła katolickiego, Roczniki, 
hum anistyczne 11 (1962) z. 2; Kościół w  Polsce, praca zbiorowa pod 
red. J. K ł o c z o w s k i e g o ,  t. 1, K raków  1968, W stęp, t. 2, K raków  
1970, W stęp. W badaniach szeroko pojętej historii Kościoła, przoduje- 
nauka francuska, następnie niem iecka i włoska. J. К  ł о с z o w  s к  i,. 
W stęp do pracy zbiorowej, Kościół w  Polsce, t. 2, s. 40 Tego typu 
badania w  Polsce podejm ow ane są głównie przez In sty tu t Geografii. 
H istorii Kościoła przy K atolickim  U niw ersytecie Lubelskim. H istorię 
k ilku  zgrom adzeń żeńskich pow stałych w  X IX  wieku, ze szczególnym 
uw zględnieniem  strony praw nej zagadnienia, opracow ał o. doc. dr J. 
R. B a r  OFM Cony: Zgromadzenie Sióstr Sera fitek  (1881 ■—■ 1961),. 
P raw o kanoniczne 6  (1963) nr 1—4; Zgrom adzenie M atki Bożej M i­
łosierdzia (1862—1962), P raw o kanon. 9 (1966) n r 3—4; Zgrom adzenie- 
Sióstr Obliczanek (1888—1958), P raw o kanon. 10 (1967) nr 3—4; Zgro­
m adzenie Sióstr M isjonarek św. R odziny (1905—1959), Praw o kanon.. 
12 (1969) n r 1—2. Rozprawa obecna została opracow ana pod kierunkiem·,
o. doc. dra J. R. Bara.
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skich, szczególnie ciekawe są in icjatyw y H onorata Koźmińskiego, ka­
pucyna, których w ynikiem  jest między innym i Zgrom adzenie Sióstr 
F ranciszkanek  od Cierpiących powołane do istn ienia przy współudziale 
K azim iery Gruszczyńskiej.

Nie m a ono dotąd pełnej i metodycznie opracowanej h is to rii2.
N iniejsza praca chce w  jakim ś stopniu w ypełnić tę  lukę. Zgrom adze­

nie dysponuje archiw um  znajdującym  się w  W arszawie. W ojny nie 
spowodowały w  nim  w iększych strat. Źródła pochodzą przeważnie 
z X X  wieku, jakkolw iek sięgają do w ieku X IX ; nie obejm ują jednak 
wszystkich jego problem ów. Należy to tłum aczyć sy tuacją polityczną 
K rólestw a i uk ry tym  charak terem  zgromadzenia. Zarówno H onorat 
K oźm iński jak  i K azim iera Gruszczyńska stw ierdzają niejednokrotnie, 
że dokum enty związane ze Zgrom adzeniem  palono w  obawie przed re ­
w izją 3.

W pracy w ykorzystano dostępne źródła rękopiśm ienne i drukowane. 
Podstaw ę w  opracow aniu historii stanow ią te  pierwsze. Są to: różne 
w ersje  konstytucji, ak ta  kapitu ł, protokóły zebrań rady generalnej, 
spraw ozdania przełożonej generalnej z la t 1906—.1939 w ysłane do Rzy­
mu, dokum enty związane z zatw ierdzeniem  zgromadzenia, oraz jego 
konsty tucji przez Stolicę A postolską, kroniki, pam iętnik i i inne luźne 
■dokumenty. Rolę uzupełniającą spełniały w spom nienia o Założycielce 
zebrane od starszych sióstr, a także ich relacje  dotyczące przeszłości 
zgromadzenia. Podobną rolę pełniła zachow ana część dokum entacji 
zw iązana z działalnością domów i insty tucji prowadzonych przez zgro­
madzenie.

2 Istn ie je  w  maszynopisie rozpraw a o początkach zgrom adzenia, m a­
jąca charak ter pracy w stępnej, u jm ująca w  ogólnym tylko zarysie 
problem y historyczne zgrom adzenia do roku 1920: J. N a l e p a ,  „Przy­
tu lisko” W arszaw skie< w  latach 1858 — 1920, A rchiw um  Zgrom adzenia, 
.Seria E, dział II, Teka I. W artyku le  niniejszym  stosuje się skrócone, 
zapisy źródeł. W form ie skróconej przypis 2 przedstaw ia się następu­
jąco AZ, E II, T I.

3 W źródłach czytamy:  ani dnia, ani — nocy spokoju — trzeba
było dać baczenie czy na noc nie zostaje jak a  k a rtk a  — lub jaki 
list, którego stem pel pocztowy mógłby w ykazać stosunki — jakaż 
to była trudność utrzym yw ać rachunki, bowiem  szukali ksiąg, aby z te ­
go dojść życia wspólnego... p ruły  się więc książki na k artk i bo w  danej 
chwili ła tw iej zniszczyć... ścigali listów  O. H onorata ·— naw et obrazków 
z jego podpisem — nie jedna siostra p raw ie ze łzami paliła swe ko­
respondencje...” K. G r u s z c z y ń s k a ,  Historia Zgromadzenia Sióstr 
Franciszkanek od Cierpiących, s. 37, AZ, E li, TI. „Z pierw szych la t 
zawiązku Zgrom adzenia dowody ulegały zniszczeniu.” Sprawozdanie K. 
G ruszczyńskiej ze stanu  zgrom adzenia za la ta  1913—1915 przesłane S to­
licy Apostolskiej, AZ, BIX, TI; O. H onorat, w  liście do K. Gruszczyń­
skiej z roku 1916, pisze; „...mam obowiązek oznajm ić w am  o wielu 
rzeczach mało kom u w iadom ych, a mogących przyczynić się do u tw ie r­
d zen ia  was... bo ja  przez zbytnią ostrożność, nie chcąc nikogo narażać 
w  czasie onych groźnych rew izji wszystko co się tyczyło waszej h istorii 
:zniszczyłem do szczętu”. AZ, E III, O. H onorat, TI.



[3] Siostry Franciszkanki 161

Dane dotyczące pierw szych placówek zgrom adzenia znajdujem y 
głównie w  „Historii Zgrom adzenia” K. G ruszczyńskiej. Są to jednak  
dane fragm entaryczne odtw arzane praw ie w  całości z pam ięci ze sto­
sunkowo dużej perspektyw y czasu. Założycielka p isa ła  „H istorię” w  la ­
tach 1905—1923. Szczególnie w ażną dokum entację stanow ią oryginały 
kilku listów  dotyczących niektórych placówek, w klejone między s tro ­
nice rękopisu K. Gruszczyńskiej.

Jakkolw iek  zachowało się sporo źródeł odnoszących się do placówek 
z okresu XX w ieku, ale dotyczą one raczej spraw  gospodarczych zw ią­
zanych z rem ontam i i budową, oraz spraw  hipotecznych i w łasno­
ściowych.

Po działalności placówek, które były insty tucjam i społecznymi ze 
św ieckim  kom itetem  na czele zachowały się księgi protokółów, które 
po przebadaniu  mogą ukazać pew ien aspekt działalności społecznej czę­
ści środow iska w arszaw skiej arystokracji i inteligencji.

Cenne źródło dla zobrazow ania składu osobowego zgrom adzenia s ta ­
nowią księgi personalne członkiń i kandydatek. W księdze członkiń, 
obok podstaw owych danych (data i m iejsce urodzenia, zawód, data 
w stąpienia do zgrom adzenia, przyjęcie do postulatu, now icjatu, data 
profesji i zgonu) zamieszczono też przy niektórych siostrach pośm iertne 
w spom nienia o ich życiu i działalności.

Pośród innych źródeł na uw agę zasługują listy. Obok listów  Za­
łożycielki zachowały się listy  sióstr do poszczególnych przełożonych 
generalnych. S tanow ią one w ażną część dokum entacji szczególnie dla 
okresu w ojny (1939—1945).

Nie w ykorzystano w szystkich zachowanych źródeł typu: listy, no ta tk i 
rekolekcyjne, zachowane katalogi bibliotek, ręcznie sporządzone odpisy 
ksiąg ascetycznych, analiza których pozwoliłaby głębiej zrozumieć 
i ukazać św iat postaw  w artości i horyzontów  znam iennych dla po­
szczególnych sióstr. Źródła te  — jak  należy sądzić — będą podstaw ą 
dalszych prac badawczych.

B rakiem  dokum entacji jest jej fragm entaryczność; szczególnie odnosi 
się to do źródeł z pierw szych dziesiątków  la t istn ienia zgromadzenia. 
Oceniając je ogólnie, należy stw ierdzić, że na tym  etapie badań, nie da 
się jeszcze uzyskać na ich podstaw ie odpowiedzi, na w szystkie py tan ia 
in teresu jące historyka.

Nie w ydaw ało się jednak  rzeczą konieczną czynić poszukiw ań m a­
teriałów  w  archiw ach państw ow ych i diecezjalnych. K onspiracyjny 
charak te r początków zgrom adzenia nie sprzyjał grom adzeniu doku­
m entacji, a charak ter działalności zgrom adzenia nie w ym agał licznych 
kontak tów  z ku rią  diecezjalną.

P raca jest próbą przedstaw ienia dziejów, organizacji i działalności 
Zgrom adzenia Sióstr F ranciszkanek od Cierpiących od m om entu pow ­
stan ia t. j. od roku  1882 do roku 1952. Ta osta tn ia data jest um ow ną 
cezurą w  h istorii zgrom adzenia; nie zam yka procesów historycznych,

11 — P ra w o  k an o n iczn e



162 К. Dębowska [4]

w iąże się jednak  z pew ną reorganizacją zgromadzenia, k tóra rzu tu je 
na późniejszą jego historię. Kończy okres działalności zgrom adzenia 
we w łasnych zakładach i szpitalach i otw iera nowy kierunek  dzia­
łalności w  w arunkach  powojennych.

P raca m a charak ter studium  w stępnego i koncentru je się wokół 
faktów  związanych z historią zgrom adzenia, nie u jm ując jego proble­
m atyki na tle  innych zgromadzeń O. H onorata i całokształtu  stosun­
ków społeczno-religijnych.

I. Początki Zgromadzenia

1. Geneza

W historiografii współczesnej odchodzi się od schem atu trak to w a­
nia pow staw ania zakonów jako jednostkowego w ydarzenia, coraz b a r­
dziej zaś w skazuje się, że jest to zjaw isko złożone i w ieloaspekto­
we. 4

Podobnie nie da się sprowadzić do jakiegoś jednego m om entu pow ­
stan ia  Zgrom adzenia Sióstr F ranciszkanek od Cierpiących, jego tw o­
rzenie się jest procesem  długofalowym  i w iąże się z szeregiem zagad­
nień h istorii X IX  wieku. Równolegle z rozwojem  przem ysłu i  dem ogra­
ficznym  w zrostem  W arszawy w  II połowie X IX  w ieku rosła nędza 
i nabrzm iew ały problem y ubogiego św iata pracy. Wobec b raku  odpo­
w iednich insty tucji, rozw iązanie tych problem ów zależało od pryw atnej 
działalności dobroczynnej . 5

4 Wagę nowego ujęcia genezy zakonów podkreślał moono prof. J. Kło- 
czowski na sesji naukow ej na tem at: „O. H onorat Koźm iński a ruch 
religijno-społeczny kobiet w  drugiej połowie X IX  w ieku n a  ziemiach 
polskich”, zorganizowanej przez OO K apucynów  w  dniu 13. V. 1967 r. 
na KUL-u. Por. spraw ozdanie: O. J. R. B a  r, Ruch relig ijny kobiet 
w  X IX  w ieku  na ziem iach polskich, Collectanea theologica 37 (1967) 
fase. 3.

5 Na tem at W arszawy w  w ieku X IX  istnieje pokaźna liczba opra­
cowań, w skazująca na różne aspekty życia m iasta w  tym  okresie. 
Por. J. B i e l i ń s k i ,  W arszawa pod w zględem  społecznym  w  ostatnim  
czterdziestoleciu, W arszawa 1916; J. C e g i e l s k i ,  Ludność, mieszko.- 
nia i ich zaludnienie w  W arszawie od połow y X IX  w ieku , P race In ­
sty tu tu  Budow nictw a M ieszkaniowego R. X (1960) nr 28, s. 23 — 46; 
N. G ą s i o r o w s k a ,  K apitalizm  w  rozw oju dziejow ym , W arszawa 1946; 
Z. K o r m a n o w a ,  W arszawa i w arszaw ski okręg przem ysłow y 1869 ■— 
1899, W arszawa 1962; T. Ł e p k o w s k i ,  Początki klasy robotniczej 
W arszawy, W arszawa 1956; T e n ż e ,  Przem ysł w arszaw ski-u  progu epo­
ki kap ita listycznej (1815—1868), W arszawa 1960; D. R z e p n i e w s k a ,  
Im igracja do W arszawy, Osiedleńcy spoza Królestwa, w: Społeczeń­
stwo K rólestw a Polskiego pod red. W. Kuli, W arszawa 1965. Nie 
zostało jeszcze ukazane, w  kontekście stosunków  społecznych i gos­
podarczych zagadnienie d o b r o c z y n o ś c i  warszaw skiej. P race do­
tyczące tego tem atu, pow stały głównie w  początkach XX wieku. I. В a- 
l i ń s k i ,  Loterie publiczne w  Polsce, W arszawa 1918; G. B e l o ' t i i  С h.
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Jest rzeczą godną uwagi, że w dobie kształtującego się pozytywizm u, 
tak ą  działalność podjęły ośrodki o charak terze religijnym , mianowicie 
kółka różańcowe i bractw a te rc jarsk ie  skupione głównie przy w ar­
szaw skim  klasztorze kapucynów  i B ractw o św. W incentego a Paulo 
przy kościele m isjonarzy. K ierow nictw o kółek relig ijnych związanych 
z ośrodkiem  kapucyńskim  powierzono O. H onoratow i Koźm ińskiem u . 6 

O. Koźm iński w ychow any w  atm osferze odnowicielskich reform  p ro ­
w incjała O. B eniam ina Szymańskiego, w łączył k rąg  osób zgrupow anych 
w  nich do szerokiej akcji odrodzenia religijnego społeczeństwa . 7 By 
mogły skuteczniej oddziaływać, dobierał grupy w edług w ieku i zawodu. 
Obok strony ascetycznej w  ich program ie akcentow ał także działalność 
społeczną, z k tórej zdawano spraw ozdanie n a  miesięcznych zebraniach.

W w yniku konkretyzacji ideałów  nakreślonych przez o. H onorata 
i ks. W. Ożarowskiego, k tóry  w yróżniał się aktyw nością w  działalności 
chary tatyw nej spośród innych m isjonarzy, doszło do pow stania dobro­
czynnej insty tucji . 8 W roku 1858 z in icjatyw y członków kółek różań­

G i d e ,  M iłosierdzie, spraw iedliwość i dobór naturalny, W arszawa 1900: 
J. D m o c h o w s k i ,  Rozw ój in sty tuc ji społecznych w  X IX  stuleciu. 
W arszawa 1908; K. G i d e ,  Rozw ój in sty tu c ji społecznych w  ciągu X IX  
stulecia, W arszawa 1910,: T. G l e m m a  ks.. Z dziejów  m iłosierdzia  
chrześcijańskiego w  Polsce, K raków  1947: Ż. G r o t o w s k i .  Rozwój za­
kładów  dobroczynnych w  W arszawie. W arszawa 1910; K. K o r a ł w s k i ,  
Dobroczynność w  Samorządzie. W arszaw a 1913; t e n ż e ,  Opieka społecz­
na, W arszawa 1918; K. P r o c z k ó w n a ,  Sposób zaradzania nędzy, bez 
dawania ja łm użny, W arszawa 1907; Fr. S k a r b e k ,  O ubóstw ie i ubo­
gich, W arszaw a 1927. Pełniejszy obraz dobroczynności dał J. F ijałek, ale 
jego opracowanie nie dotyczy W arszawy: J. F i j a ł e k .  In sty tucje  po­
m ocy m ateria lno-zdrow otnej w  Łodzi i okręgu łódzkim  (w iek X IX  do 
roku 1870), Łódź 1962.

6 Źródła i lite ra tu rę  dotyczącą życia i działalności o. H onorata przed­
staw ił F. D u c h n i e w s k i  O FM Cap., Źródła i stan badań nad ż y i  
ciem  i działalnością O. Honorata, w: Spraw ozdania z czynności w ydaw ­
niczej i posiedzeń naukow ych oraz kronika Tow arzystw a Naukowego 
Katolickiego U niw ersy te tu  Lubelskiego, Lublin  1968; n r 16, s. 287— 
294.

7 Por. F. D u c h n i e w s k i ,  Polska Prowincja K apucynów  za rządów  
O. Beniam ina Szym ańskiego, Lublin  1960; t e n ż e ,  Dzieje Polskiej Pro­
w incji K apucynów  w  czasach porozbićrow ych (1772—1864), Lublin  1962 
(maszynopis u autora).

8 Ks. W iktor O żarowski przed przybyciem  do W arszawy w  roku 1854, 
był rek torem  sem inarium  duchownego w  Żytom ierzu, wcześniej w  Łuc­
ku. Został usunięty z sem inarium  za bezkom prom isowy stosunek do 
w ładz rosyjskich; roztoczono nad nim  nadzór policyjny. Będąc sk rę­
pow any w  swojej działalności kap łańskiej i apostolskiej, aspirow ał do 
zakonu kapucynów , nie został jednak  przyjęty. Odbył now icjat u księ­
ży m isjonarzy w  Paryżu. W roku 1854 przybył do W arszawy. Od tego 
czasu w spółpracow ał z kapucynam i w  akcji odrodzenia religijnego 
społeczeństwa. Z. F e l i ń s k i ,  P am iętn iki ks. Z ygm unta  Szczęsnego  
Felińskiego arcybiskupa warszawskiego, cz. II  1851—1883, Lwów 1911, 
s. 3—5; Księga Pam iątkow a trzechsetlecia Zgromadzenia K sięży M isjo­
narzy, K raków  1925, s. 134, 267.
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cowych zorganizowano w  W arszawie zakład pod nazw ą „Przytulisko’’. 
N a organizacyjnym  zebraniu 29 listopada 1858 roku dokonano w yboru 
kom itetu  m ającego zarządzać zakładem  i odpowiedzialnego za jego lo­
sy. Przew odniczącą kom itetu  została F ranciszka Robaczewska . 9 Z ebra­
n ia  odbywały się co miesiąc. W protokółach czytam y o obecności o. 
Koźmińskiego na k ilku  tego rodzaju  zebraniach.

W w arunkach  ówczesnych in icjatyw a społeczna w  dziedzinie dobro­
czynności była ograniczona przez w ładze państw owe, wszędzie bowiem 
dopatryw ano się działalności an ty rosy jsk ie j . 10 S tąd  w  organizow aniu tej 
in sty tucji trzeba było pokonać w iele trudności. Po k ilku  zm ianach 
lokalu  ustalono m iejsce zakładu przy ul. W ilczej. 11

S ta tu t „P rzy tu liska” z roku  1858 nie zatw ierdzony przez władze 
rządow e zaznacza, że zakład  przeznaczony jest dla chwilowego schro­
nien ia kobiet nieszczęśliwych, opuszczonych, podróżnych, wychodzących 
ze szpitali, dopóki nie znajdą lepszych w arunków  życia . 12 

■ Był to  pierw szy w  W arszawie zakład  dla tego rodzaju potrzebujących. 
Ż. G rotow ski w  swej pracy o insty tucjach  dobroczynnych w  W arsza­
w ie w  X IX  w. w spom ina o domach schronienia, ale te  przeznaczone 
były  w yłącznie dla starców , bądź dla ludzi określonego w yznania.

Z„Przytuliskiem ” związane były osoby reprezentu jące ugrupow a­
n ia  religijne i patriotyczne. Są w śród nich osoby skupione głównie 
w  „B ractw ie M iłosierdzia”, te rc jarstw ie  franciszkańskim  i najliczniej 
w  stow arzyszeniu „Żywego Różańca” 13

2 F ranciszka Robaszewska, głów na in ic ja to rka „Przytuliska”, p rze­
w odnicząca kom itetu  zarządzającego „Przytulisk iem ”. Od 1876—1895 
t. j. do śm ierci była p ro tek to rką i opiekunką tego zakładu. Mąż jej — 
F eliks Robaczewski — z zawodu lekarz, ofiarow ał swoje usługi dla 
osób pozostających w  zakładzie. Por. J. N a l e p a ,  „Przytulisko”, s. 13; 
A k ta  szczególne ustaw y i organizacji, AZ, DI, W arszawa — „P rzy tu ­
lisko”, TI.

10 Ż. G r o t o w s k i ,  Rozw ój zakładów  dobroczynnych w  W arszawie, 
W -w a 1910, s. 258—259.

11 W 1858 r. w ynajęto  lokal na Nowym Mieście, od r. 1862 do 1863 za­
k ład  mieścił się przy ul. Dzielnej, od 1863 do 1864 — przy ul. Nowo­
grodzkiej. W 1864 r. przeniesiono zakład na ul. Wilczą. K. G r u s z ­
c z y ń s k a ,  Historia, s. 5; A k ta  szczególne; H istoryczna księga proto­
kółów  1902—1920, s. 80 AZ, DI, W arszawa — „Przytulisko”, TI; P rze­
g ląd  K atolicki 1863 n r 4, s. 59.

12 A k ta  szczególne.
13 P au lina  K raków  (ur. 1837) znana z działalności literackiej, s ta ­

ła  na czele w ydaw nictw a „P ierw iosnka”, „Zorzy”, prow adziła również 
pensje do roku 1878. Członkini W arszawskiego Tow arzystw a Dobro­
czynności, o rganizatorka konspiracyjnych organizacji społeczno-opie- 
kuńczych „K um ” i „P ią tek” w  okresie pow stania styczniowego. A lbum  
biograficzny zasłużonych Polaków  i Polek w ieku  X I X ,  t. I, W ar­
szaw a 1901, s. 390; D. W a w r z y k o w s k a - W i e r c i e c h o w a ,  W k rę ­
gu m iłości i bohaterstw a, W arszawa 1965, s. 85—95; Hr. H or­
tensja  M ałachowska, p ro tek to rka Zakładu Sal Ochron przy W ar­
szaw skim  Tow arzystw ie Dobroczynności, członkini Tow arzystw a Pań 
M iłosierdzia, Księga P am iątkow a, s. 268; Hr. K lem entyna Łubieńska,
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Zakład utrzym yw ny był przez „opiekunów ”. T utaj ten przysługiw ał 
osobom niosącym  czynną pomoc i w pisanym  na listę opiekunów „Przy­
tu liska”. Do „opiekunów” należała spraw a organizow ania funduszów  
dla zakładu. Pochodziły one głównie z ofiar jednorazow ych i organizo­
w anych na ten cel balów, koncertów , kw est i loterii. Fundusze pocho­
dzące ze składek „opiekunów ” stanow iły nik ły  tylko procent dochodów. 
Dla przykładu w arto  podać, że w  roku 1860 w ynosiły zaledwie 4°/o, 
w  roku 1886 sięgały 14°/o.14

„Przytulisko” pozostawało pod osłoną „opiekunów” do roku 1920. 
W wykazie opiekunek członkiń zarządu „P rzy tu liska” z la t 1881 — 1920 
na 16 osób pełniących te  funkcje znajdujem y 4 księżne, i 10 hrabin . 
S tanow isko prezesa zajm ow ał z reguły  k toś z arystokracji. Na 5 p r e ­
zesów z tego okresu, jeden tylko nie posiadał ty tu łu  hrabiego, lub księ­
cia. 15

zm. 1906, podobnie jak  M ałachow ska działała w  pow iązaniu z Towa­
rzystw em  Dobroczynności i B ractw em  M iłosierdzia, tam że; H r A leksan­
d ra  A ugustow a Potocka, (ur. 1810 r.), p ro tek to rka Zakładu Starców' 
i K alek przy Tow arzystw ie Dobroczynności, założycielka i opiekunka 
szpitala dlo dzieci w  W arszawie, nazw ana 1 „jałm użnicą W arszawy”. 
Razem z M ałachow ską i Ł ubieńską należała do tzw. „Róży”· a ry s to ­
kratycznej, k ieru jącej ruchem  chary tatyw nym  na te ren ie  W arszawy, 
„Tygodnik Ilu strow any”, 1892, n r 106, s. 27; B. W e r n e r ,  O. Honorat 
z Białej Podlaskiej, Kapucyn, W acław K oźm iński) 1829 — 1916, Tarnów  
1964, t. I, s. 109; Por. J. N a l e p a ,  „Przytulisko”, s. 27—28. W la tach  
80-tych i 90-tych oprócz niektórych z. wyżej w ym ienionych osób, „Przy­
tu lisk iem ” zajm ują się; hr. M ichalina K ossakowska, hr. M aria Ł ubień­
ska, hr. Feliks G rabow ski (szambelan dw oru papieskiego), A leksander 
Zawadzki, księżna M aria Świętopełk — Czetw ertyńska, A nastazy S ie- 
m ieński (były urzędnik K om isji Przychodów  i Skarbu), dr Chrostow - 
ski, dr Horoch, hr. S tanisław  K ossakowski (szam belan dw oru cesarskie­
go), Junosza P iotrow ski (architekt), Cezary Ponikow ski .(mecenas). Nie­
które z tych nazw isk zw iązane są z historią zgrom adzenia w  pierw szych 
dwu dziesiątkach la t XX wieku. Dochodzą też nowe: Józef StfiynF·· 
(mecenas), Zygm unt H ertz Ł ukański (mecenas), W alerian Strzałkow ski 
(mecenas), H istoryczna księga, s. 8 6 —101.

14 J. N a l e p a ,  „P rzytu lisko”, s. 31. O rganizowanie im prez należało 
do opiekunek, k tóre dobierały sobie do pomocy inne, znajom e osoby. 
L ista „pań-gospodyń” im prez była ogłaszana w  prasie. W K urierze P o­
ran n y m  z 1881 r. czytamy, że 8 S „dam ” podjęło się obowiązku gospo­
dyń balu. K urier Poranny, 1881, nr 62, s. 3; P opularną im prezą na ko­
rzyść zakładu „Przytulisko” były rów nież koncerty. Z zachow anych 
plakatów  i protokółów  im prez wiadom o, że między innym i w  roku  
1865 na rzecz „P rzytuliska” odbył się koncert pod dyrekcją Ja n a  
Q uattriniego, dyrek to ra opery w arszaw skiej, w  1866 — pod dyrekcją 
S tanisław a Moniuszki. Im prezy na rzecz zakładu „Przytulisko”, AZ, 
DI, W arszawa — „Przytulisko”, T III. Na rzecz zakładu w ystępow ała też 
M aria K alergis-M uchanow a, A kta  szczególne, s. 13; St. S z e n i c ,  Maria 
Kalergis, W arszawa 1968, s. 273, 277.

15 Hr. A leksandra Potocka 1881—1884, hr. H ortensja M ałachowska 
1881—1889; hr. M aria z Przeździeckich W alewska 1887—1889; hr. M i­
chalina Kossakowska 1901—1910; hr. Ludm iła Zam ojska 1910—1920; hr.



166 К. Dębowska [8]

Zakład borykał się z w ielom a trudnościam i zarówno n a tu ry  finanso­
w ej jak  i personalnej. Już w  cztery la ta  po założeniu zakładu, arcybis­
kup  Feliński, k tóry  przewodniczył posiedzeniu kom itetu  w  dniu 6  czerw ­
ca 1862 roku w skazał na konieczność popraw y bytu  podopiecznych 
i w  tym  celu sugerow ał odanie „P rzytuliska” jakiem uś zgromadzeniu, 
k tóre by ciągle przy nim  egzystowało. W tym  sam ym  roku ks. Albin 
D unajew ski podjął się kierow nictw a duchowego trzech osób zatrudnio­
nych w  zakładzie, k tó re  m iały tw orzyć now e zgrom adzenie pod naz­
w ą służebniczki krzyża, o k tórym  nic bliżej nie wiadomo. Już jednak 
w  1863 roku jest mowa o ich odejściu z „P rzytuliska”. W następnym  
roku postanowiono porozumieć się z w ładzam i szarytek, które u trzy­
m yw ały in sty tu t dziewcząt pod w ezwaniem  św. K azim ierza, w  spraw ie 
zatrudnien ia odpowiednio przygotow anych w  zgrom adzeniu kandydatek  
do ew entualnego prow adzenia zakładu. T rudno powiedzieć, dlaczego 
nie uskuteczniono tych planów. W lipcu 1864 roku  zdecydowano pro­
sić felicjanki o opiekę nad zakładem . Jakkolw iek felicjanki podjęły się 
te j funkcji, to jednak  nie mogły jej pełnić z powodu kasaty zakonów 
w  K rólestw ie w  listopadzie 1864 roku  i w yjazdu do G alicji . 18 P rzyto­
czone sta ran ia  świadczą o niew ystarezalności św ieckiej adm inistracji 
„P rzy tu liska” dla jego funkcjonow ania i rozwoju.

T ak więc zabiegi zw iązane ze znalezieniem  odpowiedniego personelu 
zakładu stanowiły; szansę d la zorganizowania w  nim  zgrom adzenia, 
k tó re  przyjęłoby nad nim  opiekę.

2. Założyciele

Z nana jest działalność o. H onorata Koźmińskiego na terenie b ractw  
te rc jarsk ich  i różańcowych. Z jego in icjatyw y powstało też w  roku 
1855 zgromadzenie zakonne — felicjanki . 17 Po kasacie zakonów w  roku 
1864 o. Koźm iński w raz z innym i kapucynam i został internow any

Jadw iga H orw atow a 1912—1920; hr. Teresa Potocka 1901—1012; hr. 
M aria W ielopolska 1906—1911; ks. M aria Róża Radziwiłłowa 1893—1901; 
ks. M aria Sw iatopełk-C zetw ertyńska 1894—1910; ks. M aria Swiato- 
pełk  — M irska 1894—1901 ; ks. Teresa z Lubom irskich Sapieżyna 1917— 
1920. A leksander Zaw adzki 1881—1884; hr. S tan isław  Kossakowski 
1884—1895; hr. Feliks Czacki 1895—1900; ks. S tefan  Lubom irski pełnił 
funkcje prezesa k ilka miesięcy w  roku  1900. Pow tórnie hr. St. Kos­
sakowski 1901—1905. W la tach 1905—1908 urząd prezesa w akuje. W la­
tach  1908—1920 stanow isko to zajm ow ał hr. Feliks G rabowski.H isto- 
ryczna  księga, s. 92. Na uw agę zasługuje osoba Feliksa Grabowskiego. 
B ył on członkiem bractw a Św. W incentego a Paulo, opiekunem  „Przy­
tu lisk a” został w  1884 r. Od roku  następnego był kasjerem  w  zarządzie, 
od 1904 członkiem zarządu, a następnie prezesem. Był też w ielkim  
przyjacielem  zgromadzenia. Z m arł w  1926 r.

16 Por. B. D m o w s k a ,  Rozwój i stuletnia działalność Sióstr Feli­
cjanek w  Polsce, Sacrum  Poloniae M illenium, Rzym 1961, s. 44.

17 F. D u c h n i e w s k i ,  G. B a r t o s z e w s k i ,  Powstanie zgrom a­
dzenia fe lic janek, P raw o kanon. 11( 1968) n r 1—2.
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w  Zakroczym iu, nie zerw ał jednak  kontaktów  z W arszawą. Jego możli­
wości działania ograniczały się do konfesjonału i korespondencji. Z tej 
rac ji program  oddziaływ ania społecznego sprzed roku 1864 przybierał 
charak te r ukry ty , w  konsekw encji czego pow stał cały szereg zgro­
m adzeń zakonnych bezhabitowych. Założycielki i pierw sze członkinie 
tych zgromadzeń rek ru tow ały  się głównie z osób pozostających pod 
kierunkiem  duchowym  o. H onorata, a ich zadania społeczne w yznacza­
ne były przez konkretne potrzeby.

Cały ruch  zakonotwórczy o. Koźmińskiego w yrósł na reform ie te rc ja - 
rs tw a  franciszkańskiego. Osoby zainteresow ane życiem zakonnym  za 
rad ą  o. H onorata łączyły się w  niewielkie stanow e grupy. Jedną spo­
śród tych osób w ybierał o. Koźm iński na stanow isko kierownicze. No­
w a grupa m iała od początku cechy zorganizowanej społeczności. P rze­
łożone otrzym yw ały od o. H onorata tylko ram ow y p lan  działania, jego 
szczegóły w ypracow yw ały w  prak tyce w  porozum ieniu z Założycielem. 
Już  w  la tach  70-tych pow stały trzy zgrom adzenia bezhabitowe: dla 
nauczycielek, do opieki nad ludem  w iejskim  i do służenia ubogim . 18

Należy przyjrzeć się bliżej działaniu o. H onorata m ającym  na celu 
stw orzenie nowego zgrom adzenia, którego zadaniem  społecznym miało 
być pielęgnow anie chorych. W ydaje się, że o. H onorat Koźm iński czynił 
w  tym  k ierunku  sta ran ia  już w  połowie la t 70-tych.

M ając już pew ne doświadczenie z organizow aniem  zgrom adzenia 
sióstr felicjanek, k tóre w ykształtow ało się z in s ty tu tu  dobroczynnego, 
liczył chyba na podobną możliwość w  „Przy tu lisku”. Należy przy­
puszczać, że znane m u były prośby zarządu o opiekę nad zakładem  
k ierow ane do felicjanek  w  la tach  60-tych. W la tach  następnych doj­
rzew ała już koncepcja nowej form y zgromadzeń. K iedy więc w  ro­
k u  1876 Robaczewska zgłosiła rezygnację z funkcji przełożonej zakładu, 
o. H onorat zaproponował Felicji P iotrow skiej, swej penitentće, by s ta ­
r a ła  się objąć nadzór nad ubogimi w  „Przy tu lisku”. Być może, że 
o zm ianie przełożonej w  zakładzie pow iadom ił o. Koźmińskiego ks.

18 O. H onorat k ierow ał zgrom adzeniam i przez pracę w  konfesjonale, 
liczną korespondencje i nauki posyłane do zgromadzeń w  form ie listów  
okólnych, a także za pośrednictw em  m. Elżbiety Stum m er, felicjanki, 
k tó ra  w  la tach 1881—1902 była jego sekretarka. J. R. В a r, Z dzie­
jów  now ych form  organizacyjnych stanów doskonałości w  Polsce, 
P raw o kanon. 8  (1965) n r 3—4, s. 195. W roku 1876 pow stało zgro­
m adzenie do opieki nad ludem  w iejskim ; 1879 — do służenia ubigim ; 
1882 — do pielęgnow ania chorych; 1884 — dla służących; 1885 — do 
uśw ięcania pracy; 1888 — do pracy w  zaniedbanych religijnie m iej­
scowościach; 1888 — w celu opieki nad robotnicam i fabrycznym i, 
1889 — celem m odlitw y za dusze czyścowe; 1891 — do pracy nad 
uśw ięcaniem  m iast i m iasteczek; 1894 — dla apostolstw a w śród in te li­
gencji; 1895 — do opieki nad tzw. upadłym i dziewczętam i; 1880 — 
m ęskie — do ożyw ienia w iary  w śród ludności wsi. 1893 — m ęskie — 
do opieki nad młodzieżą m iejską itp.
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W ierzbicki związany z kom itetem  „P rzy tu liska” i późniejszy przyjaciel 
pow stałego tam  zgrom adzenia zakonnego 19,

O. H onorat znał P io trow ską jeszcze przed rokiem  1864, była bo­
wiem  kandydatką do zgrom adzenia felicjanek. Nie m am y bliższych 
danych o niej, wiadom o tylko, że kontak ty  ze św iatem  arystokracji 
w arszaw skiej u łatw iły  jej objęcie tych obowiązków. Wobec zarządu 
pełniła P io trow ska funkcję przełożonej zakładu, na życzenie zaś O. Ho­
no rata  skupiała obok siebie osoby spośród personelu zakładu, zain tere­
sowane życiem zakonnym .

W zakładzie przebyw ały osoby poszukujące pracy. Z polecenia za­
rządu  w ykonyw ały one różne zajęcia, podejm ow ały się rów nież opieki 
nad chorym i w  domach pryw atnych. W spółpraca P iotrow skiej z za­
rządem  układała się pom yślnie. Podczas częstych w yjazdów  za g ra ­
nicę („do w ód”) zastępow ała ją  w  Przytulisku jedna z sióstr p ie rw sze­
go bezhabitowego zgrom adzenia (posłanniczek). N ajpraw dopodobniej o za­
stępstw ie tym  decydowł o. H onorat. „Można przypuszczać — czytamy 
w  relacjach  jednej z najstarszych sióstr zgrom adzenia powstałego póź­
niej w  „P rzytu lisku” — że o. H onorat polecił zgrom adzeniu posłanniczek 
dawać zastępstw o w  obawie, by k toś ze św ieckich nie wszedł do za­
k ład u ” 2°.

P iotrow ska nie mogła, jak  się w ydaje, poświęcić należytej uwagi 
osobom jej pow ierzonym  z pow odu częstych w yjazdów  i nieobecności 
w  zakładzie. K iedy więc w  r. 1881 znów w yjeżdżała za granicę w  ce­
lach zdrowotnych, o. H onorat skorzystał z okazji i polecił Józefie Chu- 
dzyńskiej, przełożonej generalnej posłanniczek, wydelegować do P rzy ­
tu liska Kazim ierę G ruszczyńską profeskę po rocznych ślubach w  tym. 
zgrom adzeniu . 21

W całej historii pow staw ania licznych zgromadzeń honorackich zna­
ne jest zjaw isko w ybieran ia przez założyciela osób ze zgromadzeń 
istniejących, na stanow iska kierow nicze w  now oorganizow anych21. 
Analogiczny był też m echanizm  organizow ania się zgrom adzenia 
w  „Przytulisku.” Z polecenia o. H onorata K azim iera Gruszczyńska m ia ­

19 W śród osób zainteresow anych Przytulisk iem  spotykam y wielu księ­
ży. Do najaktyw niejszych należy ks. kanonik Jan  W ierzbicki, rek to r 
podom inikańskiego kościoła św. Jacka, kapelan  szarytek. Od roku 
1877 był członkiem kom itetu  zarządzającego „Przytuliskiem ”. Znany by i 
szerokim  kołom społeczeństwa warszawskiego, pozostawał w  kontakcie 
z o. H onoratem  Koźmińskim. W. В u r  s i a k, Życiorys ś. p. Czcigodnej 
M atki K azim iery G ruszczyńskiej, Założycielki U krytego Zgromadzenia  
Sióstr Franciszkanek od Cierpiących, AZ, E III, TH, t. I, s. 73.

20 Relacje spisane w  form ie wspom nień o Kazim ierze Gruszczyń­
skiej —■ współzałożycielce zgrom adzenia w  „P rzytulisku” i o samym 
„P rzytu lisku” jako domu głównym  zgrom adzenia sióstr franciszkanek 
od cierpiących. A utorką wspom nień jest s. H elena W ładzińska, p ie r­
wsza m istrzyni now icjatu w  tym  zgromadzeniu. (W. W ł a d z i ń s k a ,  
W spomnienia), AZ, E III, K. Gruszczyńska, T li.

21 Tamże, s. 17; K. G r u s z c z y ń s k a ,  Historia, s. 6 .
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ła przygotować do roli przełożonej jedną z osób przebyw ających w  za­
kładzie, a następnie wrócić do swego zgromadzenia.

K azim iera G ruszczyńska jako przełożona nowej grupy w  „P rzytulis­
ku” była uzależniona od przełożonej posłanniczek aż do roku 1908. S ta ła  
się jednak  pod k ierunkiem  o. H onorata organizatorką Zgrom adzenia 
Sióstr F ranciszkanek od Cierpiących.

Nie m am y w iele w iadom ości o jej życiu przed przyjściem  do „Przy­
tu liska”. Nie p isała nigdy swego pam iętnika. F ragm enty  w spom nień 
z tego okresu zostawiła tylko na m arginesie pisanej w łasnoręcznie 
historii zgrom adzenia. W rozm owach z siostram i nie w racała do oso­
bistej przeszłości. Jednej tylko z najbliższych jej współpracownic, 
Helenie W ladzińskiej — pierw szej m istrzyni now icjatu, udało się 
zanotow ać ze sporadycznych zwierzeń Założycielki k ilka faktów . N adto 
w  archiw um  zgrom adzenia przechow uje się k ilka w spom nień n a js ta r­
szych sióstr, spisanych w  w iele la t po śm ierci K. G ruszczyńsk iej22.

K azim iera G ruszczyńska urodziła się w  Kozienicach koło Radom ia 31 
g rudnia 1848 roku, w rodzinie inteligenckiej pochodzenia szlacheckie­
go. 23 Ojcem K azim iery był A ndrzej Gruszczyński, protokólista przy 
sądzie pokoju w  tym  mieście, m atką ■— Józefa K azim iera z C hrzanow ­
skich. Rodzice Gruszczyńskiej posiadali w  Kozienicach niew ielką po­
sesję i k ilka m orgów ziemi. Z kilkorga rodzeństw a tro je  zm arło w  dzie­
ciństwie. Pozostał tylko b ra t Saturn in , młodszy od niej o pięć lat.

Początkowo K azim iera uczyła się w  domu. W roku 1858, w  10-tym  
roku życia rozpoczęła naukę w  Insty tucie M ariańskim  w  Puław ach , 
gdzie dotychczas uczyła się jej starsza siostra. In s ty tu t P anien  w  P u ła ­
w ach był jedną z najlepszych wyższych szkół dla dziewcząt szlachec­
kiego pochodzenia24. Znany był z doboru wychowawców i nauczycieli, 
N auka K azim iery w Instytucie nie trw ała  długo. Po trzech la tach w ró ­

22 (H. W ł a d z i ń s к  a ,W spomnienia); Relacje Sióstr o Założycielce 
i Zgrom adzeniu, AZ, E III, K. Gruszczyńska, E li.

аз archiw um  zgrom adzenia przechow ują się dokum enty związane 
z genealogią rodu Gruszczyńskich. D okum enty te  sporządził A dam  
Gruszczyński, b ra t A ndrzeja — ojca K azim iery, a następnie przekazał 
go jej b ra tu  Saturninow i. Syn zaś tego — Eugeniusz Gruszczyński 
w raz z innym i pam iątkam i i dokum entam i rodzinnym i przekazał go· 
archiw um  zgromadzenia. A dam  G ruszczyński czerpał dane z badań 
historycznych Naruszewicza, Długosza, N iesieckiego i Paprockiego. AZ, 
EIII, TU I; W ypis ak tu  urodzenia z ksiąg Kościoła parafialnego w  Ko­
zienicach, AZ, E III, K. Gruszczyńska, E li.

24 W latach, w  których kształciła się K. Gruszczyńska, było ,w In sty ­
tucie 300 uczennic, w  tym  50 Rosjanek. P ełna nazw a zakładu brzm ia­
ła: N ow oaleksandryjski Zakład W ychowania Panien. Zakład nie pod­
legał kuratorow i Naukowego O kręgu W arszawskiego, lecz bezpośred­
nio departam entow i carowej. W ychowawczyń było 12, w  tym  tylko 
jedna Rosjanka. Były to absolw entki In sty tu tu  G uw ernantek  w  W ar­
szawie, prowadzonego przez Zuzannę W ilczyńską. In s ty tu t G uw ernan­
tek, In s ty tu t W ychowania Panien, W ielka Encyklopedia Powszechna 
Ilustrow ana, t. 31—32, W arszawa 1903.
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ciła do Kozienic zwolniona w raz z innym i za solidaryzowanie się z m a­
n ifestacjam i antyrosyjskim i.

Po kilku la tach  spędzonych w  domu rodziców, udała się do S kier­
niewic. Zam ieszkała tam  w  domu swego stry ja , który był naczelni­
k iem  budowy kolei i w raz z jego córką kształciła się na pensji. W ro ­
k u  1868 Gruszczyńska ukończyła naukę i postanow iła zorganizować 
podobną pensję w  swym rodzinnym  mieście. Dla otrzym ania więc 
pa ten tu  upow ażniającego do jej otw arcia, postanow iła złożyć egzaminy 
w  okręgu szkolnym w  Radomiu. Egzaminy w ypadły pom yślnie, gdy 
jednak  K azim iera zgłosiła się po pa ten t w  oznaczonym term inie, w rę­
czono, go jej z zastrzeżeniem  praw a otw arcia pensji, pow ołując się na 
opinię policji o jej postaw ie w  czasie młodzieżowych w ystąpień w  P u ­
ław ach.

Po powrocie do rodzinnego domu zajęła się Gruszczyńska w ychow a­
n iem  młodszych braci. W krótce jeden z nich um arł. W roku 1870 
zm arła m atka Kazim iery. G ruszczyńska w  tym  okresie, jak  w skazują 
fak ty , coraz bardziej koncentru je swe życie na Bogu.

Nie dysponujem y żadnym  opracow aniem  jej duchowości, trudno 
w ięc powiedzieć coś bliższego na tem at jej form acji duchowej. Z kilku  
znanych fak tów  można wyciągnąć wniosek, że już w  domu rodzin­
nym  stw orzyła sobie model życia zbliżony do zakonnego. Stosowała 
się do ustalonego przez siebie regulam inu, w  którym  przewidziany 
był czas na codzienny udział we Mszy św  i długie m odlitwy, (postępo­
w ała  często do K om unii św. chociaż nie było to p rak ty k ą  powszechną). 
Codzienną jej lek tu rą  było „Naśladowanie Jezusa C hrystusa” Tom a­
sza a Kempis. M iała stałego spowiednika, k tórym  był m iejscowy p ro­
boszcz ks. K haun 2S. W 21-szym roku życia złożyła K azim iera wieczysty 
ślub czystości podczas Mszy św. odpraw ianej w  jej intencji. P rzed tą  
decyzją odpraw iła kilkudniow e rekolekcje. Jest rzeczą pew ną, że nie 
m iała  zam iaru założyć rodziny, ale m yślała o oddaniu się pracy  spo­
łecznej. Pod koniec życia napisała „...od la t najm łodszych z najw iększe­
go m iłosierdzia Bożego czułam  się pow ołaną na służbę Bożą — 
ten m om ent w  którym  usłyszałam  to wezwanie — głęboko zarysował 
się w  m ym  sercu — pam ięci — w idziałam  w  tym  Wolę Bożą — prag­
nęłam  ją  spełnić błagałam  Boga o cudowną p raw ie  pomoc, gdyż w  w a­
ru n k ach  rodzinych uw ażałam  za niemożebne. M ając powołanie do 
chorych, drogą ta jn ą  sta ra łam  się o przyjęcie do szarytek, chętnie się 
zgodzono naw et bez pozwolenia ojca (m atka już w tedy nie żyła), bo 
to było wykluczone — w szystko już było utorow ane, m iałam  pota­
jem nie wyjechać — gdy jednak  nadchodziła ta  chwila... — jakby mnie

25 Dom K. Gruszczyńskiej był w  niewielkiej odległości od Kościoła, 
ok. 300 m. O trzym ała ona od ks. proboszcza specjalne klucze od bocz­
nych jego drzwi, by mogła w ejść do kościoła o każdej porze dnia. 
(H. W ł a d z i ń s k a ,  W spom nienia), s. 13.
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k to  przykuł ·— byłam  jak  nieruchom a, nie um iałam  siebie zrozumieć —· 
całym  sercem  pragnęłam , siłą woli odryw ałam  się od wszystkiego 
a jakaś ta jem nicza siła m nie wstrzym ała... jeszcze nie przyszła godzi­
na .” 25

Nie w iadom o w  którym  roku  sta ra ła  się K azim iera o przyjęcie do 
szarytek. Było to jednak  na pew no w  la tach 1870—1875, już po śm ier­
ci m atki, a  przed jej w yjazdem  ostatecznym  z Kozienic. W porozu­
m ieniu  z szarytkam i pom agał jej m iejscowy proboszcz ks. K haun. 
Trudno podać jakieś przyczyny cofnięcia decyzji poza jej w ew nętrzny­
m i przekonaniam i.

Późniejsze okoliczności opuszczenia domu rodzinnego były n iepla­
now ane i jak  pisze, dla niej sam ej w ydały się zdum iew ające. Będąc 
w  W arszawie, w  czerwcu 1875 roku z okazji w izyty u stry ja  we Włoc­
ław ku, postanow iła w ykorzystać ten w yjazd dla realizacji swych 
stałych pragnień. Gospodyni, u k tórej się zatrzym ała, poinform ow ała ją  
o możliwości odpraw ienia rekolekcji w  Zakroczym iu pod kierunkiem  
o. H onorata. Ja k  się w ydaje, G ruszczyńska dotąd o nim  nie słyszała. 
K azim iera udała się tam  natychm iast i postanow iła zdecydować o swej 
przyszłości.

O. H onorat w skazał jej trzy  możliwości: pow rót do rodziny, w stąp ie­
nie do szarytek, lub  do felicjanek. Gruszczyńska rezygnując z propono­
w anych przez o. Koźmińskiego rozw iązań zdecydowała się zostać 
w  Zakroczym iu, po la tach  napisała: „Po ludzku biorąc nie w ytrzy­
m uje kry tyki, opuścić rodzinę, szukać zakonu — a ofiarow ać się na 
usługi do pomocy jak iejś pan i nieznanej 27.

Nie w iadom o bliżej, co rozum iała K. Gruszczyńska przez „usługi”, 
czy chodziło o pomoc w  prow adzeniu czegoś w  rodzaju domu nocle­
gowego, czy stancji dla osób przybyw ających do Zakroczym ia z za­
m iarem  odpraw ienia rekolekcji, pod kierunkiem  o. H onorata, w  k tó ­
rym  sam a się zatrzym ała, czy też liczyła na możliwość zatrudnienia jej 
w  roli nauczycielki. Po oznajm ieniu swej decyzji o. H onoratow i dow ie­
działa się, że osoba ta  jest przełożoną form ującego się ukrytego zgro­
m adzenia.

T ak więc K azim iera była czw artą z kolei członkinią pierwszego 
zgrom adzenia o charak terze ukry tym  — posłanniczek Serca Jezusow e­
go. 24 czerwca 1875 r. rozpoczęła aspirację, 9 czerwca 1878 r. została 
przyjęła do próby, profesję złożyła 1 czerwca 1879 r . 2S.

W roku 1881 Kazim ierze polecono opiekę nad Schronieniem  dla 
Nauczycielek w  W arszawie przy ul. Żuraw iej i kierow nictw o „Przy­
tu liska”. Być może, że o. H onorat typując Kazim ierę do tego zakładu 
uw zględnił jej pragnienie poświęcenia się pracy w śród chorych.

28 K. G r u s z c z y ń s k a ,  Historia, s. 32—33.
27 Tamże, s. 35.
28 (Księga personalna sióstr franciszkanek od cierpiących), AZ, CVI, 

T I ,  1.
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W pew nym  sensie zam iłowanie to dysponowało ją  na organizatorkę 
zgromadzenia, którego przyszłe członkinie przebyw ające w  zakładzie, 
podejm ow ały już tego rodzaju zajęcia.

K. Gruszczyńska nie m ogła objąć obowiązków w  „P rzytulisku” 
w  r. 1881, ponieważ z powodu spraw  rodzinnych związanych ze śm ier­
cią ojca, przez dłuższy czas była nieobecna w  W arszaw ie29. Do „Przy­
tu liska” wydelegowano w tedy inną siostrę ze zgrom adzenia posłan­
niczek. W alentynę Kobylińską. W źródłach nie jest jasno powiedziane, 
ale w ydaje się, że to w łaśnie Kobylińska zastępow ała P iotrow ską 
w czasie jej nieobecności w  zakładzie. Najw idoczniej jednak  K obyliń­
ska, podobnie jak  P iotrow ska, m iała trudności w  form ow aniu i przy­
gotowań iu personelu „P rzy tu liska’ d ’o życia zakonnego w  ukryciu, sa­
ma bowiem po powrocie K. Gruszczyńskiej w ycofała się z zakładu 
i całkiem  zrezygnow ała z tego rodzaju życia, w stępując do felicjanek 
w  Krakowie.

Tak więc K azim iera G ruszczyńska faktycznie objęła k ierow nictw o 
„Przytu liska” dopiero w  r. 1882 i od tego czasu datu je się jej ścisły 
związek z osobami zainteresow anym i życiem zakonnym, przebyw ają­
cymi w  tym  zakładzie. K. G ruszczyńska pisze, że w  chwili przy jśc ia  
do „P rzytuliska” zastała „grom adkę osób. pragnących poświęcić się służ­
bie Bożej... — przy bliższym jednak  pożyciu — doświadczeniu nie w y­
kazyw ały się odpowiednie — i choć to z niem ałą przykrością, ale dążąc 
do zamierzonego celu wypadło w iele w ydalić” 30.

T rudno ustalić dziś jaka  liczba kry ła się pcd term inem  „grom adka”' 
i ile osób K. G ruszczyńska w ydaliła. Nim przejdziem y do bliższego· 
poznania osób, k tóre zostały w  zakładzie, zapytajm y jakie w rażenie 
w yw arła dokonana przez K. Gruszczyńską selekcja.

Wiadomo, że K. Gruszczyńska wobec zarządu zastępow ała F elic ję  
P iotrow ską. Ta, po powrocie z zagranicy, z polecenia o. H onorata objęła 
zarząd zakładu dla paralityków  przy ul. Belw ederskiej. W obawie· 
przed nieporozum ieniam i z zarządem  „P rzytu liska”, o. H onorat radz ił
jej uni kać kontaktów  z zakładem  i z osobami zainteresow anym i.
P iotrow ska przez w zgląd na dobro zakładu stosowała się do jego w ska­
zań 31. Zarówno członkowie zarządu jak  i osoby przebyw ające w  za­
kładzie darzyły ją  sym patią.

Zarząd nie zorientow any w  p lanach zakonotwórczych K. G ruszczyń- 
skiej nie mógł zrozumieć jej posunięć. Jej obecność w  zakładzie po 
powrocie P iotrow skiej w ydała się podejrzana, stąd  też nie ufano jej 
i dawano jej to odczuć. Zakład bowiem stracił osoby, które pom agały

29 W odtw arzaniu  procesu organizow ania zgrom adzenia pomocne były 
głównie dwa źródła: Historia Zgromadzenia  p isana przez K. G rusz­
czyńską i W spom nienia  H. W ładzińskiej.

30 K.  G r u s z c z y ń s k a ,  Historia, s. 7.
31 (H. W ł a d z i ń s k a ,  W spomnienia), s. 17.
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go utrzym ać, ponieważ w ynagrodzenie za pracę, k tórą w ykonyw ały, 
w pływ ało na ręce zarządu.

W zakładzie także pow stał zam ęt. K. Gruszczyńska k ieru jąc się po­
leceniem  O. H onorata organizow ania zgrom adzenia pośw ięcała więcej 
uw agi osobom zainteresow anym  życiem zakonnym, w  celu większego 
na nie w pływ u form acyjnego. Zrozum iałą jest rzeczą, że budziło to 
niezadowolenie w śród pozostałych osób przebyw ających w zakładzie. 
Jedne z nich opuściły zakład i przeniosły się za P iotrow ską do zakładu 
paralityków , inne zaś nie chciały opuścić „P rzy tu liska”, tu  bowiem 
znalazły m ieszkanie i pracę. W szystko to w ywoływało pew ien ferm ent. 
Skargi docierały do zarządu i do księży znających zakład. Ponadto, 
w ydalenie w iększej ilości osób wywołało niezadowolenie o. H onorata, 
w śród nich bowiem był też osoby, które on sam  skierow ał do „Przy­
tu lisk a”. W tej sy tuacji K. G ruszczyńska czuła się osam otniona, sam a 
nazw ała ten okres „pasm em  głębokich cierpień” 32. W tym- prezesem  
zarządu był bliżej nie znany A leksander Zawadzki. T rudno powiedzieć 
coś o różnicach w  prow adzeniu zakładu przez K. Gruszczyńską, 
a  F. Piotrow ską. Napięcie, o k tórym  mowa, istniało w  zakładzie do 
r. 1884. Świadczy o nim  między innym i fak t, że radzono by G rusz­
czyńska w raz z osobami z nią zw iązanym i opuściła „Przytulisko”. Su­
gestia ta  wyszła o d . członków zarządu, księży J. W ierzbickiego 
i W. W róblewskiego, w tajem niczonych w  plany zakonotwórcze O. Hono­
ra ta  i zadania K. G ruszczyńskiej. Poniew aż G ruszczyńska pisze, że 
p ro jek t ten  dyskutow any był w  „gronie życzliwych”, w nioskujem y, że 
osób w tajem niczonych było w ięcej, choć trudno  dziś ustalić, kto do 
nich należał. K. G ruszczyńska jednak  zdecydowała się pozostać w  za­
kładzie. Zm ianę w  dotychczasowych stosunkach z zarządem  wiąże 
ona z odejściem  A. Zawadzkiego ze stanow iska prezesa, który jak  pisze 
K. Gruszczyńska, zrezygnował w  obawie przed odpowiedzialnością 
wobec w ładz rosyjskich. Bał się bowiem, że „k lerykalny” zakład może 
go, jako prezesa narazić, a szkodzić przełożonej nie chciał, ponieważ 
w łaśnie w  1884 r. jedna z osób związanych z Gruszczyńską pielęgno­
w ała  jego siostrę i m iał w tedy możliwość poznania potrzeby tego ro ­
dzaju k ierunku , k tóry  nadaw ała „P rzy tu lisku” nowa przełożona 33.

Z biegiem  czasu, w  m iarę bliższego poznania, stosunki w  zakiadzie 
zm ieniały się. Z arząd coraz bardziej dostrzegał zdolności organizacyjne 
nowej kierow niczki, zwłaszcza jej um iejętność gospodarow ania tak  
szczupłymi funduszam i, co było nie m ałą ulgą dla zarządu. W ybrane 
przez G ruszczyńską i pozostające pod jej k ierunkiem  osoby, coraz lepiej 
wyw iązywały się z powierzonych im  obowiązków. O pinia o ich dyżu­
rach  przy chorych i w yrazy uznania docierały do zarządu. Pozycja 
G ruszczyńskiej w  zakładzie staw ała się coraz pew niejsza. W płynął też 
na to ks. W ierzbicki bardzo życzliwy G ruszczyńskiej i osobom z nią

32 K. G r u s z c z y ń s k a ,  Historia, s. 7.
33 Tamże, s. 14—15.
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związanym, a będący długie la ta  członkiem zarządu. W późniejszych 
la tach  sy tuacja zm ieniła się n a  tyle, że F. G rabow ski długoletni prezes 
P rzytuliska, (1908—1920) a od 1884 r. zw iązany z nim  jako opiekun, 
stw ierdził, że „zarząd zasięgał często m ądrej i roztropnej rady  G rusz­
czyńskiej i liczył się z jej zdaniem ” 34.

Tak więc cd r. 1884 Przytulisko miało coraz więcej życzliwych osób, 
widzących potrzebę istn ienia tego rodzaju grupy, jaką form ow ała 
K. Gruszczyńska. Często też swymi w pływ am i osoby te  osłaniały tw o­
rzące się zgromadzenie, w  w arunkach  ostrych carskich r e p re s j i35.

Na podstaw ie księgi członkiń zgrom adzenia, w  której zaznaczono datę 
przyjścia ich do „P rzy tu liska”, m ożna stw ierdzić, że z osób, k tóre 
Gruszczyńska zastała w  zakładzie, zatrzym ała tylko s ied em 8e.

Wiadomo, że dwie spośród nich przysłane były przez o. H onorata, co 
do pozostałych nie ma tej pewności. N iektóre z nich w  m om encie 
przyjścia do „P rzytuliska” K. Gruszczyńskiej podejm ow ały na zlecenie 
zarządu dyżury przy chorych. W latach późniejszych, jak  w iadom o,

34 H istoryczna księga, s. 99.
35 Prezes „Przytuliska,” hr. F. G rabow ski nazw ał la ta  1880—1914, 

poza k ró tką  przerw ą po ro k u  1905, okresem  „nieustannych praw ie 
szykan i u trudn ień  ze strony w ładz rządow ych”. Rząd bowiem śle­
dził i uniem ożliw iał w szelką działalność prow adzoną w  duchu pol­
skim  i katolickim . Dla pewnego w yobrażenia czujności w ładz w  tym  
okresie, może posłużyć fak t k ilkakrotnych rew izji w  „Przy tu lisku”, 
a także w  „K rólikarni” ·— placówce objętej przez siostry i w  W il­
nie. Śledzono kontak ty  pracujących tam  osób z K. Gruszczyńską. J a ­
ko jeden z dwóch czynników  um ożliw iających pracę siostrom , w y­
m ienia G rabow ski opiekę hr. St. Kossakowskiego, długoletniego p re ­
zesa. Fakt, że był on szam belanem  dw oru cesarskiego, m iał m atkę 
Rosjiankę, sze rok ie stosunki wśród. Rosjan i władz, um ożliwia mu po­
zytyw ną in terw encję na rzecz „P rzy tu liska”. W roku 1883 Rada M iej­
ska na podstaw ie danych o krytycznym , finansow ym  stanie zakładu 
podjęła decyzję usunięcia z zakładu osób mogących zapracować na 
życie, nie wyłączając tych, k tóre pracow ały przy chorych, a pozosta­
w ienie jedynie niedołężnych. Zastosow anie się do tego rozporządzenia 
oznaczołoby przekreślenie planów  K. Gruszczyńskiej. W tej sytuacji 
niezbędną okazała się in te rw encja A. Siemieńskiego, byłego urzędnika 
kom isji skarbu, który aby osłonić K. G ruszczyńską, przy ją ł na siebie 
odpowiedzialność za w yszukiw anie środków  u trzym ania zakładu, tym  
sam ym  skłonił Radę M iejską do zm iany decyzji. Nowe niebezpieczeń­
stwo zagrażało zgrom adzeniu w  roku 1886. Władze skierow ały nà 
ręce zarządu zarzut, że „Przytulisko” odstępuje od charak te ru  p rzy ­
tu łku  i prowadzi działalność propagandową. Osobista in terw encja hr. 
St. Kossakowskiego u guberna to ra , pow strzym ała władze od dalszych 
kroków. K. G r u s z c z y ń s k a ,  Historia, s. 37, 91, 39—42, 62—71, 125— 
139, 16—17; Historyczna księga, s. 90.

36 Są to w  kolejności przybycia: W aleria M uszalska (1855—1924), 
przybyła 1877 r., S tefania N ow akow ska (1856—1942), przyb. 1879, Jó ­
zefa Prasow ska (1854—1934), przyb. 1879, Olimpia Sokołowska (1855—■ 
1891) przyb. 1880, K atarzyna Pakow ska (1860—1941), przyb. 1880, F ran ­
ciszka Zw olińska (1859—1894), przyb. 1881; M agdalena Sasulicz (1850— 
1855), przyb. 1881. (Księgi personalne), I, 2.
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tylko dwie z nich były zajęte p racą w  domu, pięć pozostałych zajm o­
wało się pielęgnow aniem  chorych.

Od roku 1882 personel zakładu stanow iły sam e tylko siostry. K an­
dydatki do zgrom adzenia zgłaszały się też jako osoby poszukujące· 
pracy lub schronienia i zapisyw ane były na lis tę potrzebujących opieki.

A nalizując dane dotyczące pierw szych sióstr, stw ierdzam y, że nie­
które z nich odbywały próbę zakonną jeszcze przed 1881 rokiem , jedna 
naw et w  1880 r. O kazuje się, że czas próby nie był jednakow y dla 
w szystkich. Jedne rozpoczynały now icjat w  1882, inne w tedy składały 
już obietnicę w ierności, k tó ra  w  zgrom adzeniach o. H onorata poprze­
dzała zw ykle profesję zakonną.

Księga, w  której zanotowano te dane, pow stała dopiero w  1909 r.,. 
kiedy to zgrom adzenie otrzym ało D ekret Pochw alny od Stolicy Apo­
stolskiej. Nie w iem y w  oparciu  o jakie dane sporządzono tę  księgę. 
Z pew nością każda z sióstr m iał te  daty  zachowane w  pamięci. Należy 
przypuszczać, że próbę i obłóczyny do I ii-g o  zakonu świeckiego św. 
Franciszka, zaliczono potem  siostrom  jako konieczne przygotow anie do· 
właściwego now icjatu  i profesji zak o n n e j37

Jest też rzeczą pew ną, że nie otrzym ały one jeszcze w tedy żadnych 
norm  praw nych, określających poszczególne stopnie życia zakonnego. 
K. Gruszczyńska bowiem pisze: „Ustawy żadnej nie było — nie można 
też było dać podstawowego k ierunku, ponieważ nie było wiadom e jaki 
rzeczywiście m a być cel onego zawiązku. N iejednokrotnie prosiłam
o. H onorata, aby nam  dał jakiś zarys, na to odpowiadał „niech sam 
Duch Święty wykaże, co z w as chce m ieć” 3S. W ynika stąd, iż na u s ta ­
wę czekały siostry naw et po roku 1882.

3. Powstanie i praw ne u tw ierdzenie Zgromadzenia

O. H onorat jako początek zgrom adzenia przyjął dzień Opieki św.·. 
Józefa, tak  więc datą pow stania zgrom adzenia jest 26. IV. 1882 r. 
W tym  dniu też „siostry wówczas będące, zostały w pisane do księgi 
B ractw a Opieki św. Józefa” 39.

O. H onorat m iał świadomość związków historii „P rzytuliska” i po ­
wstającego w  nim  zgromadzenia, w spom ina bowiem w  liście z r. 1907, 
przysłanym  na 25-tą rocznicę istnienia zgromadzenia, że może ono li­
czyć nie 25,. ale 50 la t swej egzystencji. S tw ierdzenie to w ym ow nie 
świadczy o zam iarach o. H onorata co do „P rzytuliska”, które znał od 
chw ili założenia, czyli od roku 1858 40.

37 O ficjalną datą pow stania zgrom adzenia jest rok 1882.
38 K. G r u s z с z y ń s к a, s. 7.
39 Tamże, s. 139; święto Opieki św. Józefa w ypadło w  r. 1882 — 26. IV. 

Tabella Tem porario Festorum  Mobilium, Missale R om anum  1869.
40 L ist о. H. Koźmińskiego do Zgrom adzenia Sióstr od Cierpiących, 

z okazji 25-lecia jego istnienia, 1907 r., AZ, E III, O. H onorat, TI.
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Κ. G ruszczyńska przychodząc do „P rzy tu liska” m iała określony tylko 
ogólny cel, szczegóły ch arak te ru  nowej grupy należało dopiero w ypra­
cować. Nie ulega w ątpliw ości, że będąc członkinią ukrytego zgrom a­
dzenia, w  form ow aniu powierzonych jej osób kierow ała się dostępnym  
jej w  tym  zakresie skrom nym  doświadczeniem.

W historii Zgrom adzenia czytam y: ...„poza ćwiczeniami, jakie dowol­
nie zaczęłyśmy prak tykow ać i obowiązkam i domowymi, głównym  za­
dan iem  z prac naszych były posługi przy chorych” 41. Coraz większe 
zapotrzebowanie na tego rodzaju  prace, a także liczne objawy wdzięcz­
ności upew niły G ruszczyńską co do potrzeby ustaw ienia zgrom adzenia 
w  k ierunku  opieki nad cierpiącym i.

O. H onorat w idząc ciągłość tego rodzaju zajęcia w  P rzytulisku, a ta k ­
że opierając się na relacji K. G ruszczyńskiej, opracował dla zgrom a­
dzenia stosowne konstytucje. T rudno dokładnie ustalić datę otrzym ania 
konsty tucji. Mógł to być koniec roku 1883, lub rok 1884.

Z oryginału otrzym anych konsty tucji przechow yw anych w  archiw um  
zgrom adzenia, w ynika, że były one pisane po w ydaniu przez papieża 
L eona X III konsty tucji apostolskiej „M isericors Dei F ilius” z dnia 
30 m aja 1883 r., k tó rą  to konsty tucją papież zreform ow ał regułę III 
zakonu świeckiego św. Franciszka 42..

Nie ulega wątpliw ości, że otrzym anie konsty tucji stanowiło ważny 
m om ent w  procesie tw orzenia się zgromadzenia. Zarówno dlatego, że 
zaw ierały one cenne w skazania ascetyczne dla członkiń zgromadzenia, 
sankcjonow ały dotychczasowe działanie i ustaw iały  praw nie organizu­
jącą się grupę. O wadze tego drugiego czynnika przekonujem y się ze 
źródeł. Są w  archiw um  przekazy, świadczące o istnieniu ferm entu  
w  Przytulisku, z powodu nieokreślonego s ta tusu  praw nego zgrom a­
dzenia. Oczywiście nie m ożna mówić o świadomości sytuacji zgrom a­
dzenia u w szystkich członkiń, ale są dowody, że niektóre osoby 
opuszczały z tego powodu „Przytulisko”, inne zaś w  związku z tym  
przeżyw ały różnego rodzaju  w a h a n ia 43. Sprawa· ta  nab ierała  wagi 
przez fakt, że przełożona „P rzytu liska” była członkinią innego zgrom a­
dzenia i praktycznie mocno była z nim  związana. Początkowo, jak 
m ówiliśmy, K. G ruszczyńska pełniła obowiązki przełożonej schronienia 
dla nauczycielek, należała też do rady  generalnej swego zgromadzenia 
(trudno powiedzieć jak  długo). Była bardzo zżyta z Józefą Chudzyńską, 
jego generalną przełożoną, k tó ra  często zasięgała rady  K. Gruszczyń­
skiej, co z kolei pochłaniało czas przełożonej „P rzy tu liska”. S y tuacja ta  
trw ała  zresztą aż do r. 1908.

Nie w nikam y narazie bliżej w  konsekw encje tego układu. W każdym

41 K. G r u s z c z y ń s k a ,  Historia, s. 8.
42 (Konstytucje pierw otne), AZ, A ll, TI, 1. Por. J. R. B a  r, Prawo  

partyku larne Zgromadzenia Sióstr Franciszkanek od Cierpiących, P ra ­
wo kanon. 14 (1971) n r 1—2.

43 (H. W ł a d z i ń s k a ,  W spomnieina), s. 30.
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bądź razie w  „Przy tu lisku” nabrzm iew ały problem y, związane z tą  za­
leżnością — tym  bardziej, że związek ten  odbijał się na rek ru tac ji, 
o czym będzie jeszcze mowa. Na tym  tle dochodziło do swoistego urazu 
„pożyczanej m atk i”. Odczuwała to zarówno K. G ruszczyńska, k tóra 
zw iązana posłuszeństw em  wobec swoich władz, nie mogła rozwiązać 
tych trudności, jak  i członkinie zgrom adzenia w  „Przy tu lisku” u .

W tej sytuacji, w łasne konsty tucje otrzym ane od Założyciela — na­
daw ały cechę trw ałości nowem u zgromadzeniu.

O rganizowanie grupy zakonnej w  „Przytu lisku” według otrzym anych 
przepisów  było ułatw ione, ponieważ od początku istniało tam  życie 
w spólne ·— jeden z podstaw owych elem entów  organizacji zakonnej. 
Już wcześniej też siostry zapraw iały się do życia wecjług rad  ew ange­
licznych. W łasna kaplica istn iejąca w  zakładzie od r. 1864, um ożliw iała 
dodatkowo spełnianie pobożnych p rak tyk  przepisanych w  konstytucjach.

K onstytucje określiły teraz dokładnie: cel, zadanie i charak ter nowe­
go zgromadzenia. W prowadziły też podział sióstr na dwie grupy zwane 
chórami. M ianowicie tzw. infirm erki, czyli posługujące chorym  i tzw. 
służebne — oddane pracom  domowym. Ten pun k t konsty tucji w yw ołał 
w iele nieporozum ień w  zgromadzeniu. Jako k ry terium  podziału sióstr, 
przyjęto  funkcje pełnione w  mom encie o trzym ania ustaw y. Takie roz­
w iązanie budziło niezadowolenie, były naw et w ypadki opuszczenia 
„P rzy tu liska” 45.

Po otrzym aniu konstytucji Zgrom adzenie m iało już ram y organiza­
cyjne i mogło się rozwijać, jednak  do u trw alen ia  jego bytu  w  Kościele 
konieczne było zaaprobow anie go przez najwyższą kościelną władzę. 
Z atw ierdzenia zgrom adzenia przez Rzym pragnął zarówno o. H onorat 
jak  i m. Gruszczyńska.

P ierw sze staran ie podjęto w  roku  1888. M. Gruszczyńska mimo zależ­
ności od .swej przełożonej, zabiegała i troszczyła się o los zgromadzenia, 
k tórym  kierow ała. W roku 1888 Zgrom adzenie liczyło dopiero sześć lat 
swego istnienia, ona jednak  już wcześniej będąc w  Odessie, gdzie sio­
s try  prowadziły zakład dla starców , postara ła  się o lis t polecający 
ks. T. K ruszyńskiego, adm in istra to ra diecezji łucka-żytom ierskiej 
„przew idując, że to może z czasem być potrzebne ... bardzo pożądane, 
a naw et konieczne” 40.

Polecenie to było pierw szym  w ażnym  dokum entem , należało też 
starać się o podobne tem u pism a i kom pletow ać je w  celu przedłożenia 
Stolicy Apostolskiej.

Drugi lis t polecający otrzym ały siostry od bpa kowieńskiego M. L.

44 Tamże, K. G r u s z c z y ń s k a ,  Historia, s. 69—70.
45 (H. W ł a d z i ń s k a ,  W spomnienia), s. 31.
40 K. G r u s z c z y ń s k a ,  Historia, s. 47. H istorię starań  o papieskie 

zatw ierdzenie zgrom adzenia odtworzono na podstaw ie „H istorii” K. 
G ruszczyńskiej i dokum entów  przesłanych do Rzymu, k tórych kopie 
zachow ane są w  archiw um . AZ, A l, TI.

12 — P ra w o  k an o n iczn e
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Palu lona na podstaw ie pracy sióstr w  K rasław iu w  m ajątku  hr. Euge­
niusza P latera.

Trzeciego polecenia udzielił bp K. Ruszkiewicz sufragan archidiece­
zji w arszaw skiej, znający opinie o siostrach.

W roku 1888 zgrom adzenie liczyło 32 członkinie, w  tym  15 profesek 
i 5 postu lan tek  pierwszego chóru i 7 profesek i 5 nowicjuszek drugiego

Tłum aczenia konsty tucji n a  język łaciński, koniecznego przy kom ple­
tow aniu dokum entów  posyłanych do Stolicy Apostolskiej dokonał 
ks. W. P iksa w K rakow ie.

Rok 1888 był rokiem  jubileuszu papieża Leona X III. Z tej okazji 
udaw ały się do Rzymu liczne pielgrzym ki z różnych k ra jó w 47. W iado­
mo było, że w ybiera ;się tam  też pielgrzym ka z Poznania. M. Gruszczyń­
ska na k ilka miesięcy przed jej w yruszeniem  udała się do Pozna­
nia, zajęła się tam  organizow aniem  nowej placówki, a następnie z g ru ­
pą pielgrzym ów w yjechała do Rzymu.

M. Gruszczyńska jechała w  tow arzystw ie hr. M arii Zyberk P la­
terow ej, k tórej orientacja i szerokie kontak ty  ułatw iły  Założycielce 
realizację celu tej pielgrzym ki. Zaraz po przybyciu złożyły obydwie 
w izytę G enerałow i zakonu ojców kapucynów. O. G enerał B ernard  
C hristen  z A nderm att okazał im w iele życzliwości, zajął się p rzedsta­
w ionym i przez m. Gruszczyńską dokum entam i i w  czasie następnej 
w izyty w yraził swój pozytyw ny sąd o konsty tucjach zgromadzenia. 
„W szystko macie w  porządku, a ustaw a tak  piękna ... że podobnej nie 
m iałem  , żadnych przeszkód nie przew iduję, zostaw  to mnie, w  k ró t­
kim  czasie będzie przeprow adzone” 4S.

Po tym  zapew nieniu ustalono, że odpowiedź z ostrożności przed w ła­
dzami rosyjskim i przesłana będzie na ręce ks. bpa A. D unajew skiego 
w  Krakowie. M. Gruszczyńska w racała więc do W arszawy pełna na­
dziei, wioząc ze sobą lis t pochw alny o. G enerała, będący jednocześnie· 
agregacją do zakonu o.o. kapucynów 49.

Nadzieja ta  w ydaw ała się w  pełni uzasadniona, obok bowiem  życzli­
wości o. G enerała m. G ruszczyńska m iała żywo w pam ięci aprobatę 
Ojca Świętego, w yrażoną podczas audiencji. W czasie trzytygodniowego 
pobytu w  Rzymie, obok audiencji wspólnej w raz z całą p ie l­
grzym ką polską i francuską, była p rzy ję ta przez papieża razem  
z hr. M arią i Cecylią P laterów ną. Ta ostatn ia dojechała do Rzymu póź­
niej. W czasie godzinnej audiencji m. Gruszczyńska, M aria i Cecylia 
P la te r przedstaw iły papieżowi sytuację K rólestw a i spraw ę z k tórą 
przyjechały do Rzymu. Założycielka otrzym ała w tedy papieskie błogo­
sław ieństwo i zachętę w yrażoną w słowach „pracuj tak  dalej” 50.

47 W roku 1888 papież Leon X III obchodził 50-lecie swego kap łań­
stwa. A. S z l a g o w s k i ,  A. R ę b o w s k i ,  Leon X III , Ż yw ot i prace, 
W arszawa 1902, s. 161.

48 K. G r u s z c z y ń s k a ,  Historia, s. 49.
«  O ryginał w  AZ, A l, TI.
50 K. G r u s z c z y ń s k a ,  Historia, s. 51.
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Po powrocie do k ra ju  K. Gruszczyńska czekała na znak od 
bpa A. D unajewskiego. Poniew aż kon tak ty  z Rzymem były utrudnione, 
naw et długoletnie m ilczenie ze strony Stolicy Apostolskiej nie budziło 
podejrzeń ze strony sióstr. K iedy jednak  po ' roku  ,190i5 dało się' odczuć 
atm osferę w iększej swobody, m. Gruszczyńska postanow iła upewnić się 
co do bytu  praw nego zgromadzenia. Okazało się w tedy, że w  Rzymie 
do przesłanych dokum entów  dołączono dekret o życiu ukry tym  i od­
powiedź „non expedire” oznaczającą decyzję odm owną na prośbę zgro­
m adzenia. Zgrom adzenie więc nie otrzym ało zatw ierdzenia i podzieliło 
los innych kongregacji bezhabitowych, których Stolica Apostolska nie 
zatw ierdziła jako zakony, lecz jako pobożne stowarzyszenia.

W roku 1905, po siedem nastu la tach od pierw szych sta rań  o zatw ier­
dzenie w  Rzymie, m. G ruszczyńska nie zrażona odm ow ną decyzją za­
częła na nowo o nie zabiegać. Zgrom adzenie bowiem powoli rozw ijało 
się. Liczne oferty  pracy  i prośby o opiekę nad chorymi,- różne dowody 
uznania u tw ierdzały siostry w  poczuciu w artości pracy, k tórej się 
podjęły i w skazyw ały na potrzebę tego rodzaju zgromadzenia.

Siostry pracow ały w tedy w  trzech diecezjach, na dziewięciu placów ­
kach: 7 w  archidiecezji w arszaw skiej, 1 w  diecezji w ileńskiej i 1 w  san ­
dom ierskiej.

T rzeba było na nowo prosić biskupów  o listy  polecające. By nie 
narazić ich wobec w ładz rosyjskich  m. Gruszczyńska czyniła, to za 
pośrednictw em  ludzi zaufanych 51.

Zgrom adzenie liczyło w  roku 1906. *— 65 członkiń łącznie z kandy­
datkam i, postu lan tkam i i nowiciuszkam i. Sam ych profesek byjo 50, 
w tym  4 po obietnicy, nowicjuszek 5. W pierwszym  chórze,, było,, 36 
w drugim  29. \r-,.o.··

Do zebranych dokum entów dołączono też spraw ozdanie ze , stanu 
zgrom adzenia w roku 1906. M. Gruszczyńska z powodu b raku  zdrow ia 
nie mogła już udać się do Rzymu, zm ieniła też pierw otny zam iar w y­
słania tam  sióstr. Misji tej podjął się hr. Grabowski jako człowiek 
zaufany, życzliwy i m ający w  Rzymie liczne kontakty. G enerał OO k a ­
pucynów  radził odczekać ze złożeniem dokum entów  w  K ongregacji do 
stosowniejszej chwdli. Tym czasem  więc hr. G rabow ski usiłował uspo­
sobić życzliwie znane sobie i w pływ ow e osoby między innym i arcybpa 
F. A. S y m o n a52. Ten podczas audiencji u papieża P iusa X  p rzedstaw ił 
w arunk i kościoła w  K rólestw ie i owopną pracę zgromadzeń ukrytych.

51 Z tego rodzaju  prośbą do bpa W. Ch. Popiela udał się hr. G ra­
bowski, przyjaciel zgromadzenia. W dniu 30. VI. 1905 r. o trzym ał 
bardzo przychylne siostrom  pismo. Podobnego udzielił bp w ileński 
E. Ropp, datow ane 4. II. 1906 r. W cześniej, 16; X II. 1905 r., polecił 
siostry bp sandom ierski S. Zwierowicz, a 5. II. 1906 r. bp St. Zdzi- 
towiecki z diecezji kujaw sko-kalisk iej. K. G r u s z c z y ń s k a ,  Historia , 
s. 64—66.

52 A rcybp F ranciszek Albin Symon (1841—1918), rek tor A kadem ii 
Duchownej w  P etersburgu. Od roku 1901 na in te rw encję  papieża p rze­
byw ał w  Rzymie, pod koniec życia był proboszczem kościoła m ariac-
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Pius X  zdecydował, by potw ierdzono zgrom adzenie z pom inięciem  
długiej procedury w  K ongregacji. A rcybiskup F. A. Syrnon przesłał 
tę wiadomość hrabiem u, poniew aż jednak  upłynął już rok od poprzed­
n ich  poleceń, radził przyw ieść nowe. Zwrócono się więc ponownie do 
biskupów  z odpow iednią prośbą. O trzym awszy je, wydelegowano znów 
do Rzymu hrabiego. Tymczasem jednak  dokum enty oddano już do roz­
p a trzen ia  w  kongregacji. Okazało się, że w  tekście przesłanych konsty­
tuc ji nie uwzględniono norm  kongregacji w ydanych w  1901 r., lecz za­
łączono do podania tekst konsty tucji przygotow any w  1888 roku. 
13. XII. 1907 r. zdecydowano, że zgrom adzenie nie może być z tego po­
wodu zatw ierdzone. M. K azim iera nie zrezygnow ała jednak z dalszych 
prób  w  tym  kierunku. W roku 1908 jeszcze raz podjęto starania. Tym 
razem  zmienione już K onstytucje i spraw ozdanie z działalności zgro­
m adzenia zabrał do Rzym u bp K. Ruszkiewicz udający się tam  z okazji 
jubileuszu P iusa X 5S. Listy zaś polecające wysłali do Rzymu sam i 
ordynariusze diecezji, w  których siostry pracowały. W Rzymie radzono 
w strzym ać się z prośbą, ponieważ od ostatniego „non expedire” nie 
up łynął jeszcze rok, ponadto życzliwie usposobiony do zgrom adzenia 
przez hr. Grabowskiego o. January  Buceroni — konsultor K ongregacji 
B iskupów  i Zakonników  w skazał na b rak i w  dostosowaniu K onstytucji 
no rm  z roku 1901.

W tym  też czasie 6. X II. 1908 r. m. K azim iera zwolniona została ze 
zgrom adzenia posłanniczek i sta ła  się członkinią zgrom adzenia sióstr 
cierpiących. Podjęto więc .na nowo sta ran ia  o potw ierdzenie w  Rzymie. 
M. Gruszczyńska zdaw ała sobie już w  pełni spraw ę z braków  konsty­
tuc ji, a ponieważ o. H onorat nie mógł już od 1908 r. wpływ ać na losy 
zgromadzeń przez siebie założonych M, zwróciła się więc z prośbą o ko­
re k tę  i uzupełnienie konsty tucji do ks. kanonika F ranciszka M ireckie- 
go. Zgrom adzenie miało w tedy 86 członkiń, w  tym  48 profesek, 19 
now iejuszek i 19 postulantek.

Jeszcze raz proszono biskupów  o listy  polecające. W diecezji sando­
m ierskiej był już bp M arian Ryx, a w  w ileńskiej ks. bp Kazim ierz 
M ichalkiewicz. O trzym ane listy dołączono do spraw ozdania z dn. 20. IV. 
1909 г.

kiego w  K rakow ie. W ielki przyjaciel zgromadzeń o. H onorata; często 
in terw eniow ał w  ich spraw ie podczas swego pobytu w  Rzymie.

63 P ius X  w  roku 1908, 4. VIII, obchodził 50-lecie kapłaństw a. R. Ba­
zin, Papież Pius X ,  K raków  1935, s. 200.

64 Od początku istn ien ia zgrom adzeń bezhabitow ych w ładzę zw ierz- ~ 
cbnią nad n im i spraw ow ał o. H onorat, k tóry  otrzym ał w  tym  celu 
w szelkie upow ażnienia nadrzędnych w ładz zakonnych. Dnia 7. IV. 
190/8 roku, K ongregacja Biskupów  i Zakonników  w ydała dekret w  sp ra­
w ie zgromadzeń o. H onorata. Na mocy tego dekretu  zgrom adzenia 
przeszły pod zarząd biskupów  i kasacie uległ dział sióstr zjednoczonych
i stow arzyszonych istniejących w  niektórych zgromadzeniach. Br. 
W i l k ,  O. Honorat K oźm iński a polskie stany doskonałości chrześci­
jańskiej, cz. II (maszynopis u autora)
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Tym razem  podanie do Rzymu powiozły siostry: H elena W ładzińska 
i F ranciszka Cze j do. W Rzymie zajął się życzliwie spraw ą zgrom adze­
nia o. M arian Sobolewski, fran c iszk an in 55. P ostara ł się on o agregację 
zgrom adzenia do swego zakonu następnie przedstaw ił siostry i konsty­
tucje zgrom adzenia prefek tow i K ongregacji Vives y T u to 5β. Ten będąc 
sam kapucynem , życzliwie nastaw ionym  do zgromadzeń o. H onorata, 
zajął się bliżej całą spraw ą. R ozstrzygnięcie. opóźniało się z powodu 
choroby jednego z członków K ongregacji, siostry  pozostały jednak  
w  Rzymie, ponieważ m iały polecenie m. Gruszczyńskiej, by zaczekały 
aż do w yjaśn ien ia całej sprawy.

Tym czasem  w  K ongregacji postaw iono siostry przed w yborem ; albo 
zrezygnow ać z p ielęgnow ania chorych w  domach pryw atnych, pozosta­
jąc przy szpitalach i uzyskać potw ierdzenie jako zakon, albo też po­
zostać jako stow arzyszenie z możliwością pracy  przy chorych w  domach 
pryw atnych. S iostry natychm iast powiadom iły o tych w arunkach  
m. Gruszczyńską. Założycielka w  odpowiedzi poleciła siostrom , by sta ­
rały  się o audiencję u papieża i przedstaw iły problem  Ojcu Świętem u, 
w skazując na w agę i znaczenie dyżurów  pryw atnych. Siostry nie były 
przekonane co do powodzenia tej spraw y, zastosowały się jednak  do 
poleceń przełożonej generalnej donosząc jednocześnie o radach  osób 
życzliwych, by zrezygnować z dyżurów pryw atnych  i uzyskać zatw ier­
dzenie jako zakon.

P ius X  po w ysłuchaniu sióstr, podczas długiej audiencji, powiedział: 
„bądźcie spokojne ... będę chciał, aby wszystko zostało w  konstytucjach 
bez zm ian” 57. Isto tn ie 30 lipca 1909 roku zgrom adzenie otrzym ało de‘-  
k re t pochw alny Stolicy Św iętej, oraz pierw sze zatw ierdzenie konsty tu ­
cji z nadaniem  ty tu łu  „Siostry Franciszkanki od C ierpiących”, zam iast 
pierw otnego „Siostry C ierpiących” 5S.

Zgrom adzenie otrzym ało więc urzędowe zatw ierdzenie dzięki oso­
bistej in terw encji papieża i w  ten sposób utrzym ało swój pierw otny 
charak ter. D ekret pochw alny u trw alił byt p raw ny zgrom adzenia na 
praw ie papieskim . F ak t ten  kończy pierw szy etap rozw oju zgroma^ 
dzenia.

II. Rozwój i (działalność zgromadzenia w  latach 1882—1952

1. Rozwój terytoria lny

W ciągu badanego okresu zgrom adzenie pracowało na trzydziestu  
trzech placówkach. Jedenaście z nich pow stało już w  la tach  osiem­
dziesiątych.

55 O. M. Sobolewski, franciszkanin  konw entualny, przebyw ał wówczas 
w  Rzymie jako p roku ra to r zakonu. Zm. 1922 r.

56 O ryginał w  AZ, A l, TI.
57 K. G r u s z c z y ń s k a ,  Historia, s. 75.
ss O ryginał w  AZ, A l, TI.
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W analizie ich początków daje się zauważyć pośrednictw o „opieku­
nów  P rzy tu liska” i osób znających siostry jako zgrom adzenie zakonne, 
lub  też jako grupę kobiet opiekujących się chorymi. Zapraszano je do 
objęcia nowych placów ek na podstaw ie opinii o ich pracy. Szczególnie 
przez dyżury pryw atne zyskiw ały siostry sym patię rodzin, z którym i 
się zetknęły.

P ierw szą placów ką zgrom adzenia poza „Przytuliskiem ” był „Dom 
Kościelny” w  O dessie59. O sprow adzeniu sióstr do pracy w przy tu łku  
starców  sta ra ła  się bliżej nieznana, zamożna mieszkainka Odessy 
p. Drzewiecka. W iadomo o niej tylko, że była te rc ja rk ą  franciszkańską. 
Należąc do trzeciego zakonu, praw dopodobnie znała założenia m ałej 
grupki kobiet w  „Przytu lisku”, m. Gruszczyńska pisze bowiem, że 
chciała; „... by ten .zakon mógł się tam  rozszerzyć” 60.

O następnej placówce w  Zelcach koło Odessy, nie m a praw ie żad­
nych danych. M. G ruszczyńska zanotow ała tylko, że siostry opiekowały 
się tam  starcam i.

W tych sam ych la tach  otrzym ały też zaproszenie od hr. Eugeniusza 
Z y berk -P la tera  do pracy w  jego m ajątku  w  K rasław iu. Siostry służyły 
tam  chorym, nauczały dzieci katechizm u. Rodzina Z yberk-P laterów  
znała K. Gruszczyńską i jej g rupę poprzez Cecylię P later, k tó ra  była 
podobnie jak  Gruszczyńska, członkinią zgrom adzenia posłanniczek61.

Równolegle z objęciem  tych placówek, siostry poszerzyły zakres pracy 
w  sam ej W arszawie. W p rasie  tego okresu pisano często o setkach 
ludzi bez dachu, chleba i z a ję c iae2. Potrzeby w  tym  zakresie były na­
der widoczne. Początkowo po porozum ieniu z w ładzą cyrkułu siostry 
odwiedzały tak  zwaną ,·,ciep larn ię”, k tóra była nocnym  schronieniem  
bezdom nych i udzielały, im  pomocy. Z wypowiedzi K. Gruszczyńskiej 
w ynika, że zdaw ała sobie spraw ę z niew ystarczalności jednorazowych 
ofiar na rzecz potrzebujących. Nie dysponowała jednak  odpow iedni­
m i środkam i m aterialnym i, by udzielić im  pomocy w  sposób zorganizo­
wany. Postanow iła więc zainteresow ać tą  spraw ą inne w pływowe i za­

59 W iadomości o pierw szych placów kach zgrom adzenia zaw arte są 
głów nie w  „H istorii” K. G ruszczyńskiej: w  przypadku czerpania z in ­
nych m ateriałów , podano odpow iednie źródło.

60 K.  G r u s z c z y ń s k a ,  Historia, s. 79.
61 Por. (H. W ł a d z y  ńs к  a, W spomnienia)
62 Na początku la t 80-tych, według opinii P rusa , W arszawa „zaczęła 

gnić społecznie”, żebractw o stało się „fachem ”, m iasto w yglądało jak  
„oblężona fo rteca”, ulice pełne były dziadów. B. P r  us, K roniki t. II, 
s. 181—183. W dzielnicy ujazdow skiej policja znalazła w  nocy ponad 
sto osób kry jących  się w  „dołach i dziurach”. Tamże, s. 51il—513: t. VI, 
s. 13—15. Prusi pisze, że w  Dzień Zaduszny w  roku 1883, przy ośmiu 
kościołach w arszaw skich naliczono 353 żebraków  (około 44 na jeden 
kościół), zaś na cm entarzu Pow iązki — 400. Tamże, s. 377; K ronika 
kościelna, Przegląd K atolicki, 1887, n r 12, s. 188—189. Ludność W arsza­
wy wynosiła w tedy 382100, J. C e g i e l s k i ,  Ludność, m ieszkania i ich 
zaludnienie w  W arszawie od połow y X IX  w ieku , P race In sty tu tu  
Budow nictw a M ieszkaniowego, 10 (1960) n r 28, s. 28.
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możne osoby. R ezultatem  wysiłków  tych osób było pięć przytułków  
noclegowych, w  których zorganizowanie obsługi powierzono K. G rusz­
czyńskiej e3.

Już w  1884 roku  siostry objęły pierw szy szpital w  Z aw ie rc iu M. 
M. G ruszczyńska pisze, że o zaangażow anie sióstr w  szpitalu fabrycz­
nym  stara ł się miejscowy proboszcz ks. Leśniew ski i w łaściciel tam ­
tejszej apteki p. Pasierbiński. T rudno dziś ustalić jak ą  drogą poznali 
oni siostry.

Na rok 1885 przypadają początki dwóch placówek, k tóre p rzetrw ały  
aż do końca badanego czasu. P ierw szą był zakład dla ubogich m atek, 
zw any później „M aternité”, pow stały z in icjatyw y K. Gruszczyńskiej 
i m ecenasowej W rotnow skiej, znanej ówczesnej działaczki w  akcji 
dobroczynności65. Zakład podlegał Tow arzystw u Opieki nad Ubogimi 
M atkam i i ich Dziećmi, ale w  w ieku XX istn ien ie  Tow arzystw a było 
fikcją, zakład utrzym yw any był i prowadzony przez siostry.

D rugą placów ką była lecznica oczna w  Wilnie, będąca fundacją ro­
dziny Tyzenhauzów. K. G ruszczyńska nie podaje szczegółów dotyczą­
cych początków tej placówki.

W la tach  osiem dziesiątych jedna lub dwie siostry pracow ały w  L ub­
linie e6. Jak  w ynika z fragm entarycznych danych, m. Gruszczyńska była 
proszona k ilka razy o w ydelegow anie sióstr. Nie m am y żadnych in fo r­
m acji o osobach z Lublina, z k tórym i Założycielka kontaktow ała się 
w  tej spraw ie. W swej „H istorii” zanotow ała tylko że w ydelegowała 
siostry z „P rzytuliska” na prośbę jednego z księży, pracującego w  se­
m inarium . Początkowo siostry w yszukiw ały pracę. Zajm ow ały się 
żebrakam i, chorym i, wreszcie zorganizowały tam  dom dla dziewcząt 
’’zagrożonych” m oralnie.

W roku 1888 pow stał dom w  Poznaniu. M. Gruszczyńska korzystając 
z k ilkakro tnych  zaproszeń bpa Likowskiego, w yjechała tam  z jedną

63 Zorganizowano pięć przytułków : na Solcu, Nowolipkach, Szero­
kim  D unaju, na P radze i przy ul. Pańskiej. K. G r u s z c z y ń s k a ,  
Historia, s. 94—101.

64 Od siedem dziesiątych la t X IX  w ieku pow stały w  Zaw ierciu fabryki 
(szkła, odlewu żelaża i maszyn, przędzalnie bawełny). Równolegle z roz­
budow ą przem ysłu w zrastała  liczba mieszkańców. W roku  1887 Z aw ier­
cie liczyło 5244 osoby, w  tym  410 Niemców. M iasta polskie w  T ysiąc­
leciu, t. I, 1965, s. 485—486.

65 w  roku 1885 w ynajęto  m ały lokal przy ul. M arszałkowskiej. Na 
początku la t dziew ięćdziesiątych zakupiono duży plac z dwoma fro n ­
tam i od ulicy W spólnej i Hożej, zbudowano jednopiętrow y dom i od­
powiednio urządzono. Przyjm ow ano tam  dziewczęta „...starając się w pły­
w ać um oralniająco, a nad ich dziećmi roztaczano opiekę. Oddawano 
je na w ychow anie rodzinom, lub  niekiedy bezdzietnym  m ałżeństwom ...” 
Zajm ow ały się też siostry łączeniem  m ałżeństw  nielegalnych. M. Ł a- 
z o w  s к a, Dzieje Z akładu „M acierzyństwo”, AZ, DI, W arszawa — 
„M acierzyństwo” TI.

68 K. G r u s z c z y ń s k a ,  N ota tk i do historii Zgromadzenia, AZ, EIII, 
K. Gruszczyńska, TI.
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z sióstr, k tó ra  pochodziła z zaboru pruskiego i znała język n iem ieck i87. 
Po zorganizow aniu domu G ruszczyńska udała się do Rzymu z p ie l­
grzym ką poznańską. Siostry odwiedzały chorych, uczyły dzieci k a te­
chizmu i u trzym yw ały kontak ty  z robotnicam i fabrycznym i (urządzały 
dla nich rekolekcje). Później w  domu K apitu ły  zorganizowały zakład 
dla starców.

W tym  sam ym  czasie siostry podjęły pracę w  Domu S ierot po ro ­
botnikach założonym z in icjatyw y przem ysłowca w arszaw skiego Leona 
Lanw alda i w  Izbach Rzem ieślniczych św. Antoniego 6S.

Już w  końcu la t osiem dziesiątych siostry wycofały się z zakładu 
w  Zelcach, z Lublina i ze szpitala w Zawierciu. Powód opuszczenia 
pierw szej placówki nie jest znany bliżej, wiadom o jedynie, że prze­
łożona te j placów ki przeszła do felicjanek. P rzy tu łek  dla dziewcząt 
w  Lublinie oddano, jak  pisze Założycielka, innem u zgromadzeniu, k tó ­
rem u odpowiadał ten  rodzaj p ra c y " . Można dopatrzeć się w  tym  
pierwszego śladu świadomego orientow ania zgrom adzenia w  kierunku  
pracy  w yłącznie przy chorych.

Szpital w  Zaw ierciu opuściły siostry z powodu in tryg  niektórych 
osób z jego zarządu. Jak  zwykle w  spraw ach drażliw ych Założycielka 
św iadom ie przem ilczała szczegóły.

W la tach  dziewięćdziesiątych siostry objęły pięć nowych placówek. 
W roku 1891 zaproszono je do dwóch szpitali: do Tomaszowa R aw skie­
go i Ł o d z i70. Między „Przytulisk iem ” a hr. Juliuszem  O strowskim ,

67 Bp L ikow ski w iedząc o życiu zakonnym  w  form ie ukry te j „...nie­
jednokrotnie zw racał się osobiście zapraszając do swej Diecezji, głównie 
do Poznania — z tem że żądaniem  przyjeżdżało parę P ań  w ybitn ie j­
szego stanow iska...” K. G r u s z c z y ń s k a ,  Historia, s. 114; Chodzi
0 siostrę W eronikę Sw iderską, k tóra praw dopodobnie w ystąpiła ze 
zgromadzenia, nie m a bowiem jej nazw iska w księdze personalnej sióstr 
sporządzonej w  roku 1910.

68 Protokóły Zarządu W arszawskiego Domu Sierot po robotnikach, 
AZ, DI. W arszawa ■— Litew ska 14. Przeznaczeniem  zakładu była opieka
1 w ychow anie sierot chłopców z rodzin robotniczych. W roku 1888 
przyjęto  ich, w  rok później — 20, a w  roku 1917 — 45. Zakład mógł 
pomieścić 60 sierot, ale z powodu b raku  źródeł u trzym ania, nie przyjm o­
wano tylu. W roku 1908 o tw arta  została przy zakładzie dwuklasowa 
szkoła. Spraw ozdanie Zarządu W arszawskiego Domu Sierot po robo­
tn ikach  za rok 1917. AZ, DI, W arszawa — L itew ska 14; „Izby Rzer 
m ieślnicze” prow adził ks. Toporski. Oprócz pracy sióstr, K. G rusz­
czyńska w spom agała go także finansowo. (Spraw ozdania K. G rusz­
czyńskiej ze stanu zgrom adzenia za la ta  1897—1899, przesłane O. H o­
noratowi), AZ, El, TI.

69 K. G r u s z c z y ń s k a ,  N otatki, (s. 17).
79 Tomaszów Rawski, dziś Mazowiecki, zwany daw niej P iotrkow skim  

lub Fabrycznym  m iał w  końcu la t osiem dziesiątych 18259 m ieszkań­
ców. Istniało tam  5 szkół początkowych, czteroklasowa, średnia szkoła 
rządow a i dwie p ryw atne pensje żeńskie. M iasta polskie, t. II, W ar­
szawa 1967, s. 82—83; Szpital w  Łodzi znajdow ał się obok domów 
m ieszkalnych robotników  fabryk  w łókienniczych Poznańskiego. Tamże 
s. 20—22.
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synem  Antoniego Ostrowskiego, fundato ra  szpitala w  Tomaszowie po­
średniczył ks. E. Brzeziewicz, który znał siostry ponieważ „Przytulisko’" 
znajdowało się na teren ie jego parafii, św. A leksandra.

Nie wiadom o k to  przyczynił się do zaproszenia sióstr do szp ita la  
fabrycznego im. Poznańskiego w  Łodzi.

In ic ja to rką sprow adzenia sióstr do K rakow a około roku 1893, była 
Zofia Popiel, k tó ra  znała siostry z p ryw atnych  dyżurów u chorych 
w  W arszawie. Przechodząc operację w  klinice chirurgicznej w  K rako­
w ie dostrzegła b rak  odpowiedniej opieki, nalegała więc usilnie, by 
m. Gruszczyńska w ydelegow ała tam  siostry 71.

Z istnieniem  przytułków  noclegowych na teren ie W arszawy wiązało 
się pow stanie zakładu dla nieuleczalnie chorych, późniejszej „K róli­
k a rn i”. W o tw artych bowiem przy tu łkach  grom adzili się nie tylko ubo­
dzy, ale i ludzie dotknięci nieuleczalnym  kalectw em  72. W 1894 roku za­
jęto  się ich losem i dzięki pomocy pro tek to rek  z arystokracji zorganizo­
wano zam knięty zakład. W roku 1895 było w  nim  trzynaście osób.. 
Opiekę nad nim i poweirzono siostrom  z „P rzy tu liska”. W śród n a jb a r­
dziej zainteresow anych losem tych nieszczęśliwych był dr. Chrostowski,, 
na w niosek którego jeden z m ecenasów  zajął się ułożeniem ustawy. 
W myśl tej ustaw y zorganizowała się rada  opiekuńcza Tow arzystw a 
Nieuleczalnie Chorych i nastąpiło  u trw alen ie te j insty tucji. Do rady  
opiekuńczej obok innych w eszła rów nież K. Gruszczyńska. W ro k u  
1898 przewieziono chorych z w ynajętego dom u przy ul. W spólnej do 
„K rólikarn i” 73.

Tow arzystw o Opieki nad Nieuleczalnie Chorym i obok zakładu pro-,!· 
wadziło am bulatoria , w  których ubodzy chorzy z m iasta o trzym yw ali 
bezpłatnie pomoc lekarską i często m ateria lne wsparcie. W am bula­
toriach tych, obok sióstr z „P rzy tu liska” udzielały też pomocy p rzedsta­
w icielki ze św iata arystokracji w arszaw skiej zajm ujące się akcją dobro­
czynną.

Z placówek pow stałych w  X IX  w ieku utrzym ały  się przez cały b a­

71 Do klin ik i dr Rydygiera w  K rakow ie w yjechały tylko dwie siostry. 
Ludw ik Rydygier (1850—1920), profesor ch irurgii w  K rakow ie i L w o­
wie, chirurg europejskiej sławy. Wł. S z u m o w s k i ,  Historia m ed y ­
cyny, W arszawa 1961, s. 356.

72 J. B a n d r o w s k i ,  Najnieszczęśliw si, W arszawa 1901, s. 8.
73 W śród pierw szych pro tek to rek  należy wym ienić: Zofię M icha­

łowską, Zofię Górską, M arię W rotnowską, hr. M ycielską, hr. Joannę 
Potocką, hr. G ustaw ow ą Łubieńską, ks. Radziwiłową. Tamże, s. 7—19. 
Posesja „K rólikarn ia” należała kiedyś do hr. K saw erow ej Pusłow skiej. 
W roku 1862 w ybudow ała ona w łasnym  kosztem kościółek i mały 
klasztor przeznaczając go dla chorych księży em erytów. Spadko­
bierca posesji hr. Zygm unt Pusłow ski m ieszkał w K rakow ie i n ie  
doprowadził do końca m yśli fundatorki. Dom częściowo zajęło w oj­
sko, w ynajm ow ano go też na letn ie m ieszkanie, kościół zaś nigdy nie 
był otw arty. Hr. Z. Pusłow ski przekazał posesję Tow arzystwu N ieule­
czalnie chorych. Tamże, s. 22—29.
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dany okres: „Przytulisko”, „M aternité”, szpital w  Łodzi, w  Wilnie, 
i „K ró likarn ia”.

P rzestały  istnieć, obok trzech w ym ienionych wcześniej: Odessa, skąd 
Założycielka odwołała siostry, ponieważ pracą w  zakładzie zaintereso­
w ane były osoby należące, jak  się wyr'aża K. G ruszczyńska, do jakiegoś 
„pobożnego kółka” znajdujące poparcie księdza „dyrek tora” zakładu, 
K rasław , którego przełożona została w ydalona ze zgrom adzenia za 
„reform y”74. Z przytułków  noclegowych zaś wycofały się siostry z chw i­
lą  przybycia do W arszawy generał-gubernato ra H urki, którego żona 
zajęła się p rzytułkam i reorganizując j e 7S. Poznań- opuściły siostry 
w  roku 1894, jak  się w ydaje, na skutek  niechęci części członków kap i­
tu ły  sprzyjających siostrom  elżbietankom  i szarytkom . W te j sytuacji 
bp , S tablew ski radził m. G ruszczyńskiej w ycofanie sióstr 76.

Życie zakonne w  form ie ukry te j napotykało w  prak tyce szereg tru d ­
ności. Siostry spotykały się z brakiem  zrozum ienia naw et ze strony 
duchow ieństw a. Z tego powodu zgrom adzenie straciło  korzystną z wielu 
względów placów kę jaką był Tomaszów R a w sk i77.

W końcu la t dziewięćdziesiątych placówki zgrom adzenia coraz b a r­
dziej świadomie lokalizują się w  granicach K rólestw a Polskiego 
i  ziem zabranych przez Rosję carską. Jak  się w ydaje, Założycielka 
św iadom ie czuwała nad  tym  nie p rzy jm ując ofert z innych zaborów, 
ponieważ m iały tam  możność pracy zakon habitowe. Dla przykładu 
możan podać rację, dla którychw ycofała siostry z K rakow a, „...uważa­
łam  za właściwsze, — pisze — aby według swego pow ołania do życia 
ukrytego, obowiązkowo tu  pracowały, skąd jaw ne zgrom adzenia usu­
n ię te  zostały — mimo usilnych próśb i różnych protekcji — decyzji 
już nie zmieniłam. Siostry w róciły ...” 7S.

W pierw szym  dziesiątku la t dwudziestego w ieku pow satją cztery no-

74 K. G r u s z c z y ń s k a ,  Historia, s. 84—85; „Starsza domu zbytnią 
sw oją gorliwością dążyła do zreform ow ania drugich sióstr w edług swych 
poglądów... z polecenia O jca H onorata została w ydalona”. Tamże, s. 
88.

76 K. G r u s z c z y ń s k a ,  Historia, s. 99—101. Od roku 1896 pow ­
stało specjalne Towarzystwo dla opieki nad przytułkam i. Przejęło ono 
istn iejące już insty tucje i dalej je rozwinęło dzieląc je na sekcje: 
p rzytułków  noclegowych, garkuchni, herbaciarni, domów zarobkowych, 
i w reszcie sekcję do spraw  żebractw a w  ogólności. W pierw szych la ­
tach  XX w. opiekę nad przytułkam i objęli bracia albertyni.

76 Tamże, s. 120—123.
77 Decyzja K. Gruszczyńskiej o odw ołaniu sióstr z Tomaszowa była 

zaskoczeniem dla w ładz szpitala, które gotowe były pójść na wszelkie 
ustępstw a, byleby tylko siostry zatrzym ać. K. Gruszczyńska powo­
ływ ała się na trudną  sytuację personalną nie u jaw niając istotnego po­
w odu. Chodziło bowiem  o usunięcie sióstr spod w pływ u miejscowego 
proboszcza. Ten bowiem jakkolw iek bardzo im  życzliwy, nie rozum iał 
tego  rodzaju  życia. Sam też m yślał praw dopodobnie o stw orzeniu no­
w ego zgromadzenia. K. G r u s z c z y ń s k a ,  Historia,s. 102—103.

78 Tamże, s. 128.
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w e placówki. W Kozienicach zgromadzenie otrzym ało rodzinny dom 
Założycielki, k tóry  dotąd należał do posłann iczek79. Dom ten był do­
m em  wypoczynkowym , siostry udzielały pomocy pielęgniarskiej m iej­
scowej ludności, w  tym  też celu otwairto przy n im  am b u la to riu m 80.

W W ilnie w  roku 1910, zorganizowano zakład nieuleczalnie chorych 
w  domu ofiarow anym  na ten cel przez ks. F rąck iew icza.81

W roku 1908 sinostry objęły w ew nętrzny zarząd i opiekę nad cho­
rym i w  szpitalu w  Pabianicach, którego m im o kilkakro tnych  próśb 
dyrek tora tego szpitala, nie mogły przyjąć wcześniej z powodu b raku  
sióstr.

W tych la tach  zgrom adzenie zorganizowało w łasny szpital w  W ar­
szawie przy ul. Hożej zw any „Sanatorium ” 82 O tw arcie tej lecznicy 
jest dowodem coraz wyraźniejszego ukierunkow yw ania zgrom adzenia 
n a  p racę przy chorych. Dalszym w yrazem  tego jest objęcie w  roku 1917 
szpitala w  Kozienicach, na prośbę hr. Zam ojskiego fundato ra szpita­
la . 88 Jednocześnie z p racą w  szpitalu, siostry podjęły się opieki nad 
siero tam i w  przy tu łku  złączonym ze szpitalem .

W tym  czasie wycofały się z zakładu dla sierot w  W arszawie na 
ul. L itew skiej, przekazując go oo. sa lezjanom .84 M. Gruszczyńska zaz­
naczyła, że ten  rodzaj pracy nie odpowiadał k ierunkow i zgrom adzenia, 
siostry  prow adziły niektóre zakłady z konieczności, by zaradzić naglą­
cym  potrzebom, z chw ilą jednak  możliwości przekazania ich w  kom ­
peten tne ręce, zgrom adzenie wycofywało s ię .85

Mimo tych założeń, pod naciskiem  rzeczywistości siostry zorganizowały 
w  Świdrze dom dla dzieci, k tórych nie mogły wychowywać sam otne 
m a tk i zgłaszające się do „M aternité” 88

W latach  dw udziestych zgromadzenie zyskało duży m ajątek  ziemski 
„Grzybowszczyzna” w  powiecie nieświeskim , na podstaw ie testam entu  
jednej z sióstr zgrom adzenia.87

79 Do domu rodzinnego K. Gruszczyńskiej w yjeżdżały na wypoczy- 
czek siostry posłanniczki, do k tórych należała K. Gruszczyńska. Z chw i­
lą je j przejścia do „P rzy tu liska” na stale, dom sta ł się w łasnością 
zgrom adzenia franciszkanek. (H. W ł a d z i s k a ,  W spom nienia, s. 30)

80 (Br. K o z i e l e w s k a ) ,  W spomnienia), AZ, DI. Kozienice TI; A kta 
kap itu ły  1922, AZ, BI, TI.

81 Tamże.
82 Tamże.
83 Tamże.
84 Spraw ozdanie do Rzymu za la ta  19il9—1921.
85 Podobnie argum entow ała K. Gruszczyńska odwołanie sióstr z Lu­

b lina i rezygnację w 1924. z dalszej opieki nad przytułk iem  sierot przy 
szpitalu  w  Kozienicach. Tamże; K. G r u s z c z y ń s k a ,  Notatki.

86 Spraw ozdanie na kap itu łę  generalną 1946 r., AZ, BI, TI.
87 Sprawozd. na kapit. 1922. M ajątek  „Grzybowszczyzna” był w łasnoś­

cią s. A nny Broniew skiej ur. 1890 r., k tóra w stąpiła do zgrom adzenia 
w  r. 1919. Zm arła w  Kozienicach 11. X. 1920 r. zaraziwszy się tyfusem  
przy pielęgnow aniu żołnieży polskich podczas wojny. M. Ł a z o w  к a, 
Historia dom u „Grzybowszczyzna”, s. 1, AZ, DI, „Grzybo\vszczyzna”
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W roku 1939 z in icjatyw y sióstr zorganizowano Ośrodek Zdrow ia 
w  sąsiednich S iejłow icach .88

W tym  sam ym  roku k ilka sióstr zaangażowało się w  szpitalu w  Łuc­
ku na prośbę w ładz tam tejszego szp ita la .89

W okresie m iędzyw ojennym  przybyło więc pięć nowych placówek,, 
w  roku 1939 zgrom adzenie miało ich w  sumie piętnaście.

W czasie drugiej w ojny św iatow ej, po ew akuacji W arszawy, siostry  
znalazły się w  różnych m iejscowościach Polski. Po powrocie do W ar­
szawy objęły daw ne placówki. Na skutek  przesunięcia granic Polski, 
przestały  istnieć placów ki w  W ilnie, powiecie nieśw ieskim  i w  Łuc­
ku.

Zaraz po zakończeniu działań w ojennych siostry zaangażowały się  
w  szpitalu  w  Zgierzu, O tw ocku i  G dańsku 90. W roku 1947 zgrom adzenie 
zorganizowało w  W arszawie przy ul. Wilczej 9 Szkołę P ielęgniarstw a, 
Już  w  roku 1949 szkoła została p rze jęta  przez p a ń s tw o 91. W skutek 
przem ian pow ojennych ilość placów ek zm niejszyła się o „Sanatorium ”· 
i „M aternité”. P rzybyły natychm iast placów ki w  G arw olinie i Pozna­
niu 92.

Tak więc w  roku 1952 zgrom adzenie m iało w  sum ie 10 placówek.
Dla jaśniejszego obrazu rozw oju terytorialnego sióstr franciszkanek  

od cierpiących trzeba dodać, że w  la tach 1911—1952 m iały one propo­
zycję objęcia 16 placówek w  tym  głównie szpitali. Z arząd zgrom adze­
nia nie przy ją ł tych ofert z powodu „braku sióstr”. 98

Należy więc z kolei przedstaw ić dane liczbowe dotyczące sióstr w  in ­
teresującym  okresie.

TI] W tych sam ych la tach w ybudow ano też dom wypoczynkowy 
w  A nielinie k/O tw ocka na działce ofiarow anej zgrom adzeniu przez 
jednego z pacjentów  „sanatorium ”. Rolę domu wypoczynkowego pełn ił 
od końca la t dziewięćdziesiątych dom rodzinny Założycielki w  Kozie­
nicach, gdzie następnie wzniesiono obszerny dom m urow any i w ykoń­
czono go po pierw szej w ojnie św iatowej. W czasach Założycielki, siostry 
w  przypadkach koniecznych w yjeżdżały w  celach zdrow otnych do 
C iechocinka lub Szczawnicy. W okresie późniejszym  siostry spora­
dycznie korzystały z leczenia sanatoryjnego. Zgrom adzenie s ta ra ło  
się zapewnić siostrom  wypoczynek i leczenie, o ile to możliwe, we· 
w łasnych domach.

88 Sprawozd. na kapit., 1.946.
89 Tamże.
90 Tamże.
91 Szkołę urządzono w  gm achu zapisanym  zgrom adzeniu przez J a ­

ninę Jeger-T urow ą. T rzypiętrow y dom uległ częściowo zniszczeniu 
w  czasie drugiej w ojny św iatow ej. W roku  1946 przystąpniono do 
odbudowy gm achu. Pozwolenie M inistra Zdrow ia na otw arcie i pro­
w adzenie Szkoły P ielęgniarstw a uzyskano 19. IX. 1946 r. A kta kapit., 
1952.

92 Tamże.
93 Por. Posiedzenia rady  generalnej z la t 1910—1952, AZ, B III, TI, I I ;

O ferty nowych placówek, AZ, DII, TI.
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2. Skład  personalny

Księgi personalne sióstr zostały zaprowadzone w  roku  1910. Nie ma 
natom iast możliwości dokładnego prześledzenia ruchu  kandydatek , to 
znaczy w szystkich zgłaszających się do zgrom adzenia i liczby osób 
rezygnujących z pobytu w  nim, lub  w ydalonych w  poszczególnych la ­
tach do roku 1909.84

L ata do roku 1909 są dla zgom adzenia okresem  początków zam ­
knię tym  papieskim  zatw ierdzeniem  zakonu. W aga tego okresu w  his­
to rii sióstr domaga się przedstaw ienia go jako całości, by móc po­
rów nać go z la tam i późniejszym i, stąd  też członkinie przybyłe do zgro­
m adzenia w  tym  okresie należy scharakteryzow ać osobno.

Od roku  1882 do 1909, najw iększy przyrost kandydatek  przypada na 
la ta  1889—1896. N ajw ięcej sióstr w stąpiło w  roku 1891, (6). W pierw szym  
dziesięcioleciu istn ienia zgrom adzenia przybyło 38 osób, w  drugim  18, 
natom iast w  następnych la tach  do roku 1909 — 22 osoby. W yjątkowo 
w  roku 1908 w stąpiło 10 sióstr. N ajm niejszy przyrost przypada na la ta  
1896—190,1. T rudno jednak  z całą pewnością stw ierdzić, że w  roku 1885, 
1897, 1898 nie przybył n ik t do zgrom adzenia, być może, że kandydatk i 
zgłaszające się w  tym  roku nie pozostały w  nim.

Biorąc rzecz ogólnie, w  la tach  1882—1909 pozostało w  zgrom adzeniu 
86 kandydatek , zm arło 7 sióstr, tak  więc stan  liczbowy na rok 1909 
w ynosił 79 osób; w  tym  46 sióstr pierwszego chóru i 33 drugiego.

Dla pełniejszego naśw ietlenia problem u re k ru tac ji sióstr w  począt­
kach zgrom adzenia w arto  dodać, że w  in teresu jącym  nas okresie opuś­
ciły je w przybliżeniu 24 siostry. M. G ruszczyńska sam a pisze, że „daw ­
niej dla różnych powodów nie prowadzono ściśle kontro li sióstr, przeto 
z tradycji tylko i z książek m eldunkow ych są w iadom e następujące”. 85 
N otatka pow stała najpraw dopodobniej w  roku 1909 lub  1910, w  każ­
dym  bądź razie czasowo blisko pierw szej kapitu ły , k tóra odbyła się 
w  styczniu 1910 r. Sięganie wstecz praw ie trzydziestolecia istn ienia 
zgrom adzenia może uspraw iedliw ić nieścisłość i nakazuje liczyć się 
z ew entualnym i pom yłkam i. Za błędam i przem aw ia też fakt, że w śród 
nazw isk w ym ienionych przez M. G ruszczyńską nie m a tych, o k tórych 
skądinąd wiadomo, że w  tym  okresie opuściły zgrom adzenie.88 W nios­
kować stąd  należy, że faktycznie opuściło zgrom adzenie więcej niż 24 
siostry. P rzem aw ia też za tym  zachow ana sta tystyka z la t 1897—1899.

84 Z la t 1882—1909 w pisano w  księgi personalne tylko te siostry, 
k tó re  zostały w  zgromadzeniu.

85 Księgi postu lantek , AZ, CVI, TI, 1.
88 Nie ma nazw iska s. W andy W iśniowskiej — przełożonej domu

w  Zelcach k/Odessy, k tó ra  w stąpiła do felicjanek, ani s. R eder — p rze­
łożonej domu w  K rasław iu, k tó ra  została w ydalona z polecenia o. Ho­
norata. K. G r u s z c z y ń s k a ,  Historia, s. 86, 88, 93.
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Otóż w  ciągu tych dwu la t w ystąpiło  ze zgrom adzenia 10 osób, w yda­
lono zaś 8 osób. Razem więc w  ciągu dwóch la t odeszło 18 o sób .97

Być może, że niektóre z tych osób należy wliczyć w  liczbę 24, o k tó­
rych była mowa, niem niej jednak  dane te przem aw iają za w iększą liczbą 
osób, które przeszły przez zgrom adzenie nie pozostając w  nim.

Przyglądając się stosunkow i ilości w ydalonych do tych, k tóre sam e 
odeszły ze zgrom adzenia, trzeba stwierdzić, że zdecydowanie przew aża 
liczba tych pierw szych, w ydalono bowiem 19 osób, dobrowolnie zaś 
odeszło tylko 6. W arto dodać, że odsiew następow ał poza nielicznym i 
w ypadkam i w okresie postu latu  i now icjatu.

Na podstaw ie źródeł nie możemy nic bliżej powiedzieć o przyczynach 
w ystąpień lub w ydaleń. Trzeba nadm ienić, że liczba w skazująca n a  
odsiew ze zgrom adzenia zwróciła uw agę o. H onorata tak , że skiero­
w ał on w prost do m. Gruszczyńskiej pytanie o przyczynę tego zjaw is­
ka 9S. Nie jest nam  znana odpowiedź Założycielki. T rudno pow ie­
dzieć na ile przyczyną dobrowolnych w ystąpień była n ie jasna pozycja 
p raw na zgrom adzenia; b rak  w łasnej przełożonej generalnej i przecią­
ganie się spraw y zatw ierdzenia zgrom adzenia przez Rzym. Źródła jed­
nak sugeru ją te przyczyny w  przypadku odejścia przynajm niej k il­
ku s ió s tr .99

Jest rzeczą oczywistą, że w  doborze kandydatek  do zgrom adzenia
M. G ruszczyńska k ierow ała się względem  na dobro całej grupy i ich.
zdatność do realizow ania zadań nakreślonych przez konsty tucję zgro­
madzenia. O, tym , że w ym agania m. Gruszczyńskiej staw iane kandy­
datkom  były wysokie świadczy uw aga o. H onorata, k tó rą  zanotow ał 
na m arginesie opinii m. G ruszczyńskiej o siostrach „m am  podejrzenie,, 
że to  p isała jakaś pesym istka... i w edług niej toby trzeba w iększą 
połowę w ydalić” 190 ,

W la tach 1882—1909 zgłosiło się więc ponad 110 osób, z tego w  zgro­
m adzeniu pozostało 86 sióstr, a w  roku  1909 było ich 79.

W ydaje się, że na problem ie rek ru tac ji zaciążyła specyficzna sy tu­
acja w  jak iej pozostawało zgrom adzenie w  tym  okresie, mianowicie- 
„Przytulisko”, gdzie znajdow ał się now icjat, nie dysponowało odpow ied­
nim  lokalem  dla sióstr. W zakładzie przebyw ały staruszki pozosta­
jące na jego opiece. Dopiero po roku 1910 rozbudowano dom i odpo­
wiednio urządzono101. Jakkolw iek  początkow e trudności z zarządem, 
św ieckim  „P rzytu liska” w  la tach  dziewięćdziesiątych, mniej ciążyły,, 
niem niej jednak przez cały in teresu jący  nas okres istniało niebez­
pieczeństwo ze strony w ładz rosyjskich. Pow tarzające się rew izje i w i­
zyty rosyjskich urzędników  decydowały o konspiracji zgromadze-

97 Sprawozd. K. G ruszczyńskiej dla o. Honorata.
98 Tamże (Pytanie w pisane na m arginesie tekstu  K. Gruszczyńskiej^
99 (H. W ł a d z i ń s k a ,  W spomnienia)
100 Sprawozd. K. Gruszczyńskiej dla o. H onorata.
101 K. G r u s z c z y ń s k a ,  Historia, s. 140—141.
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nia i u trudniały  swobodny rozw ój.10,! Co p raw da w arunk i konsp iracy jne 
były udziałem  wszystkich zgromadzeń w  tym  okresie, ale w  środowisku 
w arszaw skim  ciążyły one najbardziej.

Ponadto istnieje w  zgrom adzeniu opinia o selekcji kandydatek  do> 
„P rzy tu liska” dokonyw anej przez przełożoną zgrom adzenia posłanniczek* 
do którego należała m. Gruszczyńska.

M ianowicie, kandydatk i zgłaszające się do „P rzy tu liska”, przechodziły· 
„badanie” w  domu posłanniczek, do którego, p raw nie należała m. Grusz-· 
czyńska. Jedne z nich zatrzym yw ano tam , inne skierow ano do „ P r z y tu ­
liska”. T rudno powiedzieć czy postępow anie takie było „regułą”, czy 
odnosiło się raczej do kilku  przypadków. Faktem  jest, że powodowało, 
to niezadowolenie w  „P rzytulisku” i były w ypadki, że kandydatk i zor­
ientow ane w sytuacji, lub uprzedzone wcześniej, skierow ano do „Przy-, 
tu liska” tylko na w yraźne ich żądanie, zostały bowiem  zakw alifikow a­
ne do zgrom adzenia posłanniczek. Opinie te  zasługują w  pew nym  sensie· 
na w iarę, pochodzą bowiem  między innym i od pierw szej po Założy­
cielce m istrzyni now icjatu, — s. Heleny W ładzińskiej, k tóra pełniła, 
te funkcje już w  la tach dziewięćdziesiątych i z racji swego zawodu 
mogła te spraw y znać b liże j.103

Czym należałoby tłum aczyć takie posunięcia J. Chudzyńskiej, — 
przełożonej generalnej sióstr posłanniczek? W ydaje się, że odpowiedzi 
należy szukać w  opinii pierw szych sióstr franciszkanek, które podaje, 
że w śród posłanniczek istniało przekonanie, jakoby „Przytulisko” było 
„filią” ich zgrom adzenia. P raw dopodobnie też (nie m a możliwości stw ier­
dzić te j opinii) posłanniczki przy staran iach  o zatw ierdzenie swego, 
zgrom adzenia w Rzymie włączyły na listę swych członkiń siostry z „Przy­
tu liska.” 104 Nie w iadom o jednak  o jakie sta ran ia  chodzi. Posłanniczki 
uzyskały dekret pochw alny już w  roku 1879, a K. Gruszczyńska pos­
łana była do „P rzytuliska” dopiero w  roku 1881, a faktycznie objęła 
kierow nictw o w  1882 r. K iedy w  roku 1888 zaczęła staran ia o zatw ier­
dzenia przez Stolicę A postolską Zgrom adzenia Sióstr C ierpiących (tak 
nazywało się w tedy zgrom adzenie w  „Przy tu lisku”) pisze, że czyniła, 
to z polecenia m. C hudzyńsk ie j.105 Tak więc już w tedy Józefa Chu- 
dzyńska m usiała uznawać samodzielność sióstr w  „Przy tu lisku”.

Jakkolw iek było, trzeba stwierdzić, że w  świadomości pierw szych 
sióstr w  „Przy tu lisku” istn iał swoisty uraz na tle zależności od posłan­
niczek. T rudno dziś mówić na tem at podstaw  tego urazu.

W ydaje się, że specjalny cel zgromadzenia, ostro zarysowany i u sta­
wiony w k ierunku  pracy przy chorych m iał też negatyw ny w pływ  na 
rekru tację .

102 Tamże, s. 37—42; H istoryczna księga, s. 91.
103 (H. W ł a d z i ń s k a ,  W spomnienia).
104 Tamże.
105 К . G r u s z c z y ń s k a ,  Historia, s. 46.
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Z kolei należy przyjrzeć się bliżej osobom, k tóre pozostały w  zgro­
madzeniu.

Na podstaw ie ksiąg personalnych udało się tylko w yodrębnić po­
chodzenie m iejskie i w iejskie w  zależności od m iejsca urodzenia: m ias- 
.to-wieś. Rozróżniono też miejsce gdzie m ieszkała kandydatka w  mo­
m encie przyjścia do zgromadzenia. Okazuje się, że na 86 w szystkich 
sióstr w  okresie 1882—1909 r. 37 pochodziło z m iasta  z ty tu łu  urodzenia, 
49 ze wsi. W mom encie w stąpienia jednak  zam ieszkiwało w  mieście 57 
k andydatek , co stanow i 66,3%, 29 zaś na wsi, czyli 33,7%.

Z analizy danych personalnych w ynika, że 66 osób nie posiadało 
żadnego zawodu pełniąc różne obowiązki domowe w  rodzinie („przy 
o jcu”, „przy m atce”, „prz ybracie”, „przy ciotce”) . 106 S tanow i to  76,8% 
ogółu sióstr. W rzemiośle, przew ażnie kraw iectw ie zatrudnionych było 
.15 kandydatek  czyli 17,4%, 4 pracow ały jako nauczycielki i jedna 
jak o  felczerka.

Nie można ustalić w ykształcenia kandydatek, choć to mogłoby rzucić 
w iele św iatła na poziom zgromadzenia. Ja k  się w ydaje przeważało w yk­
sz tałcen ie domowe na poziomie elem entarnym  i w  niektórych w ypadkach 
staranniejsze ogólne. Skądinąd jednak  wiadomo, że część sióstr dopiero 
w  zgrom adzeniu nabyła um iejętności czytania i p isa n ia .107 Chodzi 
tu  zwłaszcza o siostry drugiego chóru.

Jeśli chodzi o w iek kandydatek , stw ierdzam y, że najw iększa ich 
.liczba mieści się w  granicach w ieku od 25—30 la t (39), następnie do 20 
roku życia (25). Tak więc naw et najstarsze siostry zgrom adzenia w  roku 
.1909 były jeszcze przypuszczalnie zdolne do prac podejm ow anych przez 
zgromadzenie.

Należy z kolei przyjrzeć się kandydatkom  zgłaszającym  się do zgro­
madzenia' w  la tach  1910—1952. Ruch kandydatek  w  zgrom adzeniu moż­
na odtworzyć na podstaw ie zachowanych ksiąg p o s tu lan te k los, w  tym  
okresie. Szczególnie uderza przypływ  kandydatek  w  la tach  dwudzies­
tych i trzydziestych. N ajw iększa liczba przypada na rok 1937 i wynosi 
.32 kandydatki. W in teresu jącym  nas okresie tylko w  roku 1950 nie 
Zgłosiła się żadna osoba, a w  la tach  · 1915, 1940, 1952 przybyła tylko 
je d n a  w  ciągu roku.

W pierw szym  dziesięcioleciu badanego okresu zgłosiły się 74 kandy­
datki, w  la tach  dw udziestych natom iast 172, w  la tach trzydziestych 
zaś 206.

Już jednak  w  czterdziestych la tach  zaznacza się spadek — 97 osób, 
a  w la tach następnych jeszcze mniej.

Jeśli porów nam y liczbę kandydatek  do pierwszego i drugiego chóru, 
uderza różnica w  poszczególnych dziesiątkach lat. W la tach  191Ö—1920 
zachow ana jest rów now aga (tylko dwie osoby więcej w  drugim  chórze).

108 Księgi, personalne, 1, 2, 3, 4, 5.
107 Relacje sióstr.
108 Księgi postu lantek , 1, 2, 3, 4.
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W latach  dw udziestych liczba członkiń zakw alikow anych do drugiego 
chóru jest dw ukro tn ie większa. (W pierw szym  — 59, w  drugim  ■— 123). 
W la tach trzydziestych różnica w  ilości sióstr pierwszego i drugiego chó­
ru  nie jest w ielka, wynosi tylko 12 (w pierw szym  — 97, w  drugim  ·— 
109}. W następnym  jednak  dziesięcioleciu liczba zgłaszających się do 
drugiego chóru praw ie dw ukro tn ie przewyższa liczbę kandydatek  do 
pierwszęgo chóru.

N asuw a się pytanie, jak  wobec tych liczb obrazujących roczny p rzy­
pływ  kandydatek  do Zgrom adzenia, kształtu je  się przyrost w  Zgrom a­
dzeniu w  badanym  okresie.

Trzeba stw ierdzić, że przyrost w yraża się w  liczbach ujem nych aż 
w  p ię tnastu  la ta c h .109 Są to la ta  od 1913 do 1917, rok  1925 i praw ie cały 
dziesiątek la t czterdziestych z w yjątk iem  1943 roku i 1948. W yjątko­
we obniżenie przyrostu  liczby sióstr przypada na rok 1950, wynosi (—11). 
Przypom nieć trzeba, że jest to rok, w  którym  nie zgłosiła się żadna 
kandydatka.

Szukając przyczyn tych zjaw isk łatw o spostrzec, że są to la ta  p ierw ­
szej i drugiej w ojny św iatowej. Na la ta  czterdzieste przypada n a j­
w iększa liczba w ystąpień  (49), p raw ie pięć rocznie i najw iększa liczba 
zgonów (38).

O ile w  la tach czterdziestych na obniżenie przyrostu  w płynęła w  du­
żej m ierze liczba sióstr um ierających, to w  la tach pięćdziesiątych liczba 
sióstr w ydalonych (w ciągu trzech la t — 12), i tych, k tó re  sam e opuś­
ciły zgrom adzenie (7). W la tach  pięćdziesiątych przybyły tylko 4 k an ­
dydatki.

Z obliczeń ilości kandydatek  przybyłych do zgrom adzenia w  poszcze­
gólnych la tach  badanego okresu i opuszczających zgrom adzenie bądź 
z w łasnej woli, bądź też z decyzji zgromadzenia, · okazuje się, że n a j­
w iększa liczba sióstr opuściła zgrom adzenie w  roku 1926 (17), 1932 
(15) i 1947 (14).

W pierw szym  dziesięcioleciu badanego okresu opuszczały zgromadzenie 
przeciętnie 3 osoby rocznie. W la tach  dw udziestych 9 osób, w  trzy ­
dziestych 8, w czterdziestych 7, w  pięćdziesiątych około 8.

Ilość sióstr w ystępujących ze zgrom adzenia i w ydalanych w  poszcze­
gólnych la tach  nie różni się wiele, z w yjątk iem  roku 1944, 1945 i 1947, 
gdzie zdecydowanie przew aża liczba w ystąpień. N atom iast w iększa licz­
ba sióstr w ydalonych przypada na rok  1932 i 1950.

P orów nując ogólną liczbę w ystąpień i w ydaleń w  poszczególnych dzie­
siątkach lat, trzeba powiedzieć, że w  la tach 1910—1920 zachodzi pew na 
równowaga. (17 w ystąpień, 13 wydaleń). W la tach  dw udziestych w y­
raźnie przew aża liczba w ydalonych sióstr (wydalonych 54, w ystąpiło 
37). W la tach  trzydziestych znów w raca rów now aga (43 w ystąpień, 
45 wydaleń). N atom iast w  czterdziestych la tach  przew aża dw ukrotnie

109 „Przyrost w  liczbach ujem nych” oznacza że w  danym  roku 
zm niejszyła się liczba sióstr.
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liczba sióstr, k tóre w ystąpiły  — 49, w ydalonych 24. In teresu jącą  rzeczą 
jest porów nanie ilości w ydalonych i tych, które w ystąpiły  w  różnych 
etapach życia zakonnego.

W ciągu badanego okresu najw iększy odsiew kandydatek  następow ał 
w  czasie postu latu  (96 w ystąpiło, 94 wydalone). W czasie now icjatu 
w ięcej osób wydalono, m niej zaś w ystępowało(wydalono 39 osób, w y­
stąpiło 8). Po profesji czasowej więcej sióstr opuszczało zgrom adzenie 
z w łasnej woli, niż w ydalano (32 osoby w ystąpiły, w ydalono 12). Po­
dobnie po. profesji w ieczystej (17 osób w ystąpiło, w  tym  8 w  la tach 
czterdziestych i 4 w pięćdziesiątych, wydalono 3 osoby — z tego w  la ­
tach pięćdziesiątych ż osoby).

U jm ując całościowo okres od 1910—1952, trzeba powiedzieć, że zgło­
siło się 563 kandydatk i, z tego w  zgrom adzeniu zostało 262 osoby, 
czyli 46,5%, 153 osoby w ystąpiły  ze zgromadzenia, co stanow i 27,1% 
wydalono zaś 148 osób, czyli 26,4%. Trudno powiedzieć coś bliżej 
na tem at przyczyn opuszczenia zgromadzenia. Śledząc zaś w proto­
kółach posiedzeń rady  generalnej przyczyny w ydalania sióstr można 
stw ierdzić, że brano pod uwagę, w  poszczególnych w ypadkach, stro ­
nę charakterologiczną danej osoby .110

Na 563 osób, które zgłosiły się do zgrom adzenia w  la tach  1910—1952 
312 pochodziło ze wsi, co stanow i 55,4%, z tęgo 52 osoby jakkolw iek 
urodzone na wsi w momencie w stąpienia do zgrom adzenia mieszkały 
w  mieście.

E lem ent w iejski zdecydowanie przew ażał w  drugim  chórze. Tu na 
ogólną liczbę 333 kandydatek  tylko 13 pochodziło z m iasta (w chwili 
w stąpienia do zgrom adzenia 29).

W pierw szym  zaś chórze praw ie połowa kandydatek  rek ru tow ała  się 
z m iasta (na ogólną liczbę 230 — 114). Ponadto 36 osób m ieszkało 
w  mieście w  chwili w stąpienia.

Najw ięcej sióstr rek ru tu je  się z w ojew ództw a kieleckiego, w  tym  
przew ażają okolice Kozienic, następnie należy wym ienić województwo 
białostockie a w  następnej kolejności — okolice W ilna i W arsza­
wy.

Jeśli zaś chodzi o pochodzenie kandydatek  z dużych m iast, stw ierdza
się, że najw iększa ich liczba rek ru tu je  się z W arszawy (63), następnie
z W ilna (22) i z Łodzi (19).

Łatw o spostrzec, że siostry re k ru tu ją  się głównie z terenów , na 
k tórych zgrom adzenie posiadało placówki. Jakkolw iek na tym  etapie 
badań nie można bliżej ukazać dróg poznania zgrom adzenia przez po­
szczególne siostry i ew entualnych praw idłow ości w  tym  względzie, to. 
jednak  z poprzedniego fak tu  można w yciągnąć wnioski, że na rek ru ­
tację  do zgrom adzenia m iała pew ien w pływ  działalność sióstr.

W ydaje się in teresu jącą rzeczą przebadanie w ieku kandydatek . O ka­
zuje się, że najw iększa liczba kandydatek  mieści się w  granicach od

110 Por. też. „Odpowiedź na ank ietę”, AZ, E l, TI.
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21 — 25 la t bo aż 242 osoby i do 20 la t — 194 osoby. W granicach 
od 25 do 30 la t tylko 85 osób, po 30-tym roku  życia zgłosiło się 25 
osób. Nie dało się ustalić w ieku 17 osób.

P raw ie w szystkie osoby zgłaszające się do zgrom adzenia w  badanym  
okresie i zakw alifikow ane do drugiego chóru nie posiadały żadnego 
określonego zawodu, tylko dwie z nich zatrudnione były w  rzemiośle, 
a 30 pełniło rolę pomocy domowych.

Spośród kandydatek  do pierwszego chóru 2 posiadały dyplom lekarza, 
1 m agistra  farm acji, 13 dyplom nauczycielski, 20 pracow ało jako 
p ie lęgniark i lub  ochromiarki, 13 zajm owało się p racą  um ysłową, 9 było 
zatrudnionych w  rzemiośle, reszta, to znaczy 173 osoby nie posiadały 
żadnego zawodu.

Nie ma możliwości przebadania wszystkich zgłaszających się pod k ą ­
tem  w ykształcenia. Udało się jedynie ustalić w ykształcenie pew nej liczby 
tych kandydatek , k tóre poizostały w  zgrom adzeniu. Okazuje się, że na 
ogólną liczbę 212 sióstr, 48 otrzym ało w ykształcenie „domowe”, co jak  
się w ydaje ograniczało się jedynie do nauki czytania i p isania, przy 
czym zaznaczyć należy, że są to przew ażnie siostry, k tóre w stąpiły  do 
zgrom adzenia w  la tach  1910—1928, tylko 4 z nich w  la tach trzydzies­
tych.

Duża liczba kandydatek  (88) nie ukończyła szkoły podstaw owej, tylko 
nieliczne spośród tych sióstr uzupełniły w  tym  zakresie w ykształcenie 
w  zgromadzeniu.

Ze św iadectw em  ukończenia szkoły podstaw owej (7 klas), przybyło 
do zgrom adzenia 47 osób. P raw ie w szystkie z nich zdobyły w  zgro-

Z niepełnym  w ykształceniem  z zakresu szkoły średniej przybyło 
m adzeniu zawód pielęgniarski.
20 osób, 7 zaś z pełnym  i 3 z w ykształceniem  wyższym.

W okresie po pierw szej w ojnie św iatow ej ogólny poziom w ykształ­
cenia sióstr w  zgrom adzeniu obniżał się. Należy to tłum aczyć między 
innym i tym  ,że przew aga liczebna sióstr pierwszego chóru ustępow ała 
na korzyść sióstr drugiego chóru.

W m iarę jednak  podnoszenia się poziomu umysłowego ogółu społe­
czeństwa, zarząd zgrom adzenia w ykazyw ał w iększą troskę o w ykształ­
cenie poszczególnych sióstr, co nie pozostało bez wpływ u na cało- 
kszałt jego sp ra w .111

3. Działalność
O rodzaju  działalności zgrom adzenia zadecydowały potrzeby spo­

łeczne. P raca  sióstr w śród chorych i cierpiących była zdeterm inow ana 
rzucającą się w  oczy potrzebą chwili i m ieściła się w ram ach kon­
cepcji o. H. Koźmińskiego polegającej na tw orzeniu oddzielnych zgrom a­
dzeń dla rozw iązania kluczowych spraw  społecznych.

Społeczne zadania zgrom adzenia określił Założyciel w  konstytucjach

111 A kta kap itu ł 1946, 1952.
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pierw otnych  w  sposób następujący: „Siostry cierpiących mogą się 
poświęcać usłudze chorych i ubogich w  szpitalach i w  dom ach i po­
sługiwać w  innych dobroczynnych zakładach, tudzież nauczać, radzić 
i  pocieszać w  różnych potrzebach i u trap ien iach ,,112

W następnej w ersji konsty tucje nie zm ieniły zasadniczej myśli 
Założyciela, zmieniono ty lko  redakcję tekstu. Można powiedzieć, że 
zgrom adzenie przez w szystkie la ta  swego istn ienia zachowało pierw otną 
ideę pracy wśród chorych i cierpiących.

Siostry z założenia nie w ystępow ały na zew nątrz jako zgromadzenie 
zakonne, ale jako grupa osób świeckich, od początku więc szukały 
form y praw nej sankcjonującej ich istnienie jako zespołu. Do roku 1907 
zgrom adzenie rozw ijało się pod osłoną ustaw y dla „W arszawskiego 
Domu Schronienia — P rzy tu lisko”, k tóra to ustaw a określała cel za­
k ładu  jako „udzielenie czasowego, bezpłatnego pomieszczenia osobom 
płci żeńskiej z powodu w ypadkow ych okoliczności pozbawionym  przy­
tu łk u  i nie mogącym w ynaleźć dla siebie p racy”.113 S ta tu t określał 
bliżej, że m ają to być kobiety od szesnastego roku życia, zobowiązu­
jąc  je jednocześnie do w ykonania prac w skazanych przez „zwierzch­
ność zakładu”.

Takie sform ułow anie pozwalało przełożonej zakładu dysponować oso­
bam i w  „P rzytulisku”, a przede wszystkim , dobierać je  pod kątem  
w łasnego uznania i potrzeb.

Już pod koniec X IX  w ieku kierow anie pracą sióstr było coraz tru d ­
niejsze, ze względu zarówno na ich liczbę, a także dlatego, że n ie ­
k tó re  z nich m ieszkały na stałe poza, „Przytulisk iem ”. M. Gruszczyńska 
m ając na uwadze rozwój zgrom adzenia chciała dokładnie określić jego 
podstaw ę praw ną. Z jej in ic ja tyw y dochodzi w  roku 1907 do zorga­
nizow ania Tow arzystw a P ielęgnow ania Chorych, w  skład którego w cho­
dziły sam e tylko s io s try .114 Pow stanie Tow arzystw a związane było 
z program em  działania zgrom adzenia. Jego ustaw a sankcjonow ała 
s tan  faktyczny i pozw alała na dalsze inicjatyw y w  kierunku... „za­
k ładan ia  w łasnych szpitali, am bulatoriów , zakładania i prowadzenia 
szkoły pielęgniarek... W celu przygotow ania osób do opieki nad chorym i, 
pod względem  teoretycznym  i p raktycznym ”. Myśl założenia szkoły 
p ie lęgniarstw a odpow iadała isto tnym  potrzebom  w  te j dziedzinie. P ierw ­
sza bowiem szkoła dla pielęgniarek  świeckich pow stała w W arszawie 
dopiero po odzyskaniu niepodległości w  roku 1921, i b rak  jej odbijał 
s ię  dotkliw ie na poziomie opieki nad chorym i w  szpitalach w arszaw ­
skich. 115

112 K onstytucje pierw otne.
из O ryginał S ta tu tu  1881 r., AZ, DI, W arszawa — „Przytulisko” TI.
114 Początkowo nazw a Tow arzystw a brzm iała: Towarzystwo Opieki 

n ad  P ielęgniarkam i pod w ezw aniem  Świętego Józefa, a w roku 1909 
zm ieniono nazw ę na Tow arzystwo P ielęgnow ania Chorych pod w ezw a­
n iem  S-go Józefa. O ryginał S tatu tów , AZ, BXV, T li.

115 Pierw sze system atyczne zawodowe szkolenie dozorców i dozorczyń
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U staw a upow ażniała w ładze Tow arzystw a (faktycznie — władze zgro­
madzenia) do urządzania kursów, w ykładów  i pogadanek m ających na 
celu specjalne przygotow anie osób do pracy p ielęgniarskiej zazna­
jam ianie ich z nowym i m etodam i pięłęgnow ania i opieki nad chorym i. 
D aw ała praw o w yszukiw ania pracy dla p ielęgniarek należących do To­
w arzystw a, do zabezpieczenia im  opieki na w ypadek starości, skierow y­
w an ia pielęgniarek  na przeszkolenie praktyczne do szpitali państw o­
wych, p ryw atnych  i założonych przez Tow arzystwo, co istotnie miało 
miejsce.

W popraw kach wnoszonych do s ta tu tu  Tow arzystw a w  roku 1920 
i 1947 regulow ano praw nie dalsze zm iany faktyczne. W roku 1920 dosz­
ło do w łączenia „P rzy tu liska” do Tow arzystw a Pielęgnow ania Chorych, 
którego nazw a odtąd brzm iała: Towarzystwo Pielęgnow ania Chorych 
Ś-go Józefa — P rz y tu lisk o .118 W roku 1947 nastąpiło  połączenie tego 
Tow arzystw a z Tow arzystw em  Opieki nad Ubogimi M atkam i oraz ich 
Dziećmi w  W arszawie p. n. „M acierzyństwo”, z pozostawieniem  nazwy 
T ow arzystw o4 Pielęgnow ania Chorych Ś-go Józefa — P rzy tu lisk o .117 
W roku 1949 doszło do praw nego utożsam ienia Tow arzystw a ze Zgro­
m adzeniem  Sióstr F ranciszkanek od Cierpiących, a następnie T ow a­
rzystwo uległo lik w id ac ji.118

C harak teryzując najogólniej działalność zgrom adzenia na te j pod­
staw ie praw nej, należy stw ierdzić, że w  początkach zakres je j.b y ł znacz­
nie szerszy, niż w  okresie późniejszym, jeśli chodzi o rodzaje pracy 
podejm ow anej przez siostry.

W końcu X IX  w ieku i w  pierw szym  dziesiątku la t w ieku XX, siostry 
opiekowały się nie tylko chorym i, ale i starcam i, ubogimi, sam otnym i 
m atkam i i ich dziećmi, sierotam i, ludźm i którzy byli zmuszeni szukać 
schronienia w  przy tu łkach  noclegowych.

Oceniając pierw sze la ta  pracy sióstr, już z pew nej perspektyw y,
m. G ruszczyńska napisała  nie przyszło nikom u na myśl, aby w pierw
zbadać obowiązki, w arunki, dość nam  było na tem, że nas ludzie po­
trzebu ją  i chcą rias m ieć”. 118 W krótce jednak  okazało się, że zgłaszane

chorych w prow adzono w  Niemczech w  la tach  trzydziestych X IX  w ieku. 
W roku 1860 została o tw arta  pierw sza szkoła p ie lęgniarstw a F lorencji 
N ightingale (1820—1910) przy szpitalu św. Tomasza w  Londynie. K on­
cepcja p ie lęgniarstw a F lorencji N ightingale została p rzy ję ta  w  Polsce 
dopiero w  okresie dwudziestolecia m iędzywojennego. Prof. dr Wł. S z e- 
n a j а с h, T rzy pielęgniarki. W arszawa 1959, s. 6—7, 50, 144.

110 O ryginał zmienionego S ta tu tu  z r. 1920., AZ, BXV, T li.
117 O ryginał S ta tu tu  zmienionego w  1947, tamże.
118 A kta kapit. 1952] Spraw y re jestrac ji zgrom adzenia, AZ, BIV, TI. 

R ejestracji zgrom adzenia wobec w ładz dokonano na mocy Rozporzą­
dzenia M inistra A dm inistracji Publicznej z dnia 6 sierpnia 1949 r. 
w  spraw ie w ykonania dekretu  z dnia 5 sierpnia 1949 r. o zm ianie nie­
których przepisów  praw a o stowarzyszeniach. Dziennik U stâw  Rzecz­
pospolitej Polskiej, W arszawa dnia 20 sierpn ia 1949 r., n r 47, poz. 
358 § 5.

119 K. G r u s z c z y ń s k a ,  Historia, s. 79.
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potrzeby rosły n ieproporcjonalnie szybko w  stosunku do ·ilości sióstr 
mogących im zaradzić. Założycielka stw ierdza: „...w żaden sposób nie 
m ogłyśmy zadośćuczynić w szystkim  prośbom ”. 120 Na poparcie tego 
stw ierdzenia można przytoczyć fak t, że w  la tach  1909—1917 zgrom adze­
nie miało propozycje objęcia k ilku  szp ita li.121

W latach  osiem dziesiątych na jedenaście placówek zgrom adzenia by­
ły tylko dwa szpitale, już jednak  w  następnym  dziesiątku la t liczba 
ich wzrosła o cztery. S iostry podjęły się też pracy  w  trzech am bula­
toriach.

Działalność zgrom adzenia w  tym  okresie, obrazują w  pew nym  stopniu 
następujące dane: siostry obsługiwały rocznie ponad 1000 chorych w  każ­
dym  z pięciu szpitali, ponadto udzielały pomocy pielęgniarskiej w  trzech 
am bulatoriach. Z okazji św iąt organizow ały pomoc m ateria lną dla 
ubogich chorych w  postaci żywności, ub ran ia  i pieniędzy. W ciągu 
1897 roku obsługiwały około 50, chorych w  domach p ry w a tn y c h .122 
Siostry proszone były często do opieki nad chorym i w  domach arysto­
k rac ji i in teligencji, o czym świadczą listy  przesyłane n a  ręce P rze­
łożonej „P rzytuliska”, w  których w yrażano podziękowanie za opie­
kę. 123

Zapotrzebow anie na p ie lęgniark i p ryw atne w  X IX  w ieku sta je się 
zrozum iałe w  św ietle opinii o ówczesnych, w arszaw skich szpitalach. 
Wiele zarzutów  pod ich adresem  kierow ała p rasa  tego o k resu .124 Pow ­
szechna była w śród ówczesnego społeczeństwa opinia, że szpital jest 
synonim em  cm entarza. N iew ątpliw ie m iały na to  w pływ  zarówno h i­
gieniczne w arunk i tych insty tucji, jak  też b rak  fachow ej i troskliw ej 
opieki. Jakkolw iek szarytki nie uległy kasacie ze względu na ich cha­
rak te r pracy, ale w ypierano je przez rosyjskie p ielęgniarki Czerwonego 
Krzyża, k tóre z kolei nie cieszyły się sym patią. Zarzucano im bowiem 
między, innym i, n iehum anitarny  stosunek do chorych. W szpitalach 
W arszawy, Łodzi i P io trkow a, a zwłaszcza n a  ziemiach zaboru p rus­

120 К . G r u s z c z y ń s k a ,  Historia Zgromadzenia Religijnego pod 
im ieniem  Sióstr Cierpiących, AZ,  Al ,  TI.

121 Sprawozd. do Rrzym u 1913—1915, AZ, BIX, TI.
122 (O. H onorat K o ź m i ń s k i ) ,  Expositio historico statistica Congre­

gationum  quae intra an. 1855 e t 1.897 in npstra regione ortae sunt. 
w:  W i l k  Bronisław , О. H onorat K oźm iński a  Polskie, stany doskona­
łości chrześcijańskiej w  la tach  1854—1908, cz. 2. D okum enty, W arszawa 
1952 s. 10. . . .
. ш  J. P o g o r z e l s k a ,  P am iętn iki, AZ, El, TI; Por, Relacje sióstr, 
Tamże.; L ist Rezboja, generała do A. Siemieńskiego, 8 fievral, 1893; List 
H eleny Redlińskiej (do K. Gruszczyńskiej), 1898 r.; L ist Heleny P la te r 
do s. M arii Szym anowskiej (b.d.); l i s t  Zofii Popiel (do K. G ruszczyń­
skiej), 1894, AZ, ΕΠΙ-, К. Gruszczyńska, T ill .

424 B. P r u s ,  K raniki, t. II. s. 51—53; t.-- I I I ,  s. 288—289; t. IV, 
s. 352—353; t. V, s. a i—  82; t. [VI, s. 50—52 t. X II, s. 213; t. XV, s. 20; 
„P raw da” (1896) n r 1, s. 7; „P raw da” (1897) nr 43,- s. 50.7; n r 44, s. 520.
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kiego, znane były też niem ieckie diakonisę. Działalność ich ograniczała 
się jednak  głównie do ludności w yznania pro testanck iego .125 
. Zarówno szpitalnictw o jak  i pielęgniarstw o było w  w ieku X IX  i na 
początku X X ' dziedziną zan iedbaną .120

W ydaje się, że K. Gruszczyńska była św iadom ą tych problem ów. 
W  listach z tego okresu często odwołuje się do obserw acji rzeczywistości 
i do doświadczeń kierow anej przez nią grupy. „Różne gałęzie p rze­
m ysłu — sztuki ■— wiedzy ·— są upraw niane i podnoszą się — pisze — 
o jednym  pielęgniarstw ie, głucha a jednak  któż z nas nie uznaje po­
trzeby... poczytujem y sobie za obowiązek, aby, o ile możności działać 
na  tym  polu” 127 Zestaw iając fakty , neleży stwierdzić, że K. G ruszczyń­
ska  sta ra ła  się w  pew nym  stopniu zaradzić tym  potrzebom. Tem u ce­
low i służyć miało pow stałe Towarzystwo Pielęgnow ania Chorych, ko­
rzysta jąc z jego upraw nień K. Gruszczyńska chciała otworzyć w  W ar­
szaw ie szkołę dla p ielęgniarek, a dla ich p rak ty k i i pomocy chorym  
szpital. U zasadniała to tym, że  b rak  pielęgniarek  z zasadniczym  w yk­
ształceniem  i oddaniem  się chorem u, ogrom nie daje się odczuć”. W ys­
ła ła  więc dwie siostry do H am burga, by po zdobyciu tam  dyplomów 
pielęgniarskich, mogły w  niej pełnić rolę instruk torek . W roku 1910 
zgromadzenie zorganizowało i oddało do użytku w łasny szpital w  W ar­
szawie tzw. „Sanatorium ”. Lecznicę urządzono w edług najnowszych 
w ym agań budow nictw a szpitalnego i w iedzy le k a rsk ie j.128 W zbudziła

125 p or_ przypis 124; (J. Z a 1 e s к  i), T ow arzystw o W arszaw skie od ro­
k u  1863 do końca r. 1877, L is ty  do przyjaciółki, t. I, W arszawa 1916, 
s. 74—81; (J. Z a l e s k i )  X. Y. Z. Baronowa, Tow arzystw o W arszaw ­
skie. L is ty  do przyjaciółki, K raków  1899, t. II, s. 232—245; Wł. S z e ­
n a j c h ,  T rzy pielęgniarki, s. 129—130; M. B a b i c  к  a, P rzyczynek do 
historii pielęgniarstw a w  Polsce, Zdrow ie 42 (1927) nr 3, s. 117—124; 
M. B a b i c k a - Z a c h e r t o w a ,  Nasze pielęgniarki, Zdrow ie 48 (1933) 
nr 9—10, s, 441—448] Z. Zaw adzka, Pielęgniarstwo społeczne w  W ar­
w ie, jego rozw ój stan obecny i p ro jekty  na przyszłość, P ielęgniarka 
P o lska 1932 n r 11—12, s. 137—151; N. Ł y ż w a ń s k a ,  Drogi rozw oju  
pielęgniarstw a polskiego, P ielęgniarka Polska 1 (1948) nr 1, s. 6—8; 
J. M a ł y n i с z, W arszaw skie szpitale m iejskie, ich braki i  niedom a­
gania, W arszawa 1926.

126 Por. Katalog w ystaw y pracy kobiety  polskiej w  Pradze od 25 
czerw cą do 1 sierpnia 1912 r. (P raha 1912), s. 74-—80.

127 L ist K. Gruszczyńskiej (do barona K ronenberga prezesa T ow a­
rzystw a K redytow ego M iejskiego w  W arszawie) z 18. XI. i908 r.

128 Do H am burga w yjechały s. Salom ea R ajkow ska i s. Róża K oper­
ska. Ta osta tn ia w ystąpiła ze zgromadzenia.
„Sanatorium ” początkowo przew idziane było na 26 chorych. „Gazeta 
L ek a rsk a” z tego roku stw ierdza: „Sanatorium  jest zaopatrzone we 
w szystkie nowoczesne urządzenia higieniczne i  lecznicze... całość przed­
staw ia się wzorowo a specjalnie w  - urządzeniu pokojów dla chorych 
un ikn ię to  szablonu szpitalnego”. T. 30(1910) nr 51, s. 1310 ; O „sanato­
r iu m ” pisały: Gazeta W arszaw ska R 131(1910) n r 337, s. 2; Goniec W ie­
czorny (1910) nr 564, s. 4; D ziennik Powszechny 28 (1910) n r 337, s. 2; 
K urier W arszawski (1910) nr 340, s. 4; K urier Poranny  R 35 (1910) nr 
341, s. 2; Słowo R 29 (1910) nr 559, s. 2; Nowa Gazeta R 5 (1910) n r 563,
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ona zainteresow anie na W ystawie P racy Kobiety Polskiej w  P radze 
w  1912 r. jako nowoczesny szpital w  P o lsce .129

„Sanatorium ” pełniło istotnie rolę placów ki szkoleniowej dla sióstr. 
Nie było jednak  szkołą dla pielęgniarek  świeckich. Urządżenie lecznicy 
pochłonęło uw agę i finanse zgromadzenia. P lanom  K. Gruszczyńskiej 
przeszkodziła także w ojna w  roku 1914. Nowa rzeczywistość staw iała 
inne w ym agania. Z arząd Tow arzystw a zgłosił do Polskiego K om itetu 
Pomocy S anitarnej gotowość przydzielenia dziesięciu m iejsc w  „Sa­
nato rium ” dla rannych  żołnierzy. W prak tyce w  zależności od potrzeb 
liczba ich w zrastała , ponadto siostry pracow ały w  kilku  lazaretach  
dla rannych. W zw iązku z tym  K. Gruszczyńska jako P rezeska Tow a­
rzystw a otrzym ała od w ładz rosyjskich  złoty m edal — „za usierdzie”, 
a w  1922 Pius XI oceniając pracę społeczną zgrom adzenia odznaczył 
K. Gruszczyńską orderem  „Pro Ecclesia”. 130

W latach  dwudziestych, wobec istn ienia już Szkoły P ielęgniarstw a 
w  W arszawie, zgrom adzenie zainteresow ane było raczej rozbudow ą 
prowadzonych szpitali i u trzym aniem  ich na odpowiednim  poziomie. 
Z powodu stałego b raku  m iejsc dla chorych w  „sanatorium ” w  roku 
1931 postanow iono rozszerzyć je  przez w ybudow anie obok nowego 
gm achu. Już w  dwa la ta  później oddano go do u ż y tk u .131 „Sanatorium ” 
w  ciągu całego okresu zachowało charak ter lecznicy elitarnej. Jakko l­
w iek było w niej zarezerw ow ane miejsce dla ubogich chorych, którzy 
stale korzystali z niego bezpłatnie, to jednak  w  większości lecznica 
służyła ludziom zamożnym. W roku 1947 „sanatorium ” zostało prze ję te  
na własność przez państw o jako lecznica M inisterstw a Z drow ia .132

W okresie m iędzyw ojennym  w  m yśl m. Gruszczyńskiej zgrom adzenie 
ewoluowało w yraźnie w  k ierunku  pracy w  szpitalach.W  okresie do 
drugiej w ojny św iatowej, na sku tek  darowizn i różnych zapisów przesz­
ło na własność zgrom adzenia k ilka p laców ek .133 Siostry w łasnym  w y­
siłkiem  urządzały je i rozbudowywały. Sprzyjały tem u ówczesne ogólne 
tendencje do tw orzenia insty tucji, znajdujące poparcie zarówno ze 
strony państw a, jak  też i K ościoła.134

129 p or w zm ianki w  N arodni P o lityka 30 (.1912) cislo 210, s. 5; P razske 
Nowiny R 233 (1912) cislo 210, s. 2; N arodni L isty  R 50 (1912) cislo 210, 
s. 3.

130 K orespondencja z Polskim  K om itetem  Pomocy S an ita rnej, AZ, DI, 
W arszawa — „S anatorium ”, T li; Dyplomy orderów  w  AZ, E III, 
K. G ruszczyńska TIII.

131 Dr Józef K izler pracu jący  w  „Sanatorium ” od r. 1910 w  p rze­
mówieniu z okazji o tw arcia rozbudow anego gm achu w  dniu 19. III. 
1933 r. akcentow ał dostosowanie lecznicy do potrzeb chorego. AZ, DI, 
W arszaw a „Sanatorium ” T li;  W prasie  podkreślano nowoczesne u rzą­
dzenie sali operacyjnej”  w  której stół operacyjny stanow i osobliwość
na całą P olskę”, ABC, R 8 (1933) n r 80, s. 7; K urier W arszawski (1933) 
nr 78, s. 26; G azeta W arszawska R 159 (1933) nr 87 ,s. 8.

132 A kta kapit. 1952.
133 A kta kapit. 1946, 1952.
134 p or założenia i działalność A kcji Katolickiej.
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Tak więc powiększono Lecznicę Oczną w  W ilnie o nowy oddział chi­
rurgiczny, a następnie dziecięcy.135 Z powodu trudności finansow ych 
zgrom adzenie nie mogło przyjm ow ać bezpłatnie w szystkich kobiet zg ła­
szających się dó zakładu .„M aternité”, stąd  też po pierw szej wojnie- 
św iatow ej stał się on częściowo p łatnym  szpitalem  dla kobiet. P o­
szerzono jego działalność o utw orzony w  Świdrze żłobek dla „opuszczo­
nych dzieci”, k tóre następnie siostry oddaw ały (po pięciu latach) do- 
zakładów wychowawczych, lub też adoptow ały je różne rod zin y .138

W okresie m iędzywojennym , a w łaściw ie już po roku  1910, liczba p la ­
cówek nie uległa praw ie zm ianie w  stosunku do okresu poprzedniego,, 
a liczba sióstr wzrosła. Tym sam ym  pracow ały one w  większych zes­
połach. Dla zobrazow ania tego zjaw iska można przytoczyć liczby sió s tr 
w  kilku domach z drugiego dziesiątka la t XX wieku, z la t dw udzies­
tych i trzydziestych. Dla „S anatorium ” przedstaw iają się one n as tęp u ją­
co 24, 33, 51. Dla szpitala w  Łodzi: 4, 16, 18. W Kozienicach: 4, 11, 
20. W Wilnie: 9, 15 , 29 .137 Chociaż liczba sióstr w  poszczególnych do­
m ach ciągle w zrastała , - mimo to przez w szystkie la ta  były one 
przeciążone p ra c ą .138

W wieku, .XX, podobnie jak  w  XIX, zapotrzebowanie na pracę sióstr 
rosło. N astępczyni K. Gruszczyńskiej na stanow isku przełożonej ge­
neralnej, C. Łazowska, napisała: „...nadm iarowi pracy ledwie podołać 
możemy.” 139 Z tego też powodu zgrom adzenie nie mogło objąć placów ek, 
na k tóre zapraszano siostry.

Równolegle do pracy w  szpitalach, siostry w  poszczególnych dom ach, 
wspom agały ubogich m ateria ln ie i świadczyły im bezpłatne usługi p ie­
lęgniarskie, o czym świadczą zachowane sta tystyki, w  których zna j­
du ją się między innym i rubryki: „nawiedzenie chorych na m ieście”' 
i „biedni, którym  udzielono żywności”. Dla przykładu można podać, że 
w  la tach 1935—1939 w  „Przy tu lisku” zanotowano 560,7 przypadków  
udzielenia pomocy, w Kozienicach — 1285, w  „Grzybowszczyźnie” -— 
10325.140

W śród „naw iedzeń chorych” były też dłuższe dyżury w  domach p ry ­
w atnych, charak terystyczne dla X IX  wieku. W okresie późniejszym, 
dyżury pryw atne, w  daw nej formie, były zjaw iskiem  rzadszym , częściej 
zaś chodziło o doraźną pomoc pielęgniarską. Można dodać, że od roku 
1918, służyła chorym  bezinteresow nie s. K onstancja K ulejew ska, d r  
medycyny. S. K. K ulejew ska w stąp iła  do zgrom adzenia po skończonych 
studiach w  Genewie, przez w szystkie la ta  pracow ała z w ielkim  zaanga­
żowaniem, o czym może świadczyć dw ukrotne odznaczenie jej złotym

136 A kta kapit. 1946.
136 Tamże, M. Ł a z o w s k a ,  Dzieje zakładu „M acierzyństwo”.
137 Spraw ozdanie do Rzymu.
138 R elacja sióstr.
139 M. Ł a z o w s k a ,  Ogólny zarys Zgromadzenia, AZ,  El ,  TI.
140 Sprawozd. do Rzymu.
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K rzyżem  Zasługi. W roku 1930 z je j inicjatyw y powstało w Kozieni­
cach Towarzystwo Trzeźwości, przekształcone w  okresie pow ojennym  
na społeczny K om itet Przeciwalkoholowy. Dr K ujew ska należała do 
w ybitnych działaczy w  te j dziedzinie.141 Z jej osobą w iąże się też 
pow stanie „Ośrodka Zdrow ia” w  Siejłowicach k. N ieświeża w  roku 1939 
i działalność społeczna sióstr n a  tym  te re n ie .142

W okresie drugiej w ojny św iatow ej siostry pracow ały na dawnych 
placów kach na teren ie W arszawy, do sierpnia 1944 roku. Podczas pow ­
stania, w  „P rzytulisku”, które nie uległo zniszczeniu, szukało schronie­
n ia  wiele osób. Urządzono w  nim  am bulatorium  i m ały szpitalik dla 
rannych  cyw ilnych i wojskowych. Udzielono wszelkiego rodzaju pomo­
cy  san ita rne j, przygotow yw ano skrom ne posiłki, szyto odzież. Siostry 
z  „P rzy tu liska” i z „S anatorium ” pielęgnowały rannych  i chorych w k il­
k u  szpitalach po low ych .143 Z domów zgrom adzenia w  W arszawie n a j­
bardziej ucierpiał zakład „K rólikarn ia”. Zniszczeniu uległ kościół, dom 
m ieszkalny i  część szpitala. Pod gruzam i zginęło pięć sióstr. Po ew a­
kuac ji W arszawy siostry uległy rozproszeniu. N iektóre znalazły się razem  
z transportem  w ysiedleńców w  Pruszkow ie, gdzie Niemcy w  okresie 
pow stan ia  w arszaw skiego założyli przejściowy obóz dla ludności ew a­
kuow anej z W arszawy. Siedem sióstr p ielęgniarek dostało się w raz z r a n ­
nym i do obozu jeńców w ojskow ych w  Z eithein i opiekowały się tam  
rannym i, k ilka innych zabrano do obozów pracy w  N iem czech.144

Przez cały okres wojny część domu now icjatu zajęta była n a j­
p ie rw  na lazaret niem iecki, następnie na szpital epidem iczny, w  koń­
cu w ojny przebyw ali w  nim  znów Niemcy. Rannym i opiekowały się 
też  nowicjuszki. Podczas w ojny, siostry w  różnych okolicznościach, 
w  m iarę możliwości, świadczyły potrzebującym  usługi p ie lęgn iarsk ie .115

Po w ojnie udało się wreszcie zgrom adzeniu zrealizować m yśl Z ało ­
życielki i otworzyć s z k o ł ę  p i e l ę  g n i a r s t w a  dla osób św iec­
kich. Pierw szy kurs uczennic rozpoczął naukę we w rześniu 1947 ro ­
ku. 146

Przem iany pow ojenne nadały zgrom adzeniu nowy kierunek. Siostry 
przechodziły stopniowo do pracy w  szpitalach i zakładach państw ow ej 
Służby Zdrowia.

141 S. K onstancja K ulejew ska ur. 1890 r. na Syberii; córka pow stań­
ca 1863 r. S tudia ukończyła w  roku 1915. P ierw szy złoty Krzyż Zasługi 
otrzym ała w  roku  1938, drugi w  1955. W tym  też roku, 18. X., założyła 
pierw sza w  Polsce Koło Tow arzystw a Trzeźwości T ransportow ców . AZ, 
C I, K. Kulejew ska, TI.; Por. Zdrowie i Trzeźwość 6(1960) nr 3, s. 4 -. 
n r 8, s. 1.

142 M. Ł a z o w s k a ,  Historia dom u „Grzybowszczyzna”.
143 A kta kapit. 1946. Siostry pracow ały w  szpitalu polowym  przy ul. 

M okotowskiej, Poznańskiej, Hożej, M arszałkowskiej, a także w  szpitalu 
„D zieciątka Jezus”.

144 Tamże.
145 Tam że; Sprawozd. do Rzymu; Listy W. B ursiak (m istrzyni nowi-
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Z pracą społeczną sióstr w  badanym  okresie wiąże się problem  w spół­
p racy  różnych osób ze zgromadzeniem . Szerszego i osobnego p o trak ­
tow an ia w ym aga np. spraw a „opiekunów P rzy tu liska” w  X IX  wieku, 
a  w  późniejszym okresie, życzliwych siostrom  lekarzy, księży i innych 
osób.

Mówiąc o działalności sióstr, trzeba dodać, że praca ich przy cho­
rych  z założenia m iała mieć charak ter a p o s t o l s k i .  Ten aspekt ich 
działalności był mocno akcentow any w  form acji. P rzypom ina o nim 
często Założycielka. Znane są w  zgrom adzeniu jej rady  dla sióstr 
p ielęgnujących cho rych .147 Pow stały one w  oparciu o doświadczenie 
i  były konsultow ane z o. H onoratem . Troska o chorego była częstym 
tem atem  rozmów m. Gruszczyńskiej z siostram i. Do tego tem atu  w ra ­
cała Założycielka we wszystkich protokółach pow izytacyjnych. W cho­
dziła często w  szczegóły pracy sióstr, rozw ażała z nim i wspólnie, co 
w ięcej należałoby zrobić dla chorych, by — w edług jej w yrażenia — 
„um ilić” im  pobyt w  szpitalu. W ym agała np. by porządek w  szpitalu” 
...posunięty był do elegancji.” 148

Zgodnie z radam i m. Gruszczyńskiej, siostry stosowały się do obo­
wiązującego w  m iejscu pracy regulam inu. Tam  gdzie to było możliwe, 
odm aw iały z chorym i m odlitwy, dostarczały odpow iednią lek turę, lub 
sam e czytały pacjentom , jeśli o to prosili. S tara ły  się, by chory w y­
korzystał pobyt w  szpitalu nie tylko dla pow rotu do zdrowia, ale i w ew ­
nętrznego ubogacenia i zbliżenia do Boga. Cały swój czas poświęcały 
chorym . W zakładach i szpitalach prow adzonych przez siostry, nie był 
p rak tykow any  ośmiogodzinny dzień pracy i zm iana dyżurów  p ie lęgniar­
skich. Gdy w  szpitalu m iejskim  w  Łodzi w roku 1922 w prow adzono ten 
zwyczaj, m. Gruszczyńska w idziała w  nim  u trudnien ie opieki nad cho­
rym i. 149. Siostry m ieszkały zwykle w  gm achu szpitala i pełniły dyżury 
przez cały czas w ym ieniając się tylko podczas m odlitw , posiłków i ko­
niecznego odpoczynku.

W kon tak tach  z chorymi, zarówno w  szpitalu jak  i w  domach p ry ­
w atnych, zachowywały ścisłą dyskrecję odnośnie spraw  osobistych i ro­
dzinnych pacjentów  i w łasnych. Podejm ow ały się dyżurów u chorych 
różnych w yznań i narodowości 15°.

Od samego początku, istn iał w  zgrom adzeniu surowy zakaz p rzy j­
m ow ania od chorych jakichkolw iek prezentów  i siostry stosowały się do

cjatu) i Fr. S tępniak  (wicemistrzyni) do M. Łazowskiej (ówczesnej p rze­
łożonej generalnej) z la t 1939—1945, AZ, CI, M .Łazowska TH.

148 A kta kapit. 1952; Fr. S t ę p n i a k ,  K ronika Zgrom adzenia Sióstr 
F ranciszkanek od Cierpiących od roku 1946, A Z , E l, T li.

147 (Rady M atki Założycielki dla sióstr pielęgnujących chorych), AZ, 
E III, K· G ruszczyńska, TIII.

148 Księga w izyt, AZ, BVI, TI, 2, s. 83.
149 Tamże, s. 104.
150 S ta tu t „P rzy tu liska” i Tow arzystw a Pielęgnow ania C horych’ 

Sprawozd. do Rzymu, Relacje sióstr.
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niego. W ynagrodzenie za opiekę przesyłali chorzy na ręce przełożo­
nej. 161

Naczelną zasadą sióstr w całej działalności miało być dobro chorego, 
stąd też Założycielka przypom inała im często nakreślone przez o. Hono­
ra ta  ideały.

III. Organizacja Zgromadzenia

Podstaw ą organizacji zgrom adzenia są przede w szystkim  konsty­
tucje, stąd  też by przyjrzeć się struk tu rze  w ładzy i m ateria lnym  podsta­
wom bytu  zgrom adzenia należy powiedzieć najp ierw  o konsty tucjach 
i ich zm ianie w  ciągu 70 la t h is to rii .152

1. K onstytucje

Pierw sze konstytucje, k tóre zgrom adzenie otrzym ało od Założyciela 
około roku  1884, ulegały przekształceniom  w  m iarę zm ian w prow adza­
nych do powszechnego praw a kanonicznego.

W postaci p ierw otnej zaw ierały zarówno rady  organizacyjne dla 
tworzącego się zgromadzenia, k tóre o. H onorat nazw ał „U staw ą”, jak  
i uzupełniające ją  w skazania ascetyczne, zatytułow ane „Obowiązki 
szczegółowe sióstr cierpiących”. K onstytucje pierw otne są oparte na re ­
gule III zakonu świeckiego św. Franciszka, ponieważ jednak  pisane by­
ły dla form alnego zgrom adzenia zakonnego, całość ich treściowo p rze­
kracza przepisy reguły III zakonu. Szczególnie w  drugiej części kon­
sty tucji t. j. w  obowiązkach szczegółowych sióstr cierpiących zaw iera 
się swoista oryginalność konsty tucji zgromadzenia, dostosowanych do 
pracy wśród ludzi cierpiących. W skazania w  nich zaw arte oparte są 
na doświadczeniu. Specjalny udział w  opracow aniu rozdziałów o du ­
chu poświęcenia i apostolstw ie m iały —· K. Gruszczyńska i członkini 
zgrom adzenia M. Sasulicz m ająca doświadczenie w  pracy przy cho­
rych. 153

151 Relacje sióstr.
152 Szczegółową analizę kolejnych zm ian w  konstytucjach zgrom a­

dzenia przechow yw ał w  AZ, A li, TI, opracował J. R. Bar, por. P raw o 
kanon. 14(1871) n r 1—2.

153 jj. W ł a d z i ń s k a ,  (W spom nienia , s. 31), pisze że do konsty tucji 
opracowyw anych przez Założyciela, „...nieco później dołączone zostały 
przez O jca dwa ostatn ie rozdziały 11 -ty  i 12-ty, o poświęceniu i apo­
stolstw ie przy chorych, jakie M atka nasza wspólnie z S iostrą M agda­
leną Sasulicz (dziś już nie żyjącą) napisała...” S. M. Sasulicz ur. 30. VII. 
1850 r. była w  „Przytu lisku” od 11. XI. 1881 r. W księdze personalnej 
zanotowano, że przybyła „od szary tek”, trudno  jednak  powiedzieć, czy 
była tam  kandydatką, czy też te rm in  ten m a inne znaczenie. Wiadomo, 
że m iała przygotow anie felczera. K. G ruszczyńska w  księdze personal­
nej pfeze: „...aby nieść pomoc cierpiącym  odpowiednio się kształciła 
pokonując w  tym  w iele trudności... ona pierw sza dała początek i u zn a­
nie potrzeby tego dzieła pośw ięcenia się usłudze dla chorych”. O bietnicę 
w ierności złożyła 21. XI. 1882 r., zm. 9. VI. 1885 r.
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■W roku 1888, kiedy zgrom adzenie stara ło  się o potw ierdzenie w  Rzy­
mie, tekst konsty tucji wygładzono i zmieniono w  kilku  miejscach. Zgro­
m adzenie nie otrzym ało w tedy zatw ierdzenia, tekst konsty tucji z do­
konanym i w tedy popraw kam i prze trw ał do roku 1909, w  k tórym  zgro­
m adzenie otrzym ało dekre t pochw alny i w raz z nim  popraw ione 
w  Rzymie konstytucje.

Jest rzeczą charakterystyczną, że m. Gruszczyńska przy sta ran iu  
o zatw ierdzenie po roku  1905, załączyła do podania do Rzymu tekst 
konsty tucji p rzygo tow any . w  1888 roku, nie chciała bowiem rezygno­
w ać z pierw otnych konsty tucji i dopiero na w yraźne polecenie K ongre­
gacji, tekst przerobiono zgodnie z norm am i z 1901 r.

W rezultacie znikły z konsty tucji szczegółowe pouczenia ascetyczne, 
przepisy i uw agi odnoszące się konkretn ie do sióstr zajm ujących się 
pielęgnow aniem  chorych,, a zatytułow ane w  konstytucjach pierw otnych 
jako  „Obowiązki szczegółowe Sióstr cierpiących , przez to pod w zg lę­
dem  form y i treści upodobniły się one do konsty tucji innych ówczesnych 
kongregacji żeńskich. Pozostały podstaw owe określenia odnoszące się 
do celu zgrom adzenia, ukrytego charak teru , w łaściw ej pracy i orga­
nizacji u ję te j w  dwie części. Część pierw sza zaty tułow ana „O naturze 
zgrom adzenia, w arunkach  przyjęcia i przebyw ania w  nim ”, druga; 
„O zarządzie zgrom adzenia”.

Nowe popraw ki do konsty tucji wniesiono po roku 1918, w  związku 
ze zm ianam i, jak ie w prow adził Kodeks p raw a kanonicznego. P osta­
nowiono też prosić Stolicę Apostolską o ostateczne zatw ierdzenie zgro­
m adzenia. Nie wiadomo, kto w tedy pom agał w  przygotow aniu kon­
sty tucji, nie przepracow ano ich jednak  gruntow nie.

W roku 1924 zgrom adzenie otrzym ało definityw ne zatw ierdzenie, 
a konsty tucje zatw ierdzono na la t siedem.

Po ich upływ ie przełożona generalna M agdalena Łazowska zw ró­
ciła się do Stolicy Apostolskiej o ich ostateczne zatw ierdzenie, z jed­
n ą  tylko popraw ką, aby kadencja przełożonej generalnej trw ała  sześć 
lat. Po przesłaniu  w szystkich potrzebnych dokum entów, konstytucje 
uzyskały defin ityw ną aprobatę Stolicy Apostolskiej dnia 2 m arca 1937 
roku.

K onstytucje z roku  1937 zachowały dotychczasową formę. Dzielą 
się na dwie części. Co do treści 'zasadniczo p o k ry w a ją , się z kon­
sty tucjam i z roku 1924. Są jednak  głębiej ujęte, rozszerzone i bardziej 
dostosowane do Kodeksu p raw a kanonicznego.

Drobnych zm ian konsty tucji dokonano po kapitale  generalnej w  roku 
1952, po zniesieniu w  zgrom adzeniu drugiego chóru sióstr. Popraw ki 
konsty tucji zostały zatw ierdzone dnia 2 lipca 1954 roku, w prow adzenie 
ich w  życie nastąpiło  16 w rześnia tegoż roku.

2. Zarząd generalny

Z arząd nad całym  zgrom adzeniem  w  w arunkach  norm alnych
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spraw uje przełożona generalna ze sw ą radą. W yjątkowo w  czasie trw a ­
nia kap itu ły  generalnej kom petencje te  przechodzą n a  kapitułę. K a­
p itu ła  generalna jest reprezen tacją całego zgromadzenia. W siedem ­
dziesięcioletniej h istorii zgrom adzenia t. j. do roku 1952 mogły b rać 
w  niej tylko siostry pierwszego chóru.

Do roku 1937 tj. do ostatecznego zatw ierdzenia K onstytucji obok za­
rządu wchodziły w  skład kapitu ły  przełożone domów, w  których p rze­
bywało przynajm niej 6 sióstr pierwszego chóru i jedna delegatka z każ­
dego domu o tej p rzynajm niej liczbie lub z domów połączonych d la 
uzyskania tej liczby. Po 1937 r. członkami kapitu ły  z urzędu były 
przełożone domów o liczbie najm niej 12 sióstr. D elegatki w ybierane 
były przez siostry m ające praw o wyboru. Podobnie jak  dotąd, w  domu 
gdzie przebywało przynajm niej 6 sióstr, tak  te raz  w  domu sk łada­
jącym  się z 12 sióstr w ybierano tylko 1 delegatkę. W domach zaś 
połączonych w ybierano dwie delegatki, przy czym jedną z nich m ia­
ła być przełożona, a drugą podw ładna z tych domów m ająca głos b ier­
ny.

K apitu ła generalna przede w szystkim  dokonuje w yboru zarządu zgro­
m adzenia, czyli przełożonej generalnej i jej rady, sek re tark i i ekonom ki 
generalnej. Do niej należą decyzje w  spraw ach dotyczących całego· 
zgrom adzenia, a zwłaszcza tych spraw , na k tóre potrzebne jest poz­
w olenie lub  ich zatw ierdzenie przez Stolicę Apostolską.

T erm in zw oływania kapitu ły  generalnej zwyczajnej uległ w  zgro­
m adzeniu zm ianie w roku 1937. Odpowiednich zm ian w k o n sty tu ­
cjach dokonano na prośbę sióstr. W niosek ten dyskutow any był ży­
wo na kap itu le w  roku  1922, w tedy jednak  tylko cztery głosy były 
za sześcioletnią kadencją przełożonej generalnej przeciw  czternastu  
głosom obstającym  przy kadencji d w unasto le tn ie j.154

Już jednak  na kapitu le w  1928 r. w niosek przeszedł 13 głosami prze­
ciw 3-em.

Do roku 1952 odbyło się w  zgrom adzeniu 5 kap itu ł generalnych- 
P ierw sza w  1910 r., d ruga w  roku  1922, następne w  1928, 1946 i w  1952. 
Je  dna tylko z tej liczby była kap itu łą  nadzw yczajną, zwołaną po śm ier­
ci Założycielki — w roku 1928. Zgodnie z przepisam i p raw a w inna  
odbyć się kap itu ła  w  roku 1940, przygotow ania czynione już w ro k u  
1939 p rzerw ała wojna, stąd  też od śm ierci m. Gruszczyńskiej i kap itu ły  
w  1928 r. do następnej upłynęło aż 18 lat. F ak t ten  nie pozostał bez. 
w pływ u na całokształt spraw  zgromadzenia.

Na pięć odbytych kap itu ł tylko jedna m iała m iejsce w  Kozienicach,, 
gdzie znalazł się zarząd zgrom adzenia po ew akuacji W arszzawy w  1944 
r., pozostałe zaś w  domu głównym  w  W arszawie.

K apitu ła  w  roku 1910 była p ierw szą w historii zgromadzenia. T rud ­
no dokładnie powiedzieć, dlaczego nie zwołano jej wcześniej. W ia-

154 Wiadomość o zarządzie generalnym  czerpano z ak t poszczególnych 
kap itu ł generalnych, por. AZ, BI, TI, II.
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domo, że zgrom adzenie długo czekało na aprobatę najwyższej w ładzy 
kościelnej, a także to, że m. Gruszczyńska aż do roku 1908 należała 
do zgrom adzenia posłanniczek. Na przełożoną nowego zgrom adzenia 
wyznaczył ją o. H onorat. On też m iał w pływ  na całokształt spraw  
zgrom adzenia przez 26 lat, M. K azim iera bowiem we wszystkich de­
cyzjach w ykazyw ała w ielką zależność od Założyciela.

W archiw um  zgrom adzenia zachowało się k ilka spraw ozdań o stanie· 
zgrom adzenia przesyłanych o. H onoratow i za pośrednictw em  sióstr.. 
W ynika z nich, że doboru sióstr na poszczególne stanow iska dokony­
w ała m. Gruszczyńska za ap ropatą o. H onorata, on też rostrzygał 
wszelkie w ątpliw e kwestie. O m aw iając spraw y radnych i przełożonych. 
w  domach w  r. 1893 m. K azim iera pisze: „przed trzem a laty  Ojciec: 
ich potw ierdził — dziś nie możemy zmienić ■— przynajm niej tak ie m am y 
przekonanie. Jeśli Ojciec uzna, że tak  być może to pokornie proszę 
o ich potw ierdzenie. A dla siebie, jeśli Ojciec m nie zostawia — to mimo· 
mego niedołęstw a pokornie proszę o upow ażnienie do spełniania mych 
obowiązków i błogosław ieństw o”. 155 Założyciel udzielił zarówno upo­
w ażnienia jak  i błogosław ieństw a w pisując je naw et na m argines przys­
łanego spraw ozdania.

M. G ruszczyńska spraw ow ała więc w ładzę przez cały okres z upo­
w ażnienia o. H onorata. Nie wiadomo dlaczego Założyciel nie zwolnił jej 
wcześniej ze zgrom adzenia posłanniczek, mimo że powodowało to w ie­
le zam ętu w  Przytulisku. Nie można przypuszczać, aby nie wiedział 
o jego istnieniu, siostry bowiem inform ow ały go o tym. Być może,, 
że inform acje te nie były w ystarczające, by O. H onorat mógł w ytw o­
rzyć sobie rzeczywisty obraz sytuacji, stąd też nie dał jasnych rozw ią­
zań w  konkretnych potrzebach i okolicznościach.

Wiadomo, że w  historii innych zgromadzeń, osoby w ytypow ane do· 
tw orzenia nowych grup zw alniane były z daw nej rodziny zakonnej;
> przynależały do organizującej się.

D ata przejścia m. K azim iery do zgrom adzenia Sióstr Cierpiących, 
zbiega się z datą pozbaw ienia o. H onorata przez władze kościelne· 
wpływu na los zgromadzeń ukrytych. Być może, że Założyciel nie chciał, 
pozostawić na zawsze m. Gruszczyńskiej w  „P rzytulisku” wciąż licząc 
na to, że z czasem znajdzie się tam  osoba odpow iednia na stanowisko· 
przełożonej generalnej. W roku 1908 należało już jednak spraw ę zakoń­
czyć. Trudno mówić z całą pewnością, w ydaje się jednak, że na prze­
ciąganie się tej sytuacji m iała też w pływ  m. Chudzyńska. Nie chciała 
bowiem utracić s. Kazim iery, k tóra jakiś czas była w  radzie generalnej 
posłanniczek, należała do pierw szych sióstr tego zgrom adzenia, po­
nadto była jej osobistą przyjaciółką. Nie wiadom o na ile, niem niej jed ­
nak względy te m iały pew ien wpływ, kiedy bowiem w  1908 r. o. Ho­

155 Sprawozd. K. Gruszczyńskiej dla o. H onorata z r. 1893, 1894, 1879.. 
AZ, BI, TI.
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n ora t w ystosow ał do m. Chudzyńskiej pismo nakazujące zwolnienie 
K. Gruszczyńskiej ze zgrom adzenia posłanniczek czytam y w relacjach 
pierw szych sióstr, że w  zgrom adzeniu posłanniczek odejcie s. Kazi­
m iery nie stw arzało już takiego jak  daw niej p ro b lem u .156

K apitu ła  z roku 1910 trw ała  tylko jeden dzień 27 stycznia. P rzew odni­
czył jej bp K azim ierz Ruszkiewicz. W skład kapitu ły  wchodziło trzy ­
naście osób: przełożona generalna, cztery radne, osiem delegatek, w tym  
■cztery z ty tu łu  przełożeństw a. K apitu ła  ta była w  pew nym  sensie 
zam knięciem  początków zgrom adzenia. Poza w yboram i zarządu nie 
znajdujem y w  aktach  kap itu ły  innych spraw , k tóre byłyby przedm iotem  
obrad.

K a p i t u l e  z 27 stycznia 1922 roku przewodniczył bp S tanisław  Gall. 
B rało w  niej udział dwadzieścia sióstr: członkinie zarządu, pięć dele­
gatek z urzędu i osiem delegatek z w yboru. Obok w yborów  zarządu 
rozważano na kap itu le problem  czasu trw an ia  w ładzy przełożonej ge­
neralnej i dyskutow ano nad m ałym i popraw kam i konstytucji, przed 
podaniem  ich do Rzymu, z prośbą o definityw ne zatw ierdzenie zgrom a­
dzenia.

K a p i t u ł a  n a d z w y c z a j n a  w  roku 1928 (po śm ierci Założycielki, 
k tó ra  do śm ierci t. j. do 17 w rześnia 1927 roku pełniła obowiązki

156 (H. W ł a d z i ń s k a ,  W spomnienia), N o ta tki do uzupełnienia , s. 9. 
Nie ma w  tej chwili możliwości poszerzenia podstaw y źródłowej odnoś­
n ie  do tych spraw , nie można więc zw eryfikow ać relacji pierwszych 
sióstr. N iem niej jednak  pom ijając ich in te rp re tac ję  należy ustalić fakty. 
J e s t rzeczą pew ną, że siostry z „P rzy tu liska” jeździły do o. H onorata 
z prośbą o zm niejszenie, lub w ręcz zniesienie zależności K. G ruszczyń­
skiej od jej przełożonej. Nie wiadomo, ile razy prosiły o to, pow ie­
dziane jest, że „szły skargi do O. H onorata”, nie jest znana reakcja 
Założyciela, siostry piszą, że „O. H onorat dom agał się od Przeł. M. 
(matki) zaradzenia tem u, tak  jak  nazw ał nadużyciom  z ich strony, czem 
Przeł. M. dotknięci uw agam i O. wypowiedzieli chęć zabrania M atki, 
O jciec odpowiedział, owszem dłużej tak  być n ie może. K azim iera ma 
być tylko jeszcze jakiś czas póki się nie znajdzie następczyni...” Szu­
k ając  dla „P rzy tu liska” nowej przełożonej przysłał do zakładu „kandy­
datkę z poleceniem , że M atka m a ją  mieć przy sobie, uczyć, w tajem ni­
czyć tak, aby mogła jej m iejsce zająć, a była to osoba św iecka no- 
w ow stępu jąca”. Nie w iadom o nic bliżej kim  była ta  osoba, w  każ­
dym bądź razie, „na tę  propozycję Ojca Siostry już stanowczo nie 
zgadzały się. W ybrano dwie, k tóre upoważnione (przez inne siostry, 
K. Gruszczyńska zupełnie nie była w tajem niczona w  tę  akcję — pod­
kreślen ie K. D.) tej pani gdy przyjdzie nie wpuszczać do M atki i o tw ar­
cie powiedzieć, że nie może być przyjętą, tak  postąpiły. Tego dnia 
M atka leżała chora, gdy się o tem  dow iedziała po raz pierw szy pow ie­
działa ze łzami, co m nie za to czeka... Rzeczywiście Ojciec obraził sie 
bardzo na Matkę... Nie pisał, nie pozwolił M. przyjechać do siebie, nale­
gał żeby Przeł. jaknajprędzej zabrali ją  do siebie... S iostry ze swej 
strony stanowczo wypowiedziały, że żadnej nie przyjm ą, .jeżeli M atka 
m a nie być, w ybiorą spośród swoich najm niej odpowiednią i jej s łu ­
chać będą. To nareszcie poskutkow ało, Ojciec pochw alił ta k t SSr... 
(sióstr) Isto tn ie K. G ruszczyńska pozostała już na stałe w  „Przy­
tu lisk u ”. Tamże, s. 10 nn.
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przełożonej generalnej) odbyła się W dniu 1 lstycznia. K apitu le p rze­
wodniczył delegat kard . A leksandra Krakow skiego, bp S tanisław  Gall. 
W skład kap itu ły  wchodziły cztery radne, ekonom ka generalna, sześć 
przełożonych domów i pięć sióstr z w yboru, razem  szesnaście osób. 
Na kapitu le  w ybrano nowy zarząd i dyskutow ano spraw ę jego kaden­
cji, także nabrzm iew ający już w tedy problem  drugiego chóru.

Cz w  a r  t  a z kolei k a p i t u ł a  generalna odbyła się w  Kozienicach 
w  roku 1946. Zw ołaniu kap itu ły  w roku 1940 przeszkodziła wojna. K a­
p itu le  przewodniczył bp Jan  Lorek. O brady rozpoczęto 5 m arca 1946 
roku, zakończono 9 m arca. W skład  kap itu ły  wchodziło osiemnaście 
sióstr.

Na kapitu łę  generalną w  roku  1946 przygotow ano do rozpatrzenia 
znacznie w ięcej wniosków. W szystkie one odnosiły się do spraw  dyscy­
plinarnych  zw iązanych z ukry tym  charak terem  zgrom adzenia. Wiele 
z podjętych uchw ał anulow ano na następnej kapitu le  generalnej w  ro­
ku 1952.

K a p i t u l e  odbytej w  dniach 15 — 20 m arca 1952 roku przew odni­
czył ks. P rym as S tefan  W yszyński. Uczestniczyło w  niej siedem naście 
sióstr. N ajw ażniejszą spraw ą na kap itu le  w  1952 roku  była decyzja
0 zniesieniu drugiego chóru sióstr.

Z a r z ą d  g e n e r a l n y  składał się z przełożonej generalnej, ra d ­
nych generalnych, sek re tark i i ekonom ki generalnej.

P rzepisy odnoszące się do zarządu ulegały w  ciągu 70 la t niew ielkim  
zm ianom  w  kolejnych popraw kach wnoszonych do konstytucji. P ie r­
w otne konsty tucje dane zgrom adzeniu przez o. H onorata w ym agały, 
by w ybierano na przełożoną generalną siostrę, k tó ra  skończyła 40 la t
1 przeżyła 8 la t w  zgrom adzeniu. Podobnie jej 4 radne zwane tu  dys- 
kretkam i, z tym  że dla nich w ym agany jest w iek 35 lat.

K onstytucje z 1909 r. nie zm ieniają w iele tych w ym agań. Powiedziane 
jest, że przełożoną generalną może być siostra, k tó ra  nie m a m niej 
niż 40 la t życia i 5 la t od profesji w ieczystej. Dla radnych  gene­
ralnych  u trzym uje się ten  sam  w iek co przedtem  z zaznaczeniem, że 
m ają to być siostry po ślubach wieczystych.

W konsty tucjach  z roku 1937 w iek radnych zniżony jest do 30 lat, 
od przełożonej generalnej w ym agany jest 10-letni staż życia zakonnego 
licząc od pierw szej profesji.

S tanow isko sek re tark i generalnej może objąć jedna z radnych  z w y­
ją tk iem  pierw szej radnej, czyli w ikarii, co też przew ażnie miało 
m iejsce w  praktyce. Żadna jednak  z radnych  nie mogła być jednocześ­
nie ekonom ką generalną.

K adencja zarządu, tak  jak  kadencja przełożonej generalnej do ro­
ku  1937, m iała trw ać 12 lat, konsty tucje zaś z tego roku zm niejszyły 
ten  czas do la t 6.

W pierw szych la tach  zgrom adzenia całość w ładzy skupiała się w  rę ­
ku  Założycielki zdanej na kierow nictw o o. H onorata, co było spraw ą

14 — P ra w o  k an o n iczn e
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zupełnie zrozum iałą. Po otrzym aniu konsty tucji Założycielka dzieli­
ła swą w ładzę z r a d ą .  Nie m a możliwości poznać składu pierw szej 
rady . N ajpraw dopodobniej należała do niej s. M agdalena Sasuliez, 
osobiście zżyta z Założycielką i typow ana przez siostry na jej zastęp­
czynię na w ypadek odw ołania m. Gruszczyńskiej z P rzytuliska. S. Sa­
sulicz nie spraw ow ała tej funkcji długo, już bowiem w  połowie roku 
1885 zm arła. W źródłach znajdujem y w zm iankę, że osoby należące do 
rady  w  pierw szych la tach  zgrom adzenia opuściły Przytulisko, nie mog­
ły bowiem  pogodzić się z zależnością przełożonej tworzącego się zgro­
m adzenia od m. Chudzyńskiej. W ydaje się, że były to radne  z początku 
la t dziewięćdziesiątych, ponieważ w łaśnie w tedy nastąpiło nasilenie 
ferm en tu  w  P rz y tu lisk u .157

W iadomo, że w  roku 1898 rolę „dyskretek” czyli radnych pełniły- 
siostry: F ranciszka Czejdo, H elena W ładzińska i A nna A ndruszkie­
w icz .153 Jakkolw iek konsty tucje przew idyw ały cztery „dyskretk i”, m. 
G ruszczyńska pisze do o. H onorata, że na czw artą nie widzi „odpo­
w iedn ie j” siostry, tzn. tak iej, k tóra w edług niej obok „roztropności 
i zdrowego poglądu na rzeczy pow inna mieć ducha zakonnej obserw a­
cji i m iłości siostrzanej — żeby um iała do grun tu  w niknąć w  po­
trzeby, nie rządząc się żadnym  osobistym w zględem ”. 156

Być może, że w ym ienione wyżej siostry były radnym i już w cześniej, 
nie m ożna jednak  tego ustalić. W iek w szystkich trzech radnych m ieś­
cił się w  roku 1898 w  granicy między 35 — 45 rokiem  życia. Siostry 
te  przez długie la ta  m iały w pływ  na najw ażniejsze spraw y zgrom a­
dzenia. W roku  1903 m. K azim iera donosi o. H onoratow i, że n ie  m a 
„odpowiednich” sióstr na czw artą radną, a ponieważ w  tych latach, 
s. F ranciszka Czejdo była przełożoną w  domu wileńskim , prak tycznie 
były tylko dwie pozostałe radne. Obydwie pozostały też po kapitu le 
w  1910 roku na la t dwanaście, a s. A. A ndruszkiewicz w ybrana po­
now nie w  roku  1922 i w  roku 1928 była w  radzie zgromadzenia. 
aż do roku 1946.160

157 (H. W ł a d z i ń s k a ,  W spomnienia).
158 Sprawozd. K. G ruszczyńskiej o. H onoratow i; A. Andruszkiewicz 

ur. 26. VII. 1865 r., przybyła do zgrom adzenia z Lublina 12. IV. 1890 r .,  
now icjat rozpoczęła 27. V. 1891 r., zm. 7. IX. 1946 r. w  Kozienicach; 
Fr. Czejdo ur. 16. VII. 1861 r., do zgrom, przyb. 11. III. 1884 r., now. 
rozp. 8. V. 1885 r., zm. w  W ilnie 23. II. 1925 r; H. W ładzińska ur. 
30,. X II. 1864 r., do zgrom, w stąp. 18. III. 1889 r., jako nauczycielka,, 
now. rozp. 2. III. 1890 r., zm. w  W arszawie 15. VIII. 1828 r. Księgi 
person.

159 Sprawozd. K. Gruszczyńskiej dla o. H onorata.
160 Skład zarządu zgrom adzenia w  la tach  między kapitu łam i obrazuje 

następujący wykaz: Rok 1910 — U rząd przełożonej generalnej peł­
niła K. Gruszczyńska, kolejnym i radnym i były: I — M. Łazowska, 
II — A. A ndruszkiewicz, I II  — H. W ładzińska, IV — S. R ajkow ska, 
sek re tarką  — L. B iernacka, ekonom ką — M. Olszewska; Rok 1922 — 
Przeł. gen. — K. Gruszczyńska, radne: I — M. Łazowska, II — K. C y- 
rankow ska, III  — A. A ndruszkiewicz, IV —■ M. Olszewska, sekr. —
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W ciągu 70-letniej historii zgrom adzenia stanowisko p r z e ł o ż o n e j  
g e n e r a l n e j  spraw ow ały tylko trzy osoby przy czym osta tn ia tylko 
6 lat. Założycielka k ierow ała zgrom adzeniem  przez 45 lat, jej następ ­
czyni m. M agdalena Łazowska przez la t 18. T rzeba zauważyć jeszcze, 
że m. M agdalena była od roku 1910 zastępczynią m. G ruszczyńskiej, 
czyli w ikariuszką generalną. Miało to bez w ątpienia w pływ  na dzieje 
zgrom adzenia i jego duchowość tym  bardziej, jeśli się doda, że m. Ł a ­
zowską cechowała ogrom na zależność i pietyzm  dla Z ałożycielki.161

W składzie z a r z ą d u  od pierw szej do czw artej kap itu ły  w łącznie 
czyli od 1910 r. do 1946, nie spostrzegam y praw ie żadnych zmian, 
poza zm ianą tytułów . Te sam e osoby pozostaw ały więc w  zarządzie 
zgrom adzenia przez 36 la t, n iektóre aż do chw ili śm ierci.162

F akty  te wym ow nie św iadczą o tym, że w  la tach  trzydziestych za­
rząd zgrom adzenia był w  ręk u  ludzi starszych, nie pozostało to bez 
w pływ u na problem y zgrom adzenia w  tym  okresie.

Na kapitu le w  roku 1946 w ybrano świeży zarząd. Usunięcie różno­
rak ich  skutków  w ojny i dostosowanie zgrom adzenia do nowych w arun ­
ków  było przedm iotem  pierw szorzędnej w agi dla nowych władz.

3. Zarząd Domu

K ierow nictw o w  poszczególnych domach zgrom adzenia spraw ow ały 
przełożone domów m ianow ane przez przełożoną generalną i jej radę. 
Przełożona domu, zw ana w  początkach zgrom adzenia „siostrą starszą”, 
m iała spraw ow ać swój urząd  przez trzy  la ta  z możliwością przedłu-

M. Olszewska, ekon. — S. R ajkow ska; Rok 1828 — Przeł. gen. M. Ł a­
zowska, radne: I — A. A ndruszkiewicz, II  — S. R ajkow ska, I II  — 
M. Olszewska (od 1942 r. K . K ulejew ska), IV — K. C yrankow ska, (od 
1945 r. Wł. Kuroczycką), sekr. — M. Olszewska (od 1942 r. Wł. K uro- 
czycka), ekon. L. B iernacka (od 1945 r. Fr. Stępniak); Rok 1946 —  
Przeł. gen. W. B ursiak, radne: I  — M. M aciejew ska, II  — S. Śm ie­
tanka, III  — I. Załuska, IV — Fr. S tępniak, sekr. F r . . S tępniak, ekon. 
B. Rycem bel; Rok 1952 — Przeł. gen. — W. B ursiak, radne: I  — Wł. 
Kuroczycką, II — J. F urm anik , III  — Fr. S tępniak, IV — E. Ryży,, 
sekr. — Fr. S tępniak, ekon. — B. Rycembel.

161 Por. Relacje sióstr; N astępczyni Założycielki napisała „...śmiało 
w yrzec mogę, że jednom yślnie trw am y w  pragnieniu, by w  niczem  nie 
zboczyć z drogi przez Naszych Założycieli w skazanej...” M. Ł  a z o w - 
s к  a, Ogólny zarys. M. Łazow ska ur. 1875 r. w  W arszawie, do zgrom a- 
dzeniia w stąp iła  w  1900 r., now. rozp. w  1901 r. Była przełożoną gen.. 
w  la tach  1928—1946, m istrzynią now icjatu  w  la tach  1948—4949, zm , 
1959 r. w  Kozienicach; W. B ursiak  ur. 1887 r. w  W arszawie, do zgrom, 
w stąp iła  w  1905 r. W la tach  1937—1946 była m istrzynią now icjatu. 
U rząd przełożonej gen. spraw ołała od r. 1946—1952, na kap itu le  gen.. 
w  tym  roku  w ybrano ją ponownie. Zm. w  1963 r. w  W arszawie.

162 M. Olszewska zm arła w e w rześniu 1942 r.; К . C yrankow ska zgi­
nęła pod gruzam i zakładu „K rólikarn ia” w  W arszawie w  lu tym  1945 
roku. We w rześniu tego samego roku  L. B iernacka ustąp iła  ze stano­
w iska ekonom ki gen. z powodu w ieku i niemożności pełn ienia obo­
wiązków. Por. A kta kap itu ł 1946 r.
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żenią nie dłużej niż n a  nowe trzechlecie. W prak tyce jednak  czas 
urzędow ania przedłużał się ponad 6 lat. Zgrom adzenie w  ciągu swej 
70-letniej historii odczuwało stale b rak  sióstr odpowiednich na s ta ­
now iska kierownicze. S tąd  też k ilka sióstr pełniło funkcje przełożo­
nych w  poszczególnych domach przez la t k ilkadziesią t.163

Początkowo konstytucje nie określały w ieku przełożonej, w ym aga­
no jednak, by by ła nią siostra po ślubach w ieczystych. W edług konsty­
tuc ji z roku 1937 pow inna mieć skończonych la t 30.

Przełożona każdego domu spraw uje w ładzę w edług konstytucji, jej 
obowiązkiem  jest w nikać w  potrzeby w szystkich sióstr. Przełożone 
w iększych domów m ają  do pomocy dwie radne, z k tórych pierw sza 
jest zastępczynią. W domach m niejszych (poniżej sześciu sióstr) — tylko 
jedną, k tó ra  jest też w iceprzełożoną. Przew idziany w  konstytucjach 
Urząd ekonom ki domu, pełniły  w  prak tyce sam e przełożone.

Domy zgrom adzenia stanow iła najczęściej g rupa kilku  lub k ilkunastu  
sióstr pracu jących  w  danym  szpitalu, czy zakładzie. Przełożone do­
m ów pełniły rów nież funkcje przełożonych szpitala i w  tym  charakterze 
w ystępow ały na zewnątrz.

S pecjalną rolę w  życiu i organizacji zgrom adzenia m iały w i z y ­
t a c j e  domów przez przełożoną generalną. W izytacje odbyw ały się 
przew ażnie co trzy, cztery lata. Były one czynnikiem  m obilizującym  
siostry, a władzom zgrom adzenia daw ały możność w glądu w  szczegóły 
życia poszczególnych domów i sióstr i um ożliw iały ocenę całokształtu 
życia i działalności zgromadzenia.

4. Środki u trzym ania

W przeciw ieństw ie do daw nych zakonów, k tóre utrzym yw ały się 
przede w szystkim  z darow izn lub  kw est, podstaw ą m ateria lną zgro­

163 p or_ pro tokó ły posiedzeń rady generalnej, AZ, B III, TI, II. Dla 
przykładu  m ożna podać, że s. M aria R aabe była przełożoną szpitala 
i domu w  Łodzi od la t dziewięćdziesiątych X IX  w ieku do la t trzydzie­
stych w ieku XX. Ur. 24. IX. 1859 r. w  W arszawie, do zgrom, w stąp iła  
13. XI. 1889 r., now. rozp. 29. I. 1891, zm. 31. XI. 1938 r. w  K ozieni­
cach. Podobnie długo pełniło obowiązki przełożonej k ilka  sióstr, z tym , 
tylko, że po upływ ie dw u lub  trzech kadencji, wyznaczono je  na 
przełożone innych domów. M iało to niew ątpliw ie związek z tym , że 
do obowiązków przełożonej należało prow adzenie szpitala lub  za­
kładu, będących w łasnością zgrom adzenia, a  to z kolei w ym agało za­
równo specjalnych zdolności organizacyjnych jak  i doświadczenia. Wie­
lo letn im i przełożonym i były: M. Olszewska, ur. 13. V III. 1861 r. w  W ar­
szawie, do zgrom, w stąp iła  20. IX. 1893 r., now. rozp. 2. II. 1895 r., 
zm. 3. II. 1942 r. w  W arszawie; S. Rajkow ska, ur. 17. X I. 1868 r., do 
zgrom, w stąp iła  28. X. 1892 r., now. rozp. 6. I. 1894 r., zm. 2. II. 1947 r. 
w  Kozienicach; Wł. Radziejew ska, ur. 13. VIII. 1869 r., do zgrom, w stą­
piła 17. III. 1887 r., now. rozp. 2. VII. 1888 r., zm. 13. III. 1941 r. 
w  Kozienicach; A. A ndruszkiewicz, u r. 3. VIII. 1867 r., do zgrom adze- 
dzenia w stąp iła  12. IV. 1890 r., now. rozp. 29. I. 1891 r., zm. -30. V. 
1935 r. w  W arszawie.
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m adzeń pow stałych w  X IX  w ieku było w ynagrodzenie za pracę ich 
członków.

Podobnie siostry franciszkanki od cierpiących utrzym yw ały się z p ra ­
cy w  szpitalach, zakładach i z w ynagrodzenia za opiekę nad  chorym i 
w  domach pryw atnych. Początkowo „Przytulisko” wspom agane było 
przez „dobroczynność w arszaw ską”, utrzym yw ało się z funduszów  
pow stałych ze składek członków i opiekunów  zakładu, z jednorazowych 
ofiar. W cześnie jednak  okazało się, że nie m ożna opierać by tu  zakładu 
na tego rodzaju  niestałych i n iew ystarczających dochodach.

Chociaż w  ciągu siedem dziesięcioletniej h isto rii były różne zapisy 
i darow izny na rzecz zgrom adzenia, jednakże podstaw ę m ateria lną s ta ­
now iły lecznice i szpitale będące w łasnością zgrom adzenia i z a tru d ­
niające siostry, a także w ynagrodzenia za pracę w  innych szpitalach.

Posagów wnoszonych przez siostry nie w ykorzystyw ano ,lecz um iesz­
czano je w  listach zastaw nych różnych tow arzystw . W w ypadku w y­
dalenia, lub w ystąp ien ia ze grom adzenia zw racano siostrze posag, 
w łasnością zgrom adzenia staw ał się on dopiero po jej śm ierci w  zgro­
m adzeniu. Ogólnie rzecz biorąc, nie przyw iązyw ano wagi do posagu 
kandydatk i i często zw alniano je z tego przewidzianego w  praw ie 
obowiązku, lub  ograniczano się do niew ielkiej, symbolicznej su m y .181

Ogrom ne sum y pochłania budow a i rozbudow a domów i placówek 
zgromadzenia. Szczególnie od roku 1910 do 1949 całe zgrom adzenie 
nastaw ione było na oszczędności w  związku z podejm ow anym i inw es­
tycjam i. 165

Każdy dom zgrom adzenia prow adził oddzielnie księgi rachunkow e 
i adm inistrację  domu. Przew ażnie czyniły to  przełożone, choć w  w ię­
kszych domach m iały one czasem do pomocy odpowiednią siostrę. 
Przełożona generalna kontrolow ała rachunk i co pew ien czas, przew aż­
nie podczas w izytacji. Zestaw ienia rachunkow e, całość przychodów 
i rozchodów w  zgrom adzeniu, przedstaw iano kapitu le  generalnej; pod­
legały one rew izji kom isji pow ołanej na początku kapituły.

Z tego co było powiedziane, nasuw a się wniosek, że organizacja 
zgrom adzenia nie odbiega od organizacji grup  zakonnych tego typu. 
Do roku 1908 istn iała  co p raw da pew na różnica — zgrom adzenie nie 
miało sióstr zjednoczonych i stowarzyszonych. Nie przeżywało więc 
w  roku 1908 „kryzysu”, jak i m iał m iejsce w  innych zgrom adzeniach 
w  związku z ich kasatą.

L ata około roku 1908 były dla zgrom adzenia raczej pom yślne; otrzy­

164 K ap itu ła  z 1952 roku  przy ję ła jako sum ę symboliczną 50 zł.
165 W ym ienić należy k ilka w ażniejszych: 1910 — 1920 dobudow anie 

dwóch p ię ter w  „P rzy tu łku”, tam że kaplica (konsekrow ana jako 
kościół), budow a „sanatorium ”, domu m urow anego w  Kozienicach. 
1920—1930 rozbudow a lecznicy w  Wilnie, — „M acierzyństw a”, budowa 
domu w  Anielinie, kaplicy (konsekrow anej jako kościół) w  Kozieni­
cach, tam że budow a domu now icjatu . 1930—-1940 rozbudow a „Sana­
to rium ”.
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mało ono „w łasną” przełożoną generalną i utw ierdzenie praw ne, co 
w  dalszej historii znalazło pozytywny oddźwięk.

IV. Ideały zgromadzenia i formacja

1. N iektóre aspekty  ideałów  zgromadzenia

W historiografii współczesnej postu lu je się coraz bardziej konieczność 
system atycznych studiów  nad duchownością poszczególnych zako­
nów. 166

Dla h istoryka w ażne są przede w szystkim  uchw ytne przejaw y du­
chowości, znajdujące jak iś ku lturow y w yraz ii cechy pozw alające 
różnicować poszczególne grupy zakonne między sobą.

W pracy chodzi głównie o te  cechy, k tóre w yróżniają zgrom adzenie 
franciszkanek od cierpiących spośród innych zgrom adzeń o. H onorata, 
k tóre przyjęły  podobnie jak  ono, duchowość franciszkańską, a więc
0 pew ne akcenty Założycieli decydujące o specyfice zgromadzenia. 
A kcenty te  pozostają w  zw iązku ze społecznymi zadaniam i sióstr. O pra­
cow ane przez o. H onorata pierw sze konsty tucje  zgrom adzenia u k a ­
zują ten  związek w yraźnie. Dużą ich część zajm ują „Obowiązki szcze­
gółowe sióstr”, w  których  nakreślił Założyciel ideał siostry francisz­
kank i od cierpiących i sposoby jego realizacji.

Zarówno o. H onorat (w konstytucjach i w  innych wskazówkach) jak
1 m. G ruszczyńska w  swych uw agach, bardzo mocno podkreślali, by 
siostry decydując się na ten  rodzaj życia przejęły  się ideą apostolstw a 
w  swym środowisku, by nie zdradzały swej przynależności do zgrom a­
dzenia, ale św iadczyły o Bogu w yróżniając się spośród innych kobiet 
dobrocią i prostotą.

W koncepcji Założycieli najbardzie j charakterystyczny dla sióstr m iał 
być: duch w iary , pośw ięcenia i apostolstw a, m iał on rzutow ać na ich 
życie i działalność.

W konstytucjach pierw otnych czytamy: że najskuteczniejszym  środ­
kiem  rozbudzenia ducha pośw ięcenia będzie dla siostry żywa w i a r a ,  
k tó ra  każe jej widzieć w  każdym  cierpiącym  ukrzyżowanego C hrystu ­
sa.

Znam ienne są pod tym  w zględem  uw agi m. Gruszczyńskiej pona­
w iane często przy różnych okazjach. W jednym  z protokółów  powizy­
tacyjnych przekazała je  siostrom  w  tej form ie: „Może mi powiecie, 
cóż ja  więcej mogę m u (choremu) zrobić nadto co robię — Ja  ci 
tylko m oja siostro taką dam  odpowiedź. — Gdyby P an  Jezus w  sw ojej 
Osobie leżał u W as — o w tedy zobaczylibyśm y przem ysł miłości i w i­
dzieliśmy, że to, co dziś uznałaś niem ożebnem , w tedy byłoby ła tw ie j­

166 P. J  a b ł o ń s к  a  - D e p t  u  ł a, J. G a w r y  s i a k o w a ,  Z  zagad­
nień religijno-społecznego ruchu  kobiet w  K rólestw ie P olskim  połow y  
X IX  w ieku. Roczniki hum anistyczne 18 (1970) z. 2, s. 101—J139,137—138.
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szym, co zbytecznym  — potrzebnym , co dziś męczącym, wówczas sta ­
łoby się ożywiającym... zawsze staw iajcie się w  obecności Bożej, w  każ­
dym  chorym  upatru jc ie  C hrystusa Cierpiącego, jak  W am to  U staw a 
zaleca.” 167

O. H onorat przypom inał siostrom  w  K onstytucjach o obowiązkach 
w ypływ ających z sam ej nazw y zgrom adzenia. K ażda cierpiąca osoba 
m a być dla sióstr duchową siostrą, l u b . b ra tem  m ającym  praw o do 
je j „współczucia, opieki, posługi i pom ocy”.

By siostry mogły sprostać tym  wym aganiom , nie w ystarczał w ro ­
dzony dar, skłonność i upodobania do pielęgnow ania chorych, lub n a­
by te  um iejętności i w praw a. Założyciel przypom inał, że siostra m a 
być nie tylko fachowo przygotow aną do zawodu pielęgniarką, ale 
obok tego praca jej m a mieć charak ter a p o s t o l s k i .  O. H onorat 
k ład ł bardzo w yraźny nacisk, by apostolstw o sióstr odpowiadało ich 
u k ry tem u  życiu, by było apostolstw em  miłości ewangelicznej, w ym a­
gał też, by siostry um iały jeśli zajdzie potrzeba zabrać głos w  spraw ach 
w iary.

Ideał nakreślony przez O. H onorata w  pierw szych K onstytucjach 
znany był następnym  generacjom  sióstr, bowiem  m im o zm iany K on­
sty tucji w  roku  1909 i okrojeniu ich z szerokich w yjaśn ień  asce­
tycznych Założyciela, p rzetrw ały  one w  tradyc ji zgrom adzenia jako 
D yrektorium . N aw et m echaniczne opanow anie ich treści w  now icja­
cie pozwalało siostrom  na odświeżanie je j w  pam ięci. N akreślone ide­
ały  w pływ ały na świadomość sióstr, stanow iły jakiś pun k t odniesienia 
i orientow ały życie sióstr na przekazyw ane przez Założycieli wartości. 
P rzypom inała o nich m. Gruszczyńska w  czasie spotkań z siostram i 
podczas w izytacji domów, w  życzeniach przesyłanych siostrom  z okazji 
św iąt, czy im ien in .168

W historii zgrom adzenia znane są przykłady pełnego zaangażow ania 
sióstr w  służbę cierpiącym , zgodnie ze w skazów kam i pierw szych K on­
sty tucji, w  których czytam y: siostra „powinna... składać mężnie na 
ofiarę w szystkie swoje upodobania, przyjem ności i wygody, sam e 
naw et pociechy życia duchowego, odosobnionego, w yrzekając się i sw e­
go zdrow ia i sław y i będąc gotową narażać się na chorobę i na śm ierć 
dla spełnienia swego zadania.” 169

Siostry realizując swoje zadania przebyw ały zawsze w śród ludzi

167 Księga w izyt, AZ, BVI, TI. 1, s. 3—4.
168 por. L isty  K. Gruszczyńskiej do sióstr, AZ, E III, K. Gruszczyńska 

TIV; Księgi wizyt, 1, 2, 3.
169 Sam  prof. Rydygier w  liście do K. Gruszczyńskiej będącym  prośbą 

o pozostaw ienie sióstr na dalszą pracę w  klinice w  K rakow ie tak  p i­
sze: „Panie dziś się nim i (chorymi) opiekujące nie będziemy mogli 
według, mego- najgłąbszego przekonania żadną m iarą  zastąpić, tak  
św ietnie i tak  dzielnie opiekowały się chorymi. Przy tak  znacz­
nej liczbie ciężkich i najcięższych operacji jak ie  się w ykonują w  k li­
nice, tylko tak  pośw ięcające się bez granic osoby, m ogą rzeczywiście 
w ydrzeć śm ierci ofiary, a śmiało i otw arcie to pow iadam , że Panie
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i ten  k o n t a k t  z ludźmi·, zwłaszcza z c h o r y m i ,  w yw ierał specjal­
ny w pływ  na ich postaw ę i m entalność, uczył pew nej elastyczności 
i uw rażliw iając na potrzeby człowieka, chronił przed form alizm em . 
Ideał nakreślony przez Założycieli, w ym agał, by siostry w  kontak tach  
z ludźm i kształtow ały  w  sobie franciszkańską p r o s t o t ę ,  ducha 
miłości i służby. W K onstytucjach powiedziane jest: „Siostra pow inna 
iść śmiało pomiędzy ludzi tego św iata, u fna nie sw oją cnotę, ale 
w  pomoc Bożą, nie bojąc się żadnych pokus, m ając to za pewne, że 
Bóg ich nie ześle nad siły, a gdy je  dopuści dla jej dobra, to poda 
jej rękę  pomocy”.

M. Gruszczyńska podkreślała konieczność postaw y gotowości do 
niesienia p o m o c y  c h o r y m ,  w  prak tyce w ym agała, by siostry 
na w ezwanie do chorego, p rzerw ały  natychm iast wszystko, naw et mo­
dlitwę. W yrazem  żywotności tych w skazówek Założycielki, jest p rze­
kazyw anie ich przez- starsze siostry, młodszej g en e rac ji.170

Z ideałam i nakreślonym i przez O. H onorata w iąże się k u lt ś w i ę ­
t y c h  i patronów  zgromadzenia.

Zgrom adzenia O. H onorata czczą M a t k ę  B o ż ą  pod różnym i ty tu ­
łam i, w  zależności od ich społecznych zadań i celu. F ranciszkankom  od 
cierpiących w łaściw y jest od początku ku lt M atki Bożej N ieusta­
jącej Pomocy. M odlitwą do M atki Bożej N. P. i oddaniem  się je j 
w  opiekę rozpoczynają siostry w szystkie etapy życia zakonnego. Do 
uroczystych dni w  zgrom adzeniu należą św ięta: M atki Bożej N. P., N a­
w iedzenia N. Μ. P. i O fiarowania.

Głównym  patronem  zgrom adzenia jest św. J ó z e f .  Dzień Opieki św. 
Józefa w  roku 1882 w ybra ł O. H onorat na oficjalną datę pow stania 
zgrom adzenia. W tradycji zgrom adzenia jest żywa cześć dla św. Jó ­
zefa za przykładem  Założycielki. Do w szystkich now opow stałych 
placówek i domów, siostry w prow adziły sta tuę  św. Józefa, a jego 
obraz do głównych ołtarzy swoich kaplic. Codziennie odm aw iają spec­
ja lną  m odlitw ę do św. Józefa, dla jego uczczenia w  środy każdego 
tygodnia zachow ują w strzem ięźliwość od pokarm ów  mięsnych. 171

W łaściwy jest też zgrom adzeniu ku lt św. F r a n c i s z k a ,  na k tó ­
rego regule oparte  jest zgromadzenie. 17. IX. dzień Stygm atów  św. 
Franciszka i 4. X. rocznica śm ierci jest uroczystym  św iętem  w  zgro­
madzeniu.

P a tronką  zgrom adzenia przyśw iecającą siostrom  przykładem  w  p ra -  ’ 
cy w śród chorych jest św. E l ż b i e t a  W ęgierska.

te  znakom icie m ię w spierały  i od czasu ich przybycia śm iertelność 
znacznie się zm niejszyła. Pom ijam  duchową opiekę, k tó ra  nie m niej 
jest ważną. Z tych przyczyn śmiem... jeszcze raz prosić o ich pozosta­
wienie. L ist prof. Rydygiera do K. G ruszczyńskiej, K raków  dn. 25. V. 
1894, w: K. G r u s z c z y ń s k a ,  H istoria  s. 127; L. Rydygier, por. p rzy ­
pis 71.

170 Relacje sióstr.
171 Por. K onstytucje zgrom adzenia; K. G r u s z c z y ń s k a ,  Historia , 

s. 120.
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2. Formacja zakonna

W edług dyrektyw  Założyciela, kandydatk i zgłaszające się do zgrom a­
dzenia dobierane były pod kątem  zdolności do zadań im  właściwych^ 
W pierw szych K onstytucjach o. H onorat tak  określił staw iane im 
w ym agania: „Potrzeba... aby były w olne od fan tazji i chimerów, aby 
m iały roztropność, ducha szczerości i uległości, charak ter łagodny i to ­
w arzyski, męstwo w  sk ładaniu  na ofiarę Bogu wszystkiego, co w ym a­
ga życie zakonne i żeby okazywały pragnienie gorące doskonałości,, 
pogardę św iatow ych próżności, stałość w  ćwiczeniach pobożności i m i­
łość ku P anu  Jezusowi...”

W konstytucjach z roku 1909 odnośne punkty  skrócono i przyjęto· 
w ym agania ujednolicone dla wszystkich zgromadzeń. K andydatką mog­
ła być katoliczka, nie m ająca żadnych przeszkód, k ieru jąca się czystą, 
in tencją  i zdolna do spełnienia obowiązków zgromadzenia. M iała po­
nadto obowiązek przedstaw ić św iadectwo chrztu i bierzm owania, w ol­
nego stanu i św iadectwo m oralności w ydane przez znającego ją  kap ła­
na.

Do K onstytucji z 1937 roku zostały włączone teksty  z Kodeksu p raw a 
kanonicznego dotyczące przeszkód praw nych przy przyjęciu do zakonu,, 
a następnie do now icjatu.

P rzy ję ta  do zgrom adzenia kandydatka po odpowiednim  czasie a s p i ­
r a c j i  (kilka dni lub  tygodni) rozpoczynała przepisany praw em  za­
konnym  p o s t u l a t ,  zw any próbą. K onstytucje p ierw otne przew idy­
w ały roczną próbę, w  prak tyce jednak, czas próby przeciągał się w  n ie­
których w ypadkach naw et do kilku  l a t .172

P ostu lan tk i przebyw ały w  różnych domach zgromadzenia, często zaan­
gażowane były do prac w  szpitalach i zakładach i nie zawsze mogły' 
być zw alniane w  czasie przyjęć do now icjatu. Zdarzało się też, szczegól­
nie w  pierw szych la tach  X X wieku, że przedłużano postu lat z powodu. 
b raku  m iejsc w  nowicjacie, który znajdow ał się wówczas w  domu 
głównym  w  W arszawie.

K onstytucje z roku  1909 pozwalały przełożonej generalnej na p rze­
dłużenie rocznego postu latu  do trzech miesięcy, a popraw ki w niesione 
do nich w  1924 roku do sześciu.

P ostu lan tk i poznaw ały życie i pracę zgrom adzenia w  kontaktach, 
z siostram i, podczas zajęć, pod opieką specjalnie w  tym  celu w yzna­
czonej opiekunki. S iostra ta  w prow adzała je w  życie zakonne, za­
poznaw ała ogólnie z celem i ideałam i zgromadzenia.

Zasadniczym  okresem  form acji był n o w i c j a t .  Od roku  1882 no­
w icja t zgrom adzenia istn iał w  domu głównym  w  W arszawie przy ul. 
W ilczej, w  „P rzytulisku”, gdzie powstało zgromadzenie. Ówczesne w a­
ru n k i polityczne i stosunki z m iejscowym  zarządem  zakładu były 
powodem zakonspirow ania now icjatu  w  pierw szych la tach istnienia.

172 p or. Księgi personalne 1, 2; Posiedzenie rady  generalnej.
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zgrom adzenia.173 W m iarę jak  w zrastała  życzliwość kom itetu  „Przy­
tu lisk a” i u jaw niała się społeczna potrzeba tego rodzaju grupy, jaką 
.stanowiły siostry, prow adzenie now icjatu było łatw iejsze. W arunki 
lokalow e w  „Przytu lisku” były jednak  wciąż trudne. W roku 1910 
postanow iono dobudować dwa p ię tra  nad istn iejącym  zakładem . Na 
czas budowy now icjat przeniesiono do Kozienic. W roku Ш 0  m istrzy ­
ni z now iejuszkam i w róciła do W arszawy.

Na posiedzeniu rady  generalnej, w  styczniu 1918 roku podniesiono 
po trzebę przeniesienia now icjatu  do Kozienic, ze względu na bardziej 
korzystne dla now icjuszek w arunk i zd row otne.174 Jednak  spraw ą tą  
nie zajęto się bliżej w  ciągu następnych siedm iu lat, najpraw dopodob­
niej z powodu budowy kaplicy w  Kozienicach. Tak pow ażna inw estycja 
opóźniła budowę domu dla now icjatu. Spraw ę tę  podjęto ponownie 
w  roku  1925. Jako przyczyny sk łaniające do przeniesienia now icjatu 
z W arszawy podano: b rak  odpowiednich w arunków , szczupłość po­
mieszczenia w  „Przy tu lisku”, złe w arunk i higieniczne i zdrowotne,, ko­
nieczność przedłużania próby z b raku  m iejsc dla większej ilości 
nowicjuszek. W tych w łaśnie la tach  nastąpiło  zwiększenie napływ u 
kandyda tek  do zgromadzenia. O pinia radnych co do konieczności p rze­
niesienia now icjatu była zgodna, pow stał jednak  problem  w yboru 
m iejsca. Ówczesna m istrzyni s. K lara  C yrankow ska proponow ała na 
ten  cel Wilno, sprzeciw iła się tem u tam tejsza przełożona s. M aria 
Olszew ska argum entu jąc brak iem  odpowiednich w arunków . W iększoś­
cią głosów zdecydowano przeniesienie go do Kozienic. Okolicznością 
sprzy ja jącą było istn ienie w  Kozienicach am bulatorium , gdzie nowic- 
juszki pierwszego chóru m iały możność poznania w łaściw ej pracy 
zgrom adzenia, a siostry drugiego chóru pracy w  gospodarstw ie ro l­
nym.

W dniu 21 lipca 1925 roku zaplanowano na rok następny budowę 
domu dla now icjatu w  rodzinnym  mieście Założycielki. Dom w znie­
siono w  przeciągu dwu la t, dzięki zbiorowem u w ysiłkow i całego 
zgrom adzenia, jego pośw ięcenia dokonano jeszcze za życia m. G rusz­
czyńskiej. Obszerny dw upiętrow y dom posiadał cen tralne ogrzewanie 
i kanalizację. M istrzyni z now icjuszkam i przybyła do Kozienic 26 sie r­
p n ia  1928 r. Od tego roku  dom w  Kozienicach sta ł się domem nowic­
jatu .

Podczas drugiej w ojny św iatow ej stacjonow ały w  Kozienicach w oj­
ska niemieckie. Siostry były zmuszone oddać do dyspozycji Niemców 
część domu now icjatu, jednak  w . najgroźniejszych naw et m om entach 
nie opuszczały go i m im o ew akuacji ludności Kozienic w ytrw ały  
w  nim  do końca w ojny.175

173 K. G r u s z c z y ń s k a ,  Historia, s. 38—40.
174 Posiedź, rady  gen. 17. I. 1918. z. 2. Spraw ę now icjatu opracowano 

w  oparciu o protokóły posiedzeń rady  generalnej.
175 A kta kapit. 1946.
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Jakkolw iek w arunk i lokalow e i zdowotne m iały w pływ  na cało­
k sz ta łt życia nowicjuszek, w  ich form acji duchowej jednak w ażniej­
szą rolę odgryw ała osobowość poszczególnych m i s t r z y ń .  Przepisy 
poszczególnych konsty tucji odnoszące się do m istrzyni nie uległy 
p raw ie  żadnej zmianię.

W edług K onstytucji pierw otnych, m istrzyni pow inna mieć przy­
najm niej 35 la t życia i 8 la t od ukończenia now icjatu. W K onsty­
tucjach  z roku  1909 rozpracow ano p raw ną stronę odnośnych przepisów  
i zaostrzono, by m istrzyni była w olna od jakichkolw iek urzędów  i obo­
wiązków , k tóre przeszkadzałyby jej w  spełnianiu istotnego zadania 
t. j. w  opiece i k ierow aniu now icjuszkam i.

Ogólnie w  okresie 1882—1952 pełniło obowiązek m istrzyni osiem 
s ió s tr .170 Zm iany następow ały  stosunkowo często, szczególnie w  osta t­
nich la tach  badanego okresu, co zw iązane było z brakiem  odpowied­
nich osób na poszczególne stanow iska w  zgrom adzeniu.

Przez pierw sze dziesiątki la t, do pierw szej kap itu ły  w  roku 1910, 
now icjatem  kierow ała sam a Założycielka. W la tach  dziewięćdziesią­
tych zleciła nad nim  opiekę s. Helenie W ładzińskiej, k tó ra  przed w stą- 
pienim  do zgrom adzenia pracow ała jako nauczycielka. T rudno u s ta ­
lić dokładnie rok objęcia przez s. H elenę W ładzińską obowiązków' 
w  now icjacie i chociaż w  roku 1898 Założycielka pisze do o. H onorata, 
że „przy m łodych jest s. H elena”, to jednak  oficjalnie urząd m istrzy­
n i powierzono jej dopiero na kapitu le w  roku  1910.177 W aktach  k ap itu ­
ły czytamy, że „dotąd” s. W ładzińska pom agała M atce G eneralnej 
w  tym  obowiązku. Mimo tego sform ułow ania, należy przypuszczać, że 
faktycznie w ychow yw ała now icjuszki s. H. W ładzińska, a Założycielka 
tylko kierow ała now icjatem , trudno  bowiem  wyobrazić sobie, by mog­
ła  w śród licznych zajęć znaleźć ty le  czasu, ile w ym aga spraw a fo r­
m acji. 1 Od początku za form ację w  nowicjacie odpowiedzialne były 
dw ie osoby — m istrzyni i przydzielona jej do pomocy siostra zw ana 
w icem istrzynią.

Od roku  1910 pom agała s. H elenie s. K lara  C yrankow ska, k tó rą  w  
tym  celu odwołano ze szpitala w  Łodzi, gdzie pełn iła funkcję zastępczy­
ni p rze łożonej.178 Na podstaw ie decyzji rady  generalnej z dnia 7 lipca 
1917 roku s. Cyrankow ska została m istrzynią po ustępującej s. W ła­
dzińskiej, k tó ra  nie m ogła pełnić tych obowiązków z powodu złego 
stan u  zdrowia. W icem istrzynią została s. M agdalena Łazowska, później­
sza przełożona generalna.

W roku 1922 s. Cyrankow ska została w ybrana do zarządu zgromadze-

176 Por. protokóły posiedź, rady  gen. z dn. 7. VIII. 1917, z. 2, z dn. 11. 
V. 1925, z. 3, z dn. 29. X. 1937, z. 4, z dn. 10. III. 1946, z. 5, 
z dn. 11. VII. 1947, z 5, z dn. 30. VII. 1948 z. 6, z dn.. 5. IX. 1946, 
z. 6.

177 A kta kapit. 1910.
178 K lara  C yrankow ska ur. w  1871 r. w  P etersburgu , do zgrom, w stąp, 

w  1892 r.; now. rozp. 1892 r., zginęła w  „K rólikarn i” w  1944.
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nia jako druga radna. Za dyspensą pełniła nadal obowiązki m istrzyni, 
poniew aż nie było na to stanow isko innej odpowiedniej siostry.

Na posiedzeniu, rady  generalnej 12 m aja  1925 roku  m. K azim iera 
p rzedstaw iła prośbę s. K lary  Cyrankow skiej o zwolnienie jej z u rzę­
du m istrzyni podając jako powód „brak sił”. Rada uw zględniając jej 
prośbę, pow ołała na to stanow isko s. S tefanię Żabicką, k tó ra  pełn iła  
obowiązki przełożonej w  zakładzie dla nieuleczalnie chorych „K róli­
k a rn ia ”. 179

Na czas .jej kadencji w ypadło przeniesienie now icjatu  do Kozienic. 
S. S tefania Żabicka stopniowo uzupełniała b rak i w  w ew nętrznym  
urządzeniu nowego domu.

29 października 1937 r. ra d a  m ianow ała na m istrzynię s. W iktorię 
B ursiak, dotychczasową przełożoną w  Kozienicach, późniejszą przeło­
żoną generalną. L ata  jej pracy  w  nowicjacie przypadły na ciężki 
okres w o jn y .180

Na kapitu le w  1946 roku  s. W. B ursiak  została przełożoną generalną, 
m istrzynią zaś m ianow ano s. W ładysław ę K uroczycką.181 Już jednak, 
w  następnym  roku  powołano ją  na dyrek torkę nowozorganizowanej 
szkoły p ielęgniarskiej, a m istrzynią została w tedy s. Ju lia  F u rm a n ik .182 
W rok  później t. j. w  roku  1948 znów pow stał problem  zm iany m istrzy­
ni z powodu choroby s. J. F urm anik . W tedy przełożona generalna 
W. B ursiak  zleciła zastępstw o m istrzyni m. M. Łazowskiej. K iedy 
jednak  s. J. F urm an ik  po skończonej kurac ji złożyła rezygnację, na 
urząd m istrzyni zam ianow ano m. M. Łazowską.

W roku 1949 po dw uletniej przerw ie znów została m istrzynią s. W. 
K uroczycką ustępująca ze stanow iska dyrek tork i w  szkole p ie lęgniarst­
w a w  W arszawie przy ul. Wilczej 9.

Jakkolw iek częste zm iany m istrzyni nie pozostawały bez w pływ u 
na form ację sióstr, jednak  zasadniczy k ierunek  now icjatu  nie uległ 
zm ianie, ponieważ na sposób w ychow ania miały w pływ  nie tylko posz­
czególne m istrzynie, ale i cały styl życia sióstr wyznaczony określo­
nym  charak terem  zgrom adzenia i w arunkam i ogólnymi. Ponadto m is­
trzynie w  w ychow aniu nowicjuszek kierow ały się określonym i ściśle 
instrukcjam i ш .

Od samego początku zgrom adzenia now icjat trw ał dwa lata. No- 
w icjuszki zaznajam iały się z regu łą  i konsty tucjam i, poświęcały czas 
m odlitw ie, nauce o ślubach i życiu zakonnym. Życie w  now icjacie

179 S tefan ia Ż abicka ur. w  1877 r. w  Łodzi, do zgrom, w stąp, w  1899, 
now. rozp. 1901, zm, w  1946.

180 Por. przypis 161.
mi W ładysław a K uroczycką ur. 1910 r., do zgrom, w stąp. 1934, now. 

rozp. 1936.
182 Ju lia  F urm anik  ur. 1898 r., do zgrom, w stąp. 1918, now. rozp. 

1920.
из p o r_ K onstytucje; In strukcje  d la  M istrzyni now icjatu  i  dla so- 

cjuszki M istrzyni, AZ, A III, TI.
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było określone regulam inem  dnia. W przeciągu siedem dziesięcioletniej 
historii zgrom adzenia, ram y zew nętrzne tego życia nie uległy w ięk­
szym zmianom. Stw ierdzić to m ożna porów nując porządek dnia z la t 
późniejszych z regulam inem  z końca X IX  w ieku, k tóry  m. Gruszczyń­
ska  p rzedstaw iła o. H onoratow i.184

Jednym  z zasadniczych obowiązków m istrzyni było nauczanie nowi- 
cjuszek podstaw ow ych zasad nauk i katolickiej. Założycielka donosi
o. H onoratow i, że „m ało k tó ra  z sióstr zna katechizm ” 185 (chodzi 
o nowowstępujące). W now icjacie poznaw ały one Pism o św., historię 
Kościoła, m istrzyni przekazyw ała im  potrzebną do życia w iedzę z te ­
ologii ascetycznej, zapoznaw ała je w  sposób dostateczny z K onstytucjam i 
zgrom adzenia i obowiązkam i w ypływ ającym i z p rzyję tych zobowiązań. 
M. Gruszczyńska pisze do o. H onorata: „Katechizm  zakonny z U staw  
każda przed w ykonaniem  obietnicy m usi umieć cały”. 180 W spraw oz­
dan iu  do Rzymu na pytanie, czy w szystkie siostry m ają ezgem plarz 
konsty tucji, m. G ruszczyńska odpowiada: „W now icjacie przez m istrzy­
nię w szystkie są uczone — objaśniane całkowicie — przed dopuszcze­
niem  do profesji, każda um ie nieom al na pam ięć U staw ę — osobiście 
jednak  nie m ają daw ane — ściśle przestrzegane jest, aby podręcznik 
z którego się uczą roztropnie był chowany ,aby nie dostał się w  ręce 
w ładz rządowych, bowiem  ścigają stow arzyszenia religijne, przy częs­
tych  rew izjach przew ażnie szukali ustaw ”. 187

Wiadomo, że m istrzynie w  nauczaniu nowicjuszek korzystały z k a ­
techizm u zakonnego o. H onorata, z jego nauk  przesyłanych do zgrom a­
dzeń z Okazji różnych uroczystości, a także z różnego rodzaju  podręcz­
ników  i dzieł ascetycznych .188

Z akres wiedzy relig ijnej podaw any w  now icjacie poszerzył się znacznie 
za kadencji m istrzyni s. W iktorii B ursiak, t. j. od roku  193 7 .189 B ib­
lio teka now icjacka istn iejąca od początku zgrom adzenia i prow adzona 
początkowo przez s. H. W ładzińską wzbogacała się ciągle o nowe po­
zycje. M iała ona charak ter teologiczno-ascetyczny i przystosow ana była 
przede w szystkim  do po trzeb form acyjnych sióstr. W zachowanych 
katalogach spotykam y, obok dzieł ascetycznych, żywoty św iętych i dzie­
ła klasyków  polskiej l i te ra tu ry .180

Z relacji starszych sióstr w iadom o, że now icjuszki m iały podaw ane

184 Sprawozd. K. Gruszczyńskiej dla o. H onorata; Porządek dnia 
w  nowicjacie, AZ, CIV, TI.

185 Sprawozd. K. Gruszczyńskiej dla o. H onorata.
186 Tamże.
187 Sprawozd. do Rzymu, ks. 1.
iss p or. (Katechizm); K atechizm  zakonny  z. 1, 2, 3, 4; W ykład  Ustaw; 

K atechizm  Ustaw Sióstr F ranciszkanek od Cierpiących, co do rzeczy  
obowiązujących każdą; D yrektorium  Sióstr Pomocnic. W szystkie źródła 
w  AZ. A III, T III.

180 Por. (Program  nauczania w  nowicjacie), AZ, CIV, TI.
190 Por. M ateriały  w  AZ, EVII, TI, II, III.
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elem enty wiedzy z zakresu p ielęgnacji ch o rych .191 Głęboko w pajano  
w  nie zasady postępow ania w  stosunku do chorych. Już w  now icja­
cie m iały możność zastosow ania ich w  praktyce, szczególnie w  po­
czątkach zgrom adzenia, m. G ruszczyńska bowiem stw ierdza „...godziny 
stałej na lekcje, mimo postanow ień nigdy dotrzym ać nie można, — 
często trzeba zastosować się do w arunków ... dziś, gdy to piszę, ani 
jednej w domu nie ma, poszły do chorych, naw et te, k tórych bym. 
nie chciała dać aż swoje przejdą...” 192 Do zarządu „P rzy tu liska” zgła­
szano wciąż prośby o siostry, stąd  też m. K azim iera nie chcąc n a ra ­
zić się zarządow i zakładu, posyłała do pracy  nowicjuszki. Do nich n a­
leżała też opieka nad  osobami przebyw ającym i w  zakładzie. Już w  pos­
tulacie siostry m iały okazję zapoznać się bliżej z p racą  zgromadzenia,, 
a ich angażow anie do opieki nad  chorym i miało charak ter próby fo r­
m acyjnej.

Dla pełniejszego przedstaw ienia obrazu now icjatu, trzeba powiedzieć, 
że w yglądał on inaczej dla sióstr drugiego chóru. S iostry te w  czasie 
now icjatu pełniły różne obowiązki w  kuchni, p ra ln i i gospodarstwie. 
Pozostaw ały pod kierunkiem  tej samej m istrzyni, ale m iały znacznie 
m niej czasu na n a u k ę .193

Form acja sióstr p o  n o w i c j a c i e  m iała charak ter bardziej sam o­
dzielny. Dążeniu do zakreślonych przez Założycieli ideałów  służyły: 
praca, m odlitw a, p rak ty k i religijne, udział w  sakram entach  św., zw łasz­
cza tygodniow a spowiedź, m iesięczne i roczne rekolekcje, lek tu ra  re ­
ligijna.

Specjalną rolę w  form acji sióstr po nowicjacie m iał p rzykład  s ta r­
szych sióstr i ich rady  przekazyw ane w  różnego rodzaju  rozmowach. 
W oddziaływ aniu tego rodzaju  grały  też ro lę względy emocjalnalne.. 
Dla przykładu  ty lko można przytoczyć wypowiedź jednej ze starszych 
sióstr, k tó rą  znaleziono w  no tatkach  jej w spółpracownicy: „...masz' 
być w szystkim  dla w szystkich, a zwłaszcza dla nieprzyjaciół, masz. 
uczyć pielęgnow ania chorych młode siostry czy będą nasze, czy nie,... 
bądź zawsze uśm iechniętą życzliwie i skorą do czynienia przysług. 
D la sióstr... bądź... nie ty lko siostrą, ale m atką, żeby każda m iała do· 
ciebie przystęp, gdy będzie potrzebow ała tw ej rady , czy jak iejś po­
mocy”.194

191 Zalecenia dla pielęgnujących chorych w  zakładach, szpitalach, lub  
domach pryw atnych; O bow iązki Sióstr Cierpiących dla pielęgnujących  
chorych; Rady dla osób oddających się pielęgnow aniu chorych  cz. I 
i II; Teodor B i l l r o t h ,  O pielęgnow aniu chorych w  dom u i w  szpi­
talu, 1882. Ź ródła w  AZ, A III, T li. Teodor B illro th  (1829—1894), zna­
kom ity ch irurg  i profesor chirurgii w  W iedniu. Wł. S z u m o w s k i , ,  
H istoria m edycyny, s. 355.

192 Sprawozd. K. G ruszczyńskiej dla o. H onorata.
193 P o r. Relacje sióstr.
194 N otatki, AZ, CI, T, LII.
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3. Przygotowanie do zaw odu

Począwszy od now icjatu siostry stara ły  się o przygotow anie do 
przyszłej pracy zarówno od strony duchowej, przez w yrobienie w  so­
bie odpowiedniej podstaw y gotowości do służby cierpiącym  i od strony 
fachowej przez nabycie um iejętności opieki nad chorymi.

W początkach zgrom adzenia przygotow anie sióstr do pracy stanowiło 
głów nie przejęcie się ideą służby połączone z natu ra lną  inteligencją 
i ogólnym w ykształceniem . Wiedzę konieczną do pielęgnow ania cho­
rych zdobywały siostry w  czasie p r a k t y k i ,  u boku doświadczonej, 
siostry lub lekarza.

Jedna z pierw szych sióstr posiadała dyplom felczera, co wówczas, 
stanow iło znaczne kw alifikacje zawodowe, zaznajam iała więc inne 
siostry w  możliwym zakresie i p rzekazyw ała im  swe um iejętności.

Od 19.18 roku ta k ą  rolę pełn iła dr K onstancja K ulejew ska, a także 
w szystkie starsze, doświadczone w  zawodzie siostry.195

W osiem dziesiątych la tach  spotykam y się z przepisyw anym i „pod­
ręcznikam i” dla osób pielęgnujących cho rych .198 Siostry przysw ajały  
sobie szeroko rozpracow ane z a s a d y  p o s t ę p o w a n i a  z chorymi, 
w  najróżniejszych przypadkach i sytuacjach.

Już w  roku 1907 w róciła z H am burga s. Salom ea R ajkow ska w y­
delegow ana tam  przez m. Gruszczyńską w  celu zdobycia dyplomu' 
pielęgniarskiego. O dtąd pełn iła  ona rolę instruk tork i. Z relacji starszych 
sióstr w iadom o, że zaczynały one prace przy chorych jeszcze jako 
postu lan tk i od podstaw ow ych czynności: toaleta chorego, podaw anie 
posiłków, następnie stopniowe w ykonyw anie poleceń starszych sióstr 
i le k a rzy .197

Mimo um iejętności podstaw owych zabiegów, w  trosce o dobro cho­
rego daw ał się jednak  odczuć b rak  gruntow nej w iedzy z dziedziny an a­
tomii, fizjologii itp. M. Gruszczyńska była tego świadoma, to też na 
posiedzeniu rady  generalnej przedstaw iła p ro jek t zorganizow ania к  u r -  
s ó w  teoretycznych dla sióstr. P ierw sze tak ie kursy  m iały m iejsce 
w  lecznicy ocznej w  W ilnie i w  „Sanatorium ” w  W arszawie w  roku  
1908, następne w  1918.198 Proszono o w ykłady dwóch znanych lekarzy,, 
między innym i pracujących w  „S anatorium ” dr K izlera i dr Sawickiego.. 
Chodziło o przekazanie siostrom  podstaw owej wiedzy w  tym  zakresie. 
W kursie  tak im  brały  udział w szystkie siostry k tórym  pozwalał czas,, 
naw et te, które nigdy nie pracow ały przy cho rych .199 Szkolenie koń­
czyło się egzam inem  spraw dzającym  stopień opanow ania podawanej, 
wiedzy.

195 p or. przypis 141.
198 p or_ p r z y p i s ,  191.
197 Relacje sióstr.
198 M. Ł a z o w s k a ,  Historia Zgromadzenia od roku  1927, AZ, Eli,. 

TI, 1. A kta kapit. 1946.
199 Relacje sióstr.
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W ysiłki m. Gruszczyńskiej w  k ierunku  um ożliw ienia siostrom  g ru n ­
townego przygotow ania do zawodu zasługują na podkreślenie. Są to 
bowiem  czasy, kiedy p ie lęgniarstw a świeckiego w  Polsce jeszcze nie 
było. Wiadomo, że pierw sza szkoła p ie lęgniarstw a pow stała w  ośrodku 
krakow skim  15. XI. 1911 r. Dopiero po roku  1920 pow stają 3 ośrodki 
pielęgniarstw a: w arszaw ski, krakow ski i poznański. P ierw sze polskie 
pielęgniarki Teresa K ulczyńska i M aria W iszniewska dla odbycia re ­
gu larnych  studiów  w yjechały za granicę. 200 Tak więc poziom wiedzy 
fachowej sióstr odpowiadał ówczesnym możliwościom jej zdobycia.

K iedy w  roku 1931 Polski Czerwony Krzyż zorganizował kursy  pie­
lęgniarskie w  Kozienicach, wzięło w  nich udział 20 sióstr i po ukoń­
czeniu otrzym ało odpowiednie zaświadczenia. 201

W iele sióstr nabrało  spraw ności w  tym  zawodzie przez długoletnią 
p rak tykę. Zaangażow anie początkujących było możliwe, ponieważ siostry 
sam e prow adziły w łasne szpitale w  W arszawie i w  Wilnie. P rak ty - 
kan tk i przyjm ow ane były także w  Łodzi, gdzie od końca la t  dzie­
w ięćdziesiątych aż do la t trzydziestych przełożoną szpitala była s. 
M aria R aab e .202

D nia 21. II. 1935 r. wyszła ustaw a o p ielęgniarstw ie, następnie 17. III. 
1936 r. odnośnie rozporządzenie m in istra  opieki społecznej. 203 O dtąd 
p racę  p ielęgniarską mogły w ykonyw ać tylko te  osoby, które w ykaza­
ły się św iadectw em  odpowiedniego przygotow ania.

S iostry zmuszone były sta rać  się o zdobycie dyplomów pielęgniarskich 
w  szkołach państw ow ych. 204 Zaraz więc w  1935 r. w ysłano dwie siostry 
do dw uletniej Szkoły P ielęgniarstw a w  W arszawie przy ul. Koszyko­
wej. Aby ułatw ić starszym  siostrom  zdanie egzam inu państwowego 
i zdobycie upraw niających do pracy  zaświadczeń urządzono w  „Sa­
nato rium ” w  roku 1937 dwum iesięczne w ykłady lekarskie. W tym  
dokształcającym  kursie  wzięło udział 25 sióstr. Po zakończeniu siostry 
zdaw ały egzam in wobec wyznaczonej komisji. Inne zaś dla uzyskania 
podobnych św iadectw  korzystały  z kursów  dokształcających w  lu tym  
1938 r. w  W arszawie, w  m arcu w  Łodzi i tegoż roku w  Wilnie. Tam 
siostry stanęły do egzam inów po przygotow aniu pryw atnym .

Młode siostry, które nie m iały długoletniej p rak tyk i, ani w ykształce­
n ia  w ym aganego w  Szkole przy ul. Koszykowej, uczęszczały do szkoły 
p ie lęgniarstw a przy szpitalu  św. Rocha w  W arszawie prowadzonej 
przez s. M arię Ż uraw ską — szarytkę.

W tym  też czasie zajęto się kandydatkam i, k tóre posiadały tylko 
św iadectw o szkoły podstaw owej. Około 20,- tu  asp iran tek  zgrupowano

2°o p ie lęgn iarka i Położna 141 (1970) n r 7 s. 21.
201 A kta kapit. 1946.
202 Tamże.
203 A kta kapit. 1946; U staw a o pielęgniarstw ie z dn. 21. II. 1935, 

'Dz. U. n r 27.
204 A kta kapit. 1952.
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w  Wilnie, by mogły tam  zdobyć średnie w ykształcenie konieczne do 
szkoły pielęgniarstw a. Od la t trzydziestych siostry stosują się do w y­
m agań państw ow ych. W zw iązku z tym  podnosi się ogólny poziom 
w ykształcenia w  zgromadzeniu.

W trosce o pełne przygotow anie sióstr do zawodu i um ożliwienie 
go innym  osobom spoza zgrom adzenia dążono do otw arcia w łasnej 
szkoły, co udało się uskutecznić dopiero w  r. 1947.

Trzeba powiedzieć, że na całość przygotow ania sióstr do pracy 
w śród chorych, oprócz zdobytej wiedzy, duży w pływ  m iała ich posta­
w a m oralna, tak  isto tna w  pracy pielęgniarskiej. Wzór te j postaw y 
określały siostrom  K onstytucje, a je j kształtow aniu  służyła zakonna

Zakończenie

W szerokim  w achlarzu  ożywionej działalności kobiet w  drugiej po­
łowie X IX  wieku, swoiste m iejsce w  K rólestw ie Polskim , zajm ują żeń­
skie grupy zakonne pow stałe z in icjatyw y o. H onorata Koźmińskiego, 
przy współudziale osób szczególnie aktyw nych zarówno w  dziedzinie, 
relig ijnej jak  i społecznej.

W szeregu konkretnych potrzeb, k tórym  starano  się zaradzić, p rob­
lem  opieki nad chorym i i cierpiącym i należał do istotnych. Pow stałe 
wówczas Zgrom adzenie Sióstr F ranciszkanek od C ierpiących odpow ia­
dało na zapotrzebow anie społeczne rozrastającej się W arszawy tego 
okresu. C ierpienie i nędza były produktem  rozw ijającego się p rze­
m ysłu i demograficznego w zrostu m iasta w  w arunkach  b raku  w łasnej 
państw ow ości i ham ow ania in ic ja tyw  społecznych przez w ładze za­
borcze.

W początkach zgrom adzenia, siostry stanow iły m ały zespół, bez spec­
jalnego przygotow ania do opieki nad chorymi. W m iarę jednak  n a ­
byw ania doświadczenia, w zrostu liczebnego członkiń i dzięki św iado­
m em u w ysiłkow i Założycielki, mogły jako g rupa specjalizować się 
w  pielęgniarstw ie. Tego rodzaju  działalność była też w  pew nym  
sensie uw arunkow ana placów kam i, k tóre rozrastały  się i za trudniały  
coraz w iększą liczbę sióstr.

W w arunkach  m iędzyw ojennych zgrom adzenie koncentrow ało swoją 
działalność w  kilku większych, w łasnych szpitalach, nie rezygnując 
z działalności środowiskowej, stąd  też jego placów ki lokowały się głów­
nie w  m iastach, zwłaszcza w  W arszawie.

Jakkolw iek w arunk i zew nętrzne: sy tuacja polityczna K rólestw a, w oj­
ny, praw odaw stw o państw ow e m iały w pływ  na dzieje zgromadzenia, 
jednakże w  ciągu siedem dziesięcioletniej historii nie , zmieniło ono 
swych pierw otnych założeń i nie m usiało przestaw iać się na inny 
rodzaj pracy. Na tle h isto rii pozostałych grup  zakonnych o. H onorata- 
Koźmińskiego stanow i to pew ną charak terystyczną cechę zgrom adze­
nia.
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Dodatek

I. K ap itu ły  generalne

I. W arszawa, 27. I. 1910
II. W arszawa, 27. I. 1922 

III. W arszawa, 11. I. 1928
IV. Kozienice, 5 — 9. III. 1946
V. W arszawa, 15 — 20. III. 1952

2. Przełożone generalne

I. K azim iera G ruszczyńska 1882 — 17. IX  1927
II. M agdalena Łazow ska 11. I. 1928 — 5. III. 1946
III. W iktoria B ursiak  5. III. 1946 — 15. III. 1952

W ykaz placów ek zgrom adzenia w  latach 1882 — 1952

1882
1890

1891
1900

1901
1910

1911
1920

1921
1930

1931
1940

1941
1950 1952

W arszawa, W ilcza 7 
(Przytulisko 1858—1945) X X X X X X X X

Odessa X X

Zelce X

K rasław X X

5 Przytu łków  noclego­
w ych W arszaw a X X

Zawiercie X

W arszawa, Hoża 86 
„M aternité” X X X X X X X

Wilno, Tyzenhauzow- 
ska 16 X X X X ■■ X X X

Lublin X

Poznań X X

W arszawa, L itew ska 14 X X X
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W arszawa, B arska X X

Tomaszów Raw ski X

Łódź X X X . X X X X

K raków X

W arszaw a 
„K rólikarn ia” X X X X X X X

W arszaw a 
3 am bulatoria X X X

Pabianice X X X X X

Kozienice X X X X X X

W arszawa, Hoża 80 
S anatorium X X X X X

Wilno, Rosa 3 X X X X X

Kozienice, szpital X X X X X

„Grzybowszczyzna” X X X

Św ider X X X X

A nielin X X X X

Siejłowice pow. Nieśwież X X

Łuck X X

Otwock X X

G dańsk X
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W arszawa, W ilcza 9 
Szkoła P ielęgniarstw a X

Zgierz X

Poznań X X

Sulbiny, pow. G arw olin X X

Razem 11 14 12 11 13 15 21 10

RÉSUMÉ

Congrégation des Soeurs Franciscaines des Affligés (1882—1952)

La congrégation des Soeurs F ranciscaines des Affligés (Congregatio 
Sororum  Franciscalium  ab Affictis) est une des congrégations sans habit 
religieux, fondéeo vers la  fin  du X IX  siècle p ar le  P ère H onorat 
Koźmiński, capucin, avec la  collaboration de K azim iera G ruszczyń­
ska.

La constitution de cette congrégation est liée à l ’établissem ent de 
charité pour les fem m es, nommé „Przytulisko” (Abrit), qui (se trouvait 
à Varovie, ru e  Wilcza.

Le personnel de l ’établissem ent se com posait de personnes asp iran tes 
à la  vie religieuse. En 1882, le P ére  H onorat confia la  tu te lle  de ces 
personnes à K azim iera Gruszczyńska, soeur de la  prem ière congrega­
tion sans hab it religieux, celle des Soeurs M essagères du Sacré Co­
eur.

L a constitution de la congrégation fu t bien difficile à cause de la 
nécessité de ten ir to u t en sécrèt devant le gouvernem ent russe ainsi 
que devant le comité laïque exerçan t la  protection  de ré ta b lisse ­
m ent.

En 1888 on essaya d’obteniz l ’approbation du Pape pour celle congré­
gation. La question des ord res religieux sans hab it qui était 
une nouveauté dans les form es trad itionnelles de la  vie religieuse, fu t 
alors très discutée par la  Sacrie Congrégation à Rome. L a congréga­
tion n ’obtin t pas l ’acceptation du Siège Apostolique. G râce aux  de­
m andes successives, appuyées p ar les le ttres de recom m andation des 
évêques de tou ts les diocèses, dans lesquelles les soeurs trava illa ien t, la  
congrégation reçu t un  décret d’éluoges, le 30 ju ille t 1909. L ’approbation 
définitive de la  congrégation eu t lieu en 1924.

Les soeurs ob tin ren t du Père H onorat les prem ier sta tu ts  en 1884. 
Ils ren ferm aien t non seulem ent les norm es d’organisation de la 
congrégation, qui é ta it en tra in  de se form er, m ais aussi un  ensem ble 
d ’indications ascétiques exceptionnellem ent précieux. En 190,9 on y in ­
trodu isit de nom breuses corrections adaptées aux norm es publiées par 
Rome. La p artie  ascétique des s ta tu ts  prim aires devin t le „directorium ” 
de la  congrégation servan t éléver les a générations fu tu res des 
religieusses. De nouveaux changem ents ju rid iques des sta tu ts  eu ren t
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en 1924 e t fu ren t confirm és pour sept ans lieu ensuite, en 1937, ils fu ­
ren t affirm és finelem ent.

La s tru c tu re  des au torités de la  congrégation est la  m êm e que celle 
de toutes les_ congrégations du m êm e type. Jusqu  en 1952 cinq chapi­
tres généraux  de la congrégation eu ren t lieu. La fonction de la 
supérieure générale fu t exercée successivem ent par: K azim iera G rusz­
czyńska, qui collaborait à la  form ation de la  congrégation (1882— 
1927), M agdalena Łazow ska (1928—1946) et W iktoria B ursiak  (1946— 
1952).

Depuis 1882 à 1905 la  congrégation ex ista it e t fonctionnait sur base 
de la  constitution de l ’établissem ent de charité „Przytulisko” (Abrit). 
En 1907, les souers · de la  congrégation é tab liren t la  se prése

ntaie
nt

Société pour Soigner les M alades „et comme m am bres de cette 
Soci
été

devant les organes officiels.
L ’accroissem ent le plus g ran t des m em bres de la  congrégation eut 

llieu en tre  les deux guerres (en 1914 ·—· 105, en 1939 — 290). Le nom bre 
de m aisons res ta it a peu p rès le m êm e au cours de années particulières 
(en 1914 — 12, en 1939 — 15). La congrégation ava it des __hôpitaux 
à elle e t les Isoeurs y trava illa ien t p ar groupes assez nom breux. Depuis 
que ces hôpitaux  dev inren t la  p ropriété de l’é tat les soeurs se m iren t 
à trava ille r dans les établissem ents du Service de la  S anté oppartanan t 
à  l ’état.

C’est Varsovie qui pendan t les 70 ans de l ’histo ire de la  congrégation 
é tait le te rra in  principal de l ’activ ité des soeurs.

Depuis les origines de la  congrégation les soeurs s’occupaient encore
à soigner les m alades dans les m aisons privées.

Ju sq u ’en 1935 les soeurs recevaient une instruction  d’infirm ières aux  
cours, organisés par la  congrégation. Depuis 1935 les soeurs obtenaient 
des diplôm es aux  écoles d’état. La seconde querre m ondiale é tan t 
term inée la  congrégation ouvrit sa p ropre école pour les in firm ières, 
à Varsovie. Vers la fin  de 1949 cet te école fu t sécularisée.

Le bu t et la  tâche sociale de la congrégation ne p e rd iren t rien  de 
leu r actualité  et le bu t deporter l ’aide au x  m alades vesta le même.

La congrégation accepta l’esp rit franciscain.


